
Mówią o sobie nie bez odro­
biny zaczepne] dumy — My, 
z Odry!
Dawnie], dziadów ich 1 pra­

dziadów nazywali rozmaicie: flisa­
mi, orylami. Niemcy znaleźli Jesz­
cze inne nazwy: Wasseirpólen, albo 
Poltun, a to dla odróżnienia od 
mieszkańców Rzeczypospolitej i nie 
bez ujemnego zabarwienia. Dziś nie 
ma już jakiejś specjalnej nazwy, 
czy cale] terminologii. Wymierają 
stare generacje, giną odwieczne 
tradycje wodniaków z dziada pra­
dziada, choć zastała ich jeszcze gar­
stka niemała. Na opuszczone przez 
nich miejsce przychodzą już jednak 
młodsi z rożnych etron. Tacy, co 
zawędrowali tu przypadkiem w po­
szukiwaniu miejsca dla siebie. 
Przyszli i tacy eo szukali lekkiego
i  słodkiego chleba. Rozczarowali eię,

praca wcale nie taka lekka, a ko­
rzyści m aterialne też niespecjalne. 
Krezusów w Żegludze nie ma. Ale 
była jest i pozostanie na zawsze 
legenda o starym flisackim rze­
miośle. Przyciąga serca i zostają. 
Czasami tiawet wbrew sobie. Wbrew 
planom, zamiarom i marzeniom. 
Mówią — „Odra jest chciwa. Czyje 
serce połknie, to  już go nie odda“. 
Ale to ci starsi, co tu już niejeden 
dziesiątek lat przepędzili na szlaku. 
Młodzi, jak to młodzi. Chciwi są 
życia 1 nie bardzo m ają czas na 
ckliwe rozpamiętywania, czy filo­
zofię. „Harowałeś przez cały dzień? 
Twoje prawo ancug i białą koszulę 
założyć i na ląd. Z koleżkami 
pogadać, piwko wypić, a  1 z bahami 
pofiglować nie zawadzi. Skarżą się 
czasem na te obyczaje stare  wygi, 
ale te i 1 nde wymawiają. »,Młodość

panie, to 1 wyszumieć się musi. 
Przyszli chłopcy z różnych stroni 
spod Krakowa, Łodzi, Poznania, 
daleko od domu, między obcych, to 
co m ają robić? Niech figlują, z cza­
sem im przejdzie".

Zm ieniają się czasy i ludzie. Miej­
sce starych piychówek i pociągo­
wych łajb  zajm ują szybkie i łado­
wne barki motorowe. Zabi era to 
4(10 ton ładunku jak obszył, a  jesz­
cze masz kajuty dla załogi duże i 
wygodne, nawet łazienka i ubikacja 
jak przystało. Gdzie to porównać ze 
starymi trupam i, słów szkoda. 
A m ają podobno Jeszcze większe 
robić. Takie jak to Niemcy mają, 
co 1 po 600 ton zabiorą. Tylko Jak 
sobie z nimi poradzą? Odra trzeba 
przyznać uregulowana, nie Jak Wi­
sła, gdzie mielizny pod nosem ros­
ną, X tu  jednak ja k  wody nie staje,

to te  co są nie dają rady, co dopie­
ro  takie smoki. Ale to kiedyś, zoba­
czy się jeszcze. Może do tego czasu 
pobudują takie zbiorniki, że i okrą­
gły rok można będzie pływać? — 
Robota? Jak wszędzie, nielekka. 
Tyle, że na świeżym powietrzu i 
nie kurzy się. Nowe strony, nowi 
ludzie. Bo trzeba panu wiedzieć, że 
my to  nie tylko po Odrze. A jakże! 
Pływa się i do Belgii, Holandii, 
Berlina, Antwerpii. Ot, my na przy­
kład wracamy z Belgii. W drodze 
półtora miesiąca, a le  co się czło­
wiek napatrzył, to  Jego. Tylko, że 
okni się za swodmi.
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Nie zagrażają już naszemu miastu  
szczury, z którymi rozprawiono się 
zaraz po wojnie, nie zagraża już 
miastu epidemia tyfusu, stała plaga 
ilustrująca przedwojenną historię 
Łodzi, nie są groźne typowe dla ka­
pitalistycznego okresu rozwoju  
miast epidemie chorób powstałych  
z brudu i zaniedbań w  komunalnej 
gospodarce wielkich skupisk m iej­
skich. Powojenna epoka antybioty­
ków, masowych szczepień, zwrot w  
polityce objawiający się w system a­
tycznej poprawie stanu sanitarnego 
naszych ulic, podwórek i mieszkań
—  wszystko to sprawiło, że wśród 
plag trapiących ludność wielkich  
miast wymieniamy już tylko nielicz­
ne. I w  Łodzi również — właśnie 
dzięki postępowi w gospodarce ko­
munalnej i w działaniu służb sani­
tarnych i zdrowia — mamy więc 
już tylko do czynienia z typowymi 
udrękami naszego czasu, dotkliwy­
mi zarówno w naszym kraju, jak i 
w  innych krajach na świecie, nie­
zależnie od ustroju ,i szerokości ge­
ograficznej.

Fachowcy z łódzkiej służby sanitarnej, 
czyli z t?w. Sanepidu, zaczynają co praw ­
da charakterystykę miasta od spraw wody
i kanalizacji, twierdząc, że  n i e b e z D ie cz e ń -  
stwo dla miasta płynie również z nierówno 
mierności, z jaką rozbudowujemy sieć wo­
dną w stosunku do sieci kanałów, są to 
jednak przecież marginesy batalii toczącej 
się w naszym mieście. Swoje racie uzasad­
niają tym, że dla całości organizmu m iej­
skiego nie jest dobrze, jeśli pewne dziel­
nice (np. Śródmieście) już w 91 proeetice 
korzystają z wody i w 90 proc. — z, kanali­
zacji, podczas gdy sąsiednie (np. Górna) 
zalłdw ie w 13 proc. (woda) i 12 proc. (ka­
nalizacja).

Nie dobrze też — mówią — jeśli na Po­
lesiu ze zdrowej, m iejskiej wody korzysta 
już 40 proc. mieszkańców, a z kanalizacji 
jedynie 30 proc. Nie wchodzą oczywiście 
przy tym w dociekania na tem at przyczyn 
tego wyprzedzania kanalizacji przez wodo­
ciągi (szybkie tempo budownictwa osiedlo­
wego, wysokie koszty budowy kanałów 
itp.), stw ierdzają jedno: lokatorzy domów, 
w których jest już woda, powinni korzy-
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S N f y n »
Po długich naradach w  B M ym  Do­

mu  — praz. Johnson dokonał nowego 
kroku w  kierunku zaostrzenia kon­
flik tu  wietnamskiego. Zawile w yjaś­
niając, dlaczego konieczna jest obec­
ność w ojsk amer j/kańskich na Pół­
wyspie Indochińsklm  4 dlaczego USA 
muszą wywiązać sie ze swych obiet­
nic i uroczystych zobowiązań — o- 
śwladczyl. że skierował do Wietnamu 
dalsze oddziały, które podniosą li­
czebność w ojsk bojowych do 125 tys. 
Zapowiedział także podwojenie mie­
sięcznego poboru rekrutów.

Skutków  rozszerzenia w ojny w iet­
nam skiej nie trzeba czytelnikom  wy­
jaśniać. Zwróćmy jednak uwagę na 
jeden m oment — postępujące „odwiel 
namizowanie" konfliktu — zm niej­
szanie aktyw nego udziału z n u ż o n y c h  
wojną południowych W ietnamczyków  
i  powiększanie wkładu am erykańskie­
go. Czy nie zmienia to charaJcteru 
konfliktu?

Jak zareagowali na nowe posunię­
cia Johnsona sojusznicy Stanów  
Zjednoczonych i opinia wewnętrzna?

Posłużmy sie w  odpowiedzi dwoma 
cytatami. Znany Czytelnikom  Walter 
Lippman pisze:

„Z w yjątkiem  armii południowo- 
w letnam skie), która jest w  stanie de­
zintegracji, m am y ty lko  słowne po­
parcie kilku krajów azjatyckich. Nis 
dotyczy to żadnego z większych kra­
jów  azjatyckich, t których żaden — 
z Japcmlą i Indiami włącznie — nie 
jes t z  nami. Również żaden z naszych 
europejskich sojuszników  rvie posunął 
sie poza stowne poparcie".

I drugi cytat. Waszi/ngtońskl kores­
pondent „Combat’" przypominając, ie  
ostatnie decyzje uderzają wprost w  
przeciętnego Amerylcantna (liczniejszy 
pobór rekrutów, podniesienie podat­
ków) stwierdza:

,,Am erykanin urażony w  swych u- 
cruciach i uderzony po kieszeni może 
zareagować, zwłaszcza, jeśli wiado­
mości (z W ietnamu) będą nadal rów­
nie złe".

Cóż do tego dodać. Chyba ty lko  to, że 
nawet rząd największego mocarstwa 
n’e  może na dłuższą mete ignorować 
opinii i m usi mieć przyjaciół... Tym ­
czasem Johnson dostarczył aż nadto 
dowodów, jak rozbieżne mogą być 
słowa i czyny, co oczywiście przyja­
ciół nie zjednuje. Z pozorowane) w  
pierwszym okresie prezydentury kon­
tynuacji polityki Ken.T\$<ly''pgo dawno 
już opadły szaty.

W taklel to atm osferze — nasilania 
agresji w  W ietnamie — toczą sie 
wznowione po 10 miesiącach obrady 
„Komitetu 17" w  Genewie. Nic prze­
to dziwnego, że w  ciągu pierwszego 
tygodnia dyskusji uczestnicy konfe­
rencji właściwie nie rozpoczęli bada­
nia tej miary problemów, co: pow­
szechne i całkowite rozbrojenie, nie- 
rozpowszcchnianie broni nuklearnejj 
czy też rozszerzenie układu m oskiew­
skiego na doświadczenia podziemne 
Te zagadnienia schodzą jakby na 
plan drugi, a nad debatami doniln-uje 
kon flik t w ietnamski, sprawa wycofa­
nia w ojsk obcych 1 likwidacji baz. 
Nie przekreśla to jednak szans ge-
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newskich rozmów. Jaife słusznie bo­
wiem  powiedział przedstawiciel ZSRR  
— Camjikm: w  chwilach najbardziej 
niepokojących należy dokonywać naj­
większych wysilk&w. Czy zdobędzie 
sie na nie „Komitet 17“ — zobaczy­
my.

W ub, tygodniu cześć komentarza 
poświeciłem rezygnacji Home ze sta­
nowiska przewodniczącego brytyjskiej 
partii konserwatywnej i przewidywa­
niom co do jego następcy. Dziś 
chciałbym na chwUe do tego powró­
cić.

Prognozy nasze sprawdziły sie. No­
w ym  liderem partii został przedsta­
wiciel raczej młode) generacji kon­
serwatystów -  Edward Heath. Nie 
uzyskał on wprawdzie wymagane) 15- 
procentowej przewagi nad sw ym  naj­
poważniejszym  konkurentem  — M aud 
lingiem, lecz ten ostatni w im ie ied- 
ności partii wycofał swą kandydatu­
rę-

K im  jest Heath ?
Jego kariera polityczna nie jest 

długa, jednak w  czasie uczestniczenia 
w życiu publicznym dał sie poznać 
jako człowiek dynamiczny, o dużej 
zręczności politycznej. Komentatorzy 
zachodni podkreślają ponadto, że nie 
jest on obciążony przynależnością do 
„zaklętego koła" arystokracji ł wiel­
kich posiadaczy oraz te  niejednokrot­
nie dawał do rozum ien ia , iż jest zwo 
lennikiem  unowocześnienia parti i w  
m yśl żądań 1 potrzeb kół burżuazyj- 
no-mieszczańskich.

Heatth na swojej pierwszej konfe­
rencji prasowej zapowiedział przygo­
towanie partii do ewentualnych w y­
borów („skoro ty lko  premier będzie 
gotów pozwolić na decyzje narodowi, 
ale podejrzewam, że chce on utrzy­
mać sie tak długo, jak ty lko  to bę­
dzie m ożliwe“) i reorganizacje „ga­
binetu cieni". Ostro w ystąpił też 
przeciwko polityce gospodarczej rzą­
du Wilsona.

Nowy przywódca konserwatystów  — 
takie jest powszechne zdanie — może 
być pewną przeciwwagą dla Wilsona 
ł  jego poważnymi przeciwnikiem  w  
przyszłych wyborach. Z tego też 
głównie powodu zmiana w kierow­
nictw ie torysów wzbudziła duże za­
interesowanie w  ś miecie politycznym. 

Skoro j'uż o  wyborach mowa...
W najbliższych tygodniach w  Nie­

m ieckie) Republice Federalnej roz- 
pocznie sie kampania wyborcza. Czte­
ry  partie na szczeblu federalnym  
(CDU, CSU, SPD i FDP) ubiegać sie 
bedą o glosy wyborców. Nie byłoby 
w  tym  nic szczególnego, gdyby nie 
to, że zanosi sie na najostrzejsze w  
historii Niemiec zachodnich starcia 
wyborcze. Po raz pierwszy bodaj w y­
równały sie lub co najm niej zbliżyły 

szanse partii Erharda 1 Brandta. 
N ikt wlec dziś z  całą pewnością nie 
m oie twierdzić, iż w yn ik  jes t prze­
sądzony '

Kojespęmdend z Niemiec zachod­
nich sygnalizują niezw ykle duże o- 
żywienie polityczne i staranne przy­
gotowania do wyborów. Wiadomo np.; 
że  Erhard odbędzie 13 podróży wy­
borczych po kraju, te  do kampanii 
wciągnięty zostanie również zramola- 
ły Adenauer.

Pisałem już kiedyś na tym  miejscv> 
że SPD przejawia pewne tendencje 
do „odmłodzenia" polityki NRF. W 
te) sytuacji baczne obserwowanie 
rozwoju kampanii może być poucza­
jące. Tym  bardziej, że  od poprzed­
nich wyborów uległa zmianie pozycja 
NRF w bloku atlantyckim , a je) so­
jusze — pew nym  przeobrażeniom.

W. SŁA W SK I

n i e d z i e l a  
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•  Podczas rozprawy sądo­
wej przed Sądem Najwyż­
szym stanu Nowv Jork, 
przed którym postawieni zo­
stali dwaj emigranci kubań- 
scy — sorawcy cstrzelan.a. 
gmachu ONZ. ujawniono, i i  
am erykańska agencja wywia­
dowcza CIA w prowadzonej 
przez siebie akcji antykubań- 
sklei stosuje między innymi 
fałszowanie kubańskiego pe­
sos, które przemyca następ­
nie na Kubę. Przewodniczący 
składu sędziowskiego zaape­
lował po ujaw nieniu tego fak­
tu  do obecnych na rozprawie 
dziennikarzy, aby w „imie in­
teresu narodowego“ nie pisa­
li o tym w gazetach.

9 Dzienniki pekińskie za­
mieściły na czołowych m iej­
scach inform ację o przyjęciu 
przez przewodniczącego KP 
Chin Мао Tse-tunga byłego 
p.o. prezydenta rządu kuo- 
mintangowskiego Li Tsung- 
jena i lego małżonkę oraz w y­
powiedź przewodniczącego KP 
Chin., że „w porównaniu г 
przeszłością kraj jesit silniej­
szy. ale nie jest jeszcze b a r­
dzo silny. Aby go uczynić 
prawdziwie silnym i potęż­
nym trzeba mieć co najm niej 
20 lub 30 la t na budowę“.

zaniepokojenie w politycz­
nych kołach brytyjskich. „W 
kolach tych -  pisze agencja 
— w skazuje się na poważne 
konsekwencje, jakie może 
pociągnąć za sobą ten ostatni 
krok w stopniowaniu wojny 
w ietnam skiej“.
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L ID IA  K O R S A K Ö W N A  
W ZSR R

C o ra z  b a rd z ie j  zacieśnia 
s ię  w sp ó łp ra c a  p o m ię d z y  
p o ls k a  i ra d z ie c k a  k in e m a ­
to g ra f ia .  W  o s ta tn ic h  m ie ­
s ią c a c h  o b s e r w u je m y  w zm o ­
żo n a  w y m ia n ę  film ó w  o ra z  
czę s tsze  k o n ta k ty  J a k ie  n a ­
w ią z u ją  m ię d z y  so b ą  po ­
szc z eg ó ln e  w y tw ó rn ie  f i l ­
m o w e . „ S o w ie tsk lJ  e k r a n ” 
p e r io d y c z n ie  z am ieszcza  In ­

fo r m a c je  d o ty c z ą c *  n a sz y c h  
o s ią g n ię ć  X M uzy  i z a ­
m ie szcz a  z d ję c ia  p o p u la r ­
n y c h  a k to ró w .

w  n r  11 z b r .  n a  o k ła d c e  
w . w . ty g o d n ik  z am ie śc ił 
z d ję c ie  L id ii K o rs a k ó w n y , 
o p a t r u ją c  )e  b a rd z o  p o c h le ­
b n y m  k o m e n ta rz e m : „ L i­
d ia  K o rs a k ó w n a  — je s t  
je d n ą  z n a jb a r d z ie j  p o p u ­

la rn y c h  a k to r e k  p o lsk ie g o  
f i lm u  1 te le w iz ji .  T a le n t  
ta n c e r k i  1 ś p ie w a c z k i , w ie l­
k ie  m o ż liw o śc i a k to r s k ie  — 
p rz y n io s ły  je j  u z n a n ie  w i­
d z ó w .”  D o d a jm y  od  s ieb ie , 
że  w id z o w ie  ra d z ie c c y  ró w ­
n ie ż  w y so k o  o c en ili  zd o l­
n o śc i a k to r s k ie  n a sz e j  b y ­
łe j „ m a z o w s z a n k i” .

E. X.

M . D Ą B R O W SK Ą  
U C Z C Z O N A  P R Z E Z  

T E L -A V IV

C A N A L E T T O  W 
N IU

Ś m ie rć  n a sz e j n a jw ię k ­
sze j w sp ó łcz e sn e )  p o w ie ś ­
c io p is a rk i,  s z e ro k im  ech e m  
o d b iła  s ię  w  c a ły m  św iec ie . 
S zczeg ó ln ie  ta m , g d z ie  Ję­
z y k  p o ls k i z n a la z ł  m o ż li­
w o śc i ro z w o ju , ta  ś m ie rć  
w y w o ła ła  s m u te k  1 p rz y ­
g n ę b ie n ie .

G a ze ta  „ W a lk a ” , w y c h o ­
d z ą c a  w  T e l-A v iv ie , w

S ta ra n ie m  m u z e ó w  D re z  
n a , W a rsz a w y  ł W ie d n ia  
o d b y w a  s ię  o b e cn ie  w  
W ie d n iu  w y s ta w a  p łó ­
c ien  C a n a le t ta .  P o  u p rz e d  

W IE D - n ic h  e k s p o z y c ja c h  w  D re ź  
n ie  1 w a rs z a w ie ,  o b e cn a  
p r e z e n ta c ja  z g ro m a d z iła  
n a jw ię k s z ą  ilo ść  p o z y c ji 
te g o  z n a k o m ite g o  a r t y ­
s ty .

C a n a le t to ,  k tó r y  p rz e -

sw o lm  nr i  i  c z e rw c a  br. 
p rz y n o s i  o b s z e rn y  a r ty k u ł  
p ió ra  W ac ła w a  S a d k o w ­
sk ieg o , p o ś w ie c o n y  ży c iu  
1 tw ó rc z o śc i M arii D ą b ro ­
w sk ie ) . O to  co  p isze  a u to r :  
„ P u ś c iz n a  tw ó rc z a  M arli 
D ą b ro w sk ie j  — c h o ć  a u to r ­
k a  n ie  b y ła  p is a r k a  re w o ­
lu c y jn ą  — m a  w ie lk a  w a ­
gę, w ie le  z n a c z y  d la  w sp ó ł­

c z e s n e j , s o c ja l is ty c z n e j  k u l ­
tu r y  1 d la  je j  ro z w o ju . B o 
s o c ja l is ty c z n a  k u l tu r a  n ie  
o s ią g n ie  d o jrz a ło ś c i ,  lu d o ­
w e j,  h u m a n is ty c z n e j  p e ł­
n i  — w  iz o la c ji od  t r a d y c j i ,  
o d  In n y c h  p o d s ta w , in n y c h  
m ia r  o c e n y .”

E. I.

b y w a ł w  W arsz a w ie  od 
1767 aż  d o  c za su  sw e j 
ś m ie rc i w  r .  1780 Jak o  
m a la rz  n a d w o rn y  o s ta t­
n ieg o  k ró la  p o ls k ie g o , p o ­
zo staw i! d w a d z ie ś c ia  c z te ­
ry  p łó tn a ,  p o ś w ięc o n e  s to ­
lic y  P o ls k i. B o g a ty  k a ta ­
log  w y d a n y  z o k a z j i  
o b e c n e j w y s ta w y  w ie ­
d e ń sk ie ) ,  z a w ie ra  w ie le  
in te r e s u ją c y c h  m a te r ia ­

łó w , m . In . a r ty k u ł  w p ro ­
w a d z a ją c y  i szereg o b ja ś ­
nień p ió ra  S te fa n a  K o z a ­
k ie w ic z a , k u r a to r a  M u­
z eu m  N a ro d o w e g o  w  W ar 
szaw ie . D o d a jm y , że w y ­
s ta w a  c ie szy  s ię  o g ro m ­
n y m  p o w o d z e n ie m  1 u z n a  
n a  z o s ta ła  za re w e la c y jn e  
w y d a rz e n ie  k u l tu r a ln e .

O ST O SU N K A C H  N IE ­
M IE C K O -P O L S K IC H

i W w y d a w a n y m  w  D û see l- 
d o r f ie  ty g o d n ik u  z ac h o d - 
n io n ie m ie c k im  „ D e u ts c h e  
V o lk s z c ltu n g "  (16 lip c a  
b r.)  u k a z a ł s ię  o b s z e rn y  
a r ty k u ł  F ra n z a  P la u ta  p t. 
„ J a k  d a le k o  s ięg a  m iło ść  
o jc z y z n y ? ” , p o ś w ię c o n y  
ro z w a ża n io m  n a  te m a t  
s to su n k ó w  n ie m ie c k o -p o l­

s k ic h . Z a r ty k u łu  te g o , 
o d z n a c z a ją c e g o  s ię  o b ie k ­
ty w iz m e m  t rz e te ln o śc ią ,  
c y tu je m y  p o n iż sz y  f r a g ­
m e n t:  „ P rz y  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y c h  u z d o ln ie n ia c h  
P o la k ó w , z  ic h  f r a n c u s k im  
d o w c ip em  i a u s tr ia c k im  
w d z ięk ie m , m u s i s ta ć  się 
m o ż liw e  z lik w id o w a n ie

is tn ie ją c y c h  a n im o z ji  1 z re ­
z y g n o w a n ie  z n a d m ie rn y c h  
z b ro je ń , b u d z ą c y c h  u z a ­
s a d n io n y  n ie p o k ó j.  C o u -  
d a lo  s ię  w  s to s u n k u  d o  
F ra n c u z ó w , p o m im o  gra­
n ic y  z a c h o d n ie j ,  w in n o  
s ta ć  s ię  m o ż liw e  ró w n ie ż  
w  s to s u n k u  d o  P o la k ó w ” .

PONIEDZIAŁEK 
26 lipca

•  Kogo wymienilibyście 
jako  „Afrykańczyka 65“, któ­
rego polityka, pisarza lub 
sportowca mającego najw ię­
cej zasług dla kontynentu af­
rykańskiego? -  tek brzmiało 
jedno z pytań ankiety rozpi­
sanej przez tygodnik „Jeune 
Afrique“ wśród czytelników 
kontynentu afrykańskiego. 
PierwszR m iejsce uzyskał 
snortowiec etiopski, zwycięz­
ca w olimpiadzie tokijskiej* 
Abetoe Blkila, drugie Burgiba 
-  prezydent Tunezji, następ­
nie Ben Bella. Gamoudi 
(sportowiec tunezyjski). Na­
sser, Nkrumah.

•  Założyciel 1 szef profa- 
szystowskiej organizacji w  
Stanach Zjecjpoczonych „John 
Birch Society“, Robert Welch, 
oświadczył, iż lego organiza­
c ja  liczy od 60 do 100 tysię­
cy członków, a  ilość ich 
i,wzrasta obecnie szybko".

•  Samoloty am erykańskie 
dokonały nalotu na dw ie prze­
nośne w yrzutnie rak iet prze­
ciwlotniczych w Wietnamie 
północnym. W depeszy z Lon­
dynu agencja AFP donosi, że 
am erykański a tak  na wyrzut­
nie rakietow e wywołał żywe

WTOREK 
27 lipca

CZWARTEK 
29 lipca

Ф A dm inistracja waszyng­
tońska podejm uje kolejne 
wysiłki w celu uzyskania od 
Wielkiej Brytanii i tnny<*
europejskich sojuszników
przynajm niej symbolicznego 
poparcia dla amerykańskiej 
a k d i m ilitarnej w W ie tn a m ie . 
Według istniejących informa- 
d l  inicjatywy te  nie dały do­
tychczas pozytywnych rezul­
tatów.

Oportuniści to  ludzie 
nurkujący. Z dołu w  gó­
rę-

JO HERBST -  aktor

•  UPI: „W ydaje się, że 
niemal z dnia na dzień Stany 
Zjednoczone przechodzą w 
Azji do wojny lądowej w 
jeszcze jednym stylu koreań­
skim... Dziś mówi się, że 
przewidywana liczebność 
wojsk amerykańskich zaanga­
żowanych w Wietnamie wy­
niesie co najm niej 200 tysię­
cy. a może 400 tysięcy do 
końca roku. A końca wcale 
jeszcze nie widać“.

•  Jedna z firm am erykań­
skich zerwała zaw arty w gru­
dniu ubiegłego roku kontrakt 
z Rumunią na budowę fabry­
ki syntetycznego kauczuku. 
Senator J. W. Fulbright o- 
skarżył w związku z tym in­
cydentem niektórych przemy­
słowców amerykańskich oraz 
polityczne organizacje skraj-

O W Algierze podpisano 
nowy francusko-algierski u'  
kład naftowy. P r a w i c o w a  
prasa francuska komentuje 
len fakt w minorowym tonie. 
AURORE: nie ma żadnych 
powodów do radości. COM­
BAT: płacić będziemy pra­
wie dw ukrotnie więcej 7Л 
naftę saharyńską niż naftę 
bliskowschodnią.

Powodem tych narzekań 
jest międzv innymi fakt. iż 
na mocy układu Algieria bę­
dzie otrzymywała 75 proOi 
wartości wydobywanej ropy.

N iektórzy politycy * 4  
ja k  rakiety: odpadają, 
gdy ty lko  wypełnią  swe 
zadanie.
JEAN  M ARS AC  -  aktor

O

LÏKJ
V
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..Proszęi o przyjem ny w yraz twatrzyl

nej praw icy o upraw iania 
„złośliwej i nieodpowiedzial­
nej działalności. PIĄTEK 

30 Hpca

Przemówienie, jak  
przygodę miłosną, zacząć 
potrafi każdy dureń. Ale, 
by wybrać właściwy mo­
m ent na zakończenie, ol, 
do tego już trzeba in te­
ligencji.

LORD MANCROFT, 
polityk

ŚRODA 
28 lipca

9  W dw unastą rocznicę a- 
faku patriotów kubańskich na 
koszary batistowskie w m iej­
cie Santa Clara odbył się 
wiec z udziałem 500 tysięcy 
osób, na którym przemówie­
nie wygłosił Fidel Castro. 
Casitro zapowiedział odwrót 
od polityki nadmiernej cen­
tralizacji władzy adm inistra­
cyjnej Jeszcze w obecnym 
roku m ają powstać regional­
ne i municypalne organy 
adm inistracyjne.

•  W organie K P Austrii 
V,Volkstime“ ukazał się arty ­
ku ł sekretarza КС KP 
Austrii Fuernberga po­
świecony Oätatniemu zjaz­
dowi Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej. Autor arty­
kułu  akcentuje te  fragmenty 
przemówienia sekretarza КС 
RPK -  Ceausescu i sekreta­
rza КС KPZR L. Breżniewa, 
w którym podkreślono nie­
odzowną potrzebę jedności 
szeregów światowego ruchu 
komunistycznego, po czym pi­
sze: „Można by było przy­
puszczać. że także i towarzy­
sze chińscy — zwłaszcza na 
tym zjeździe podejm ą ten 
apel, który poparty został 
niem al przez wszystkich przed 
stawicie!i partii komunistycz­
nych. Ta nadzieja opierała 
eię też na  tym, iż KP Chin 
utrzym uje dobre stosunki z 
KP Rumunii, mimo że linia 
polityczna tej ostatniej, jej 
przyjaźń z jugosłowiańskimi 
komunistami, je j występowa­
nie na rzecz jedności całego 
światowego ruchu komunis­
tycznego całkiem wyraźnie 
nie pokryw ają się z obecnym 
kursem politycznym KP Chin. 
Ta nadzieja n ie spełniła

9  Przewodniczący senac­
kiej komisji handlowej War­
ren Magnuson zamierza udać 
się do Pekinu celem zbadania 
możliwości nawiązania sto­
sunków handlowych pomiędzy 
USA a ChRUT Rzecznik sena­
tora, który podał tę infor­
mację. stwierdził ponadto, ze 
prezydent Johnson 1 minister 
handlu John Connor popiera- 
ją  ten plan.

•  Instytut ekonomiczny za- 
chodnionlemlecklch związków 
zawodowych opracował anali­
zę porównującą obecny po­
ziom oświaty w NRF i NRD, 
z której wynika, że d iięk i 
wprowadzeniu w NRD po­
wszechnego szkolnictwa 10- 
klasowego NRD wyprzedziła 
NRF. Obecnie według danych 
wspomnianego insty tu tu  w 
NRD w stosunku do liczby 
mieszkańców praw ie cztery 
razy więcel uczniów niż W 
NRF kończy przynajm niej 
szikolę 10-klasową. W NRD 
jest także przeszło cztery ra- 
zv więcel absolwentów szkół 
zawodowych i 50 proc. wię­
cej studentów szkół wyższych 
różnych typów.

SOBOTA 
31 lipca

O W bieżącym roku, po­
dobnie jak w  poprzednim, nie 
zostanie wykonany plan re- 
krutacii młodzieży do czecho­
słowackiego rolnictwa. Przed­
siębiorstwa rolne podpisały 
dotychczas umowy z 17 ty­
siącami absolwentów szkół 9- 
letnich, co stanowi 62 pros. 
zaplanowanej liczby.

•  Agencje zachodnie do­
noszą z Saj gonu o rosnących 
trudnościach władz reżimo­
wych z poborem do arm ii 
sajgońsldel. „Wymigiwanie 
się od służby wojskowej -* 
pisze Reuter -  nabrało obec­
nie charakteru  jaw nej rebe­
lii, Obecnie doszło do maso- 
wel ucieczki poborowych ze 
statku wiozącego ponad trzy­
stu młodych ludzi do szkoły 
obozu woiskowego. Około 50 
poborowych wyskoczyło z  po­
kładu do wody-
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A N D R Z E J  M A K O W I E C KI

Zabkq
crawlem 
i po 
piesku

W każdy parny, słoneczny dzień 
kilkadziesiąt tysięcy łodzian szuka 
Wody. Wciskają się zatem ludziska 
W zatłoczone autobusy i tramwaje, 
potem zaś — jeśli pogoda dopisała 
istotnie — wciskają swe ciała w 
Wolne skrawki plaży i...

Uwaga! Rozpoczynają tzw. odpo­
czynek. Pod słońcem i nad wodą. 
Rozpoczynają — czyli ci wszyscy, co 
urlopy mają już za sobą, przed so­
bą !rb  przełożyli je na zimę.

* # *
Pan  Jan u sz  Z. — w y traw n y  znaw ca 

łódzkich kąp ielisk  — człow iek przy tym  
roztropny  i m ądry  — w  w yniku  sw ych 
k ilk u le tn ich  obserw acji doszedł do w nios 
ku, że:

1. N ajciekaw szym i i zarazem  n a jb a r ­
dziej popu larnym i ośrodkam i są: A nila- 
r.a i W łókniarz  ('baseny) o raz  R uda i A r- 
tu row ek (stawy).

Pan  Jan u sz  Z. — człow iek, ja k  się rze­
kło, roz tropny  i m ąd ry  — dokonał d a ­
lej tak ie j k lasyfikacji:

a) W idzew ska A nilana skup ia  p rzede 
W szystkim m łodzież do la t o siem nastu
i  sportow ców

b) Basen W łókniarza upodobała  sobie 
szczególnie młodzież złota o raz  d z ien n i­
karze, ak torzy  i praw nicy.

c) P a rk  I M aja w  Rudzie, zw any popu- 
Jnrn ie  staw em  Stefańskiego, je s t n a jd o ­
skonalszym  p rzek ro jem  m iasta  — w szel­
k ich dzielnic, środow isk, p ro fesji; w iec 
uw ażać m ożna, że gdy słońce — Lódź w 
Rudzie.

d) O dległy A rtu rów ek , ze w zględu na  
fa ta ln e  połączenia tram w ajo w o -au to b u - 
sowe, je s t w  całe j sw ej rozciągłości p a r ­
k ingiem  d la  m otorow erów , m otocykli i 
V '?zelkiego kalib ru  aut. W łaściciele tych 
pojazdów  n ad a ją  ton kąpielisku.

Łódź posiada ogółem 12 ośrodków 
wodnych. W liczbie tej znajduje sit;
5 stawów (Ruda, A rturów ek, Zdro­
wie, Młynek, i stawy .Tana) oraz 7 
basenów odkrytych (Anilany, Włók­
niarza, Budowlanych, ŁKS-u Po­
litechniki (2 baseny) i Piątego Od 
działu Straży Pożarnej (przy ulir- 
Przybyszewskiego).

P an  Dyzio H. je s t ra tow n ik iem . 
Pan  Dyzio H. tw ierdzi, iż n ie m a 
dnia , by n ie  podeszło do niego 
od pięciu do dziesięciu mężczyzn 

V/ różnym  w ieku z propozycją:
— Pościgam y się, pan ie  ra tu jący?...
P an  Dyzio odm aw ia. Musi przecież

m ieć oczy o tw a rte  i w ypatryw ać  to n ą ­
cych. Za to  mu płacą. Nie w  głow ie m u 
figle.

Bywa jed n ak , że p ana  Dyzia poniosą 
nerw y . OgJąda się w ów czas na  w sze 
s tro n y  — czy n ie  m a p rzypadk iem  w 
Pobliżu kogoś z k ierow n ictw a — i w y­
raża na w yścigi zgodę.

T ak się potem  dzieje, że k o n trp a r-  
tn e r  ra tow n ika  przez 3/4 dystansu  p ro ­
w adzi (um ieję tn ie  podpuszczany) w ko ń ­
cu za to  Dyzio d a je  m u szkołę: w pycha 
go zlekka pod wodę, pozw ala m u popić
i pó łprzytom nego ho lu je  do brzegu.

*  *  *

B yw ają nad  łódzkim i w odam i ra to w n i­
cy supergorliw i. O prócz norm alnego  w y­
posażenia — a w ięc ap teczki, ko ła  ra ­
tunkow ego i k a jak a  — m ają  często  pod 
tę k ą  lo rne tk i. T e lo rn e tk i przytaszczyli 
г  dom u, żeby m ieć lepsze w idzenie.

— Ta czarna  — m ów i do kolegi r a ­
tow nik  W. — d ob ra  sz tuka, w  p o rz ą d ­
ku...

A le ra to w n ik  W. je s t czu jny , to też 
Ipo chw ili k ie ru je  szkła w  inną  stronę...

— Zobacz sobie — mówi do kolegi 
Podając m u lo rn e tk ę  — tam  pod 'asem  
■— i w y tyka ja k ą ś  dam ę palcem . — To 
je s t da ło!...

• *  *

G rzegorz M ajchrzak  p rzeczy tał jed n ą

z  łódzkich gazet i w pad ł w  złość. P rz y ­
czyną tego była um ieszczona w gazecie 
opinia ra to w n ik a  T. jakoby tonący n ie  
m ógł krzyczeć.

T. poddany  został onego czasu ekspery  
m entow i — udaw ał topielca n iem ego 
(m achał za to  rozpaczliw ie rękam i) i cze­
kał na reak c ję  kolegów w różnych m ie j­
scach z różnym  skutkiem .

— G dyby T. n ap raw d ę  zaczął tonąć, 
w ów czas m achałby dużo  oszczędniej —

pow iedzia ł pan G rzegorz. — Ale głos by 
odzyskał. R yczałby ja k  zarzynany.

* #  a
. % i — ------ ------------

12 łódzkich »Środków wodnych za­
trudnia  obecnie 33 ratowników. N aj­
liczniejsze pogotowie posiada A rtu ­
rówek (9 ratowników) ora* Ruda 
(8 ratowników — z tym, iż ilość 
przewiitzianych tu  etatów  określa 

cyfra 10 i 2 miejsca czekają na ob­
sadę). 4 ratowników  strzeże sta­
wów .Tana, pozostałe zaś obiekty, w 
zależności od wielkości i frekw en­
cji, dysponują jednym  lub dwema 
ratownikami.

Ratownicy legitym ują się św ia­
dectwami ukończenia specjalnych 
kursów i co jakiś czas poddawani 
są surowym  egzaminom. W ynagro­
dzenie ratownika pierwszej klasy 
wynosi 5,20 za godzinę zaś klasy 
rlrugiej — 5 «1. P raca ich trw a  S go­
dzin dziennie. 4 dni w miesiącu m a­
ją wolne. N ajlepsi г nich oirzym u- 
ją  30 procent uznaniowej premii.

•  *  •
Z tym  tonięciem  byw a dziw nie  — 

tw ie rd zą  zgodnie w szyscy ratow nicy . — 
W ydaje się czasam i, że  gość za raz  p ó j­

dzie  na  dno, a  on ta k  po  p ro s tu  w eso­
ło p ływ a i oburza się, gdy chcieć mu 
pomóc. C zasam i znow u m yśleć by mo« 
żna, że gość p łynie sty lem  rozpaczli­
w ym  — a  on tonie...

■ * * *
P rzep isy  są po to, aby  je  om ijać. — 

Na w szelk ich  m ostkach  w szelkich  k ą ­
p ieli, nap is głosd, że skakan ie  w zbron io ­
ne! N iek tóre  z m ostów  opancerzone są 
n a w e t s ia tk ą  m a jącą  skoki u trudn iać .

A le gdzie tam ... Co to  za przeszkody... 
Skaczą w szyscy od la t  pięciu do  dz ie ­
w ięćdziesięciu.

D w unasto letn i sm yk z  czerw onym  (od 
uderzeń  w  wodę) b rzuchem  i zsin ia ły ­
mi (od chłodu) plecam i pcha się na m ost 
w A rtu ró w k u  po raz  dw udziesty . O... ju ż  
leci! Na łeb! Na szyję! — A le ta tu ś  
srhyka d um ny  je s t ogrom nie.

— P opatrz  — rzecze do  zlekka p rze ­
rażonej m ałżonki. — P opatrz, ja k  on 
to  ślicznie robi. Z akasow ać może r a ­
tow nika.

*  *  *

T rzydziesto letn i mężczyzna, a by ło  to  
w  Rudzie, za tacza jąc  się m ocno — po­
czął się zanurzać; w yśpiew yw ał przy 
tym  coś pod nosem.

— W yłaź pan! — krzyknęli ra to w n i­
cy. gdy m u w oda doszła ju ż  pod szyję.

— Czem u? — zdziw ił się mężczyzna.
— W yłaź! A le już! — pow tórzyli r a ­

tow nicy.
— P anow ie! — zaskrzeczała ko rp u len t­

n a  je jm ość  z brzegu. — Czego w y od 
n iego chcecie?! On je s t ze m ną!

•  * *

W bieżącym sezonie na obszarze 
łódzkich wód strzeżonych utonęło 
p ię ć  osób, n a to m ia s t  d w a d z ie ś c i a  od­
r a to w a n o  w o s t a t n i e j  c h w i l i .  O fiara­
mi zostają najczęściej pozbawione 
opieki dzieed oraz pijani mężczyźni, 
którym  wstęp na tereny kąpielisk 
jest przecież wzbroniony?!

• *  *

Obok sportow ców  w odnych 1 kopan ia  
bądź tłuczenia rękam i p iłk i — n a jp o p u ­
la rn ie jszą  rozryw ką plażow ą są  karty . 
W kucki, n a  leżąeo i siedząco k ilkuoso­
bow e grupy  m łodych i s ta ry ch  h aza r-  
dzistów  zapom inają  o  bożym św iecie i 
w alczą zap am ię ta le  o  u p ap ran e  w  piachu 
grosik i. N ierzadko ich karc ianą  pasję  

, p rzery w a dop iero  nagły , zaskaku jący  
deszcz.

*  *  *

Z arów no na  basenach  ja k  i nad  s ta ­
w am i rozsądny człow iek, gdy je s t sam  
a chce się w ykąpać, pow ierza sw e  u b ra ­
n ie  jak im ś czcigodnie w yglądającym  lu ­
dziom . R ozsądny człow iek wie, że nad  
w odą w ypadki kradzieży zdarza ją  się 
często.

Bywa jed n ak , że rozsądny  człow iek 
po w yjściu  z wody n ie  może odnaleźć 
czcigodnych ludzi, k tórych  uczciwości po 
wi erzy ł sw oje łaszki. B iegnie wówczas 
do dom u w sam ych slipach.

*  *  *

O „K olibrach", „S tok ro tkach“ 1 w szel­
k ich  innych g ra j-m aszynach  m ożna by 
n ie  pisać, gdyby n ie  w tó row ały  im  u -  
p arc ie  akordeony, b a łab a jk i i 'c o r a z  m o­
dn ie jsze  g itary . — Ja k  to  w szystko zb ie ­
rzem y — otrzym am y u n iw ersa ln ą , p lażo­
w ą zupę z w rzasków  i m elodii, w  ró ż ­
nych  tonacjach  i językach , nad  k tó rą  
n iepodzieln ie  k ró lu je  „N ie bądź tak i 
bea tle s“, a lb o  coś w  ty m  sty lu , bow iem  
śpiew ów  chó ra inych  P o lak  się n ie  w sty ­
dzi.

*  *  *

Czy to  będzie basen  przy  Alei Unii czy 
kąp ie lisko  T ram w aja rza  na Z drow iu  — 
w szędzie śm ieci znajdziem y bez liku. 
B ędą to  s ta re  i now e gazety, skorupki 
od ja j , pestk i od w iśni, resztk i chleba
i w ędliny, zgniłe tru skaw k i i pom idory. 
Sporo  tak że  b u te lek  od w in, w ódek i p i­
w a. T ak na  oko  zdaw ać by się mogło, że 
n ie  podoła tem u sto  sam ochodów  Z ak ła ­
du  O czyszczania M iasta. Ale są przecież 
na  św iecie k rasno ludk i, gotow e: zebrać 
buteleczk i i up łynn ić  w sklepie, zrobić 
stos ze sta ry ch  gazet i podpalić, p o rzu ­
cać  trochę  odpadkam i w  m ętną  wodę. 
W ten  sposób śm ieci, u la tn ia ją  się cu ­
dow nie.

W ciągu jednego słonecznego doia 
kąpieliska łódzkie gow cią ogółem 
około stu tysięcy osób. Рпжг każdy 
z basenów przew ija się przeciętnie 
dwa tysiące ludzi, przez każdy ze 
stawów — kilkanaście. O statnim i 
czasy na m araton pływacki w Rudzie 
spoglądało 70 tysięcy łodz.ian.

*  *  *

C zterdziesto letn i, w  trzyćw ierciow ych 
spodenkach „m ózgow iec“ trzeci raz  z 
rz(,4iu pokonał strach  i na drżącycli no ­
gach szedł po rozhuśtanej desce, by w y­
konać kolejny  skok...

— Proszę pana  — zaw rócił go nagle 
m ały  chłopiec.

— Czego chcesz?
— Pan  m nie przepuści...
„M ózgow iec“ w zruszy ł ram ionam i i

u stąp ił m ałem u m iejsca. W ówczas m ały 
ro zh u śta ł s iln ie  deskę, w ybił się w  gó­
r ę  a  w  pow ietrzu  złożył porządnie, rę ­
ce  i nogi.

— W idzi pan , ja k  to  on fa jn ie  robi? — 
zaa takow ał „m ózgow ca“ inny  m alec. R ę­
ce, p roszę pana, m uszą zakryć głow ę. — 
Pew nym  krok iem  doszedł do końca t r a m ­
poliny  i  w ykonał popraw ny  skok.

♦ * *
O dbył się  n iedaw no  n a  w idzew skim  

b asen ie  c iekaw y pojedynek. D ystans —
25 m etrów , sty l — dow olny. S ta rto w ali: 
am b itn y  o jciec i syn.

Zw yciężył o  dw ie  długości ciała... ju ­
nior. Szum u i śm iechu było przy  tym  
co n ie m ia ra

— N ie te  la ta  — stw ierd z ił zaw stydzo­
ny  papa. — Z resztą, m nie w  młodości 
p ływ ać n ik t n ie  uczył!

* * *
N ikt ta k  nie kocha wody, ja k  p ływ ak. 

Poniew aż każdy ra to w n ik  je s t p ły w a­
kiem , pow in ien  tak że  w odę kochać. I ko­
cha! A le często się zdarza, że m ów i:

— W oda — rzecz przem iła, a le  w red ­
na...

§lr. 3
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stać również z  kanalizacji, wylewanie bo­
wiem nieczystości do rynsztoków łest pierw 
szym krokiem  do zniweczenia tego całego 
dorobku w stanie sanitarnym  miasta, z 
którego jesteśmy -  (^słusznie -  tak  dumni.

Ludzie, walczący o nasze zdrowie 1 za­
trudnieni etatowo w Instytucji mieszczącej 
sie przy ulicy Przybyszewskiego 10. zain­
stalowali swego czasu w 150 punktach Ło­
dzi specjalne pojemniki z koszami. Nazy­
w ają ie punktam i sedym entacji czyli punk­
tami osadowymi. Co miesiąc regularnie za­
glądała do pojemników w ysyoulą Ich za­
wartość. potem je ważą. potem nanoszą 
w yniki na specjalne mapy, a gdy już ma­
py są gotowe, w ysnuwała wnioski. Przede 
wszystkim w ysnuli wniosek następujący — 
nasze miasto zajm uje w Polsce drugie m iej­
sce (oo Slasku) pod wzgledem zanieczysz­
czeń w powietrzu. Tylko Ślązakowi jest je­
szcze trudnie! oddychać niż mieszkańcowi 
Lodzi. Bo okazuje sie, że w naszym mie­
ście na każdy kilom etr kw adratow y po­
wierzchni soada w ciągu roku 598 ton róż­
nego roćhzaju pyłów, staw iając miasto wy­
soko ponad przeciętną krajow ą (wynoszą­
cą 360 ton).

Ale. jak już wiemy z dowcipów o prze­
ciętnych statystycznych — i ta  przeciętna 
nie może dawać jasnego obrazu. Wiec do­
dajm y: nrzefietna w L odH w ynosI 598 ton, 
ale w śródmieściu a i 810. Bądźmy jednak 
j e s z c z e  dokładniejsi — w śródmieściu Lodzi 
istnieją rejony, które można śmiało nazwać 
rejonam i na'igrożnieszymi dla płuc miesz­
kańców. Jest to reion Wólczańskiej. Gdań­
skiej i Zielonei oraz rejon stare! elektro­
wni przy ul. Tuwima, od Głównel do Ja ­
racza gdzie rooznie ns X km  kw. spada 
3.243 tony pyłu węglowego.

Oczywiście, już w tej chwili trzeba 
wspomnieć o dobroczynnym oddziaływaniu 
Elektrociepłowni im. Lenina, łlkw iduia- 
cym fabryczne kotłownie, zmory najbliższe­
go otoczenia zakładów przemysłowych, cho­
ciaż badania wykazały) że szkodliwość ko­
minów fabrycznych nie stanowi całego zła. 
Ze wrogiem nr 1 naszych płuc są również 
wszystkie paleniska 1 piece w domach mie­
szkalnych. Bo czym wytłumaczyć takie z 'a- 
wlsko: najwięcej zanieczyszczeń przez SOj 
(dwutlenek siarki) powstaje w Lodzi w 
okresie jesienno-zimowym, gdy we wszyst­
kich piecach dsü sie na potege?

Dlatego też oprócz problem u szybkich

połączeń fabryk  z EC-2 Istnieje równfe 
w ażny problem likwidacji pieców. czyli 
przyłączeń lokatorskich do sieci centralne­
go ogrzewania. I tu mała uwaga — jeśli lo­
katorzy nowych osiedli w ykorzystują cza­
sem wszelkie możliwości Interw encyjne, aby 
przyśpieszyć moment przyłączenia ich blo­
ków do sieci ciepłowniczej, to oczywiście 
mają rację, bo trzeba rozumieć niecierpli­
wość ludzi, którzy otrzymali nowe miesz­
kania i chcieliby lak nalrychlel uczynić z 
własnych mieszkań lokale o najwyższv«i 
światowym standardzie. Nie zapormnaimy 
jednak, że wieksze prawo do interw eniow a­
nia u władz mają lokatorzv ze starych do­
mów śródmieścia, z rejonów najgroźniej­
szych dla płuc człowieka, gdzie działaja nie 
tylko 10-krotnie wieksze niż przecietnie za­
gęszczenia pyłów, ale gdzie również nieu­
stannie w ylatuia w niebo ogromne chm ury 
dw utlenku siarki z domowych pieców 1 do­
mowych kotłowni c. o. Fachowcy z ul. 
Przybyszewskiego 10 równięż są zdania, że 
w interesie zdrowia mieszkańców śródmie­
ścia, najbardziej zagrożonych pyłami, na­
leżałoby przyśpieszyć proces przyłączania 
Ich mieszkań do sied  ciepłowniczej ogól- 
nomiejskiej.

W tym miejscu można by sobie przypom­
nieć również opinie naukowców łódzkich. 
Prof. Zych z Uniw ersytetu Łódzkiego swe­
go czasu stwierdził, że łodzianom najbar­
dziej potrzebny jest w yjazJ w okresie rnie- 
sleoy... jesienno-zimowych, wtedy, gdy łódz 
kie powietrze dla wszystkich elerpiaoych na 
choroby dróg oddechowych jest niemal za­
bójcze. Jest to bowiem okres wzmożonej 
działalności wszystkich kominów, j fabrycz­
nych I domowych, których pyły ataku ją  
drogi oddechowe i płuca, pogarszają ogól­
ne samopoczucie i nawet powodują nerw i­
ce. Oczywiście -  jak wiemy -  nikt tą  opi­
nią jeszcze sie nie przejął: rady zakładowe 
nadal k ieru ją  na wczasy przeważnie w 
okresie lipca i sierpnia, kiedy w Lodzi po­
w ietrze Jest stosunkowo najm niej szkodli­
we...

•  •  •

Jak  walczą ludzie z ulicy Przybyszew­
skiego? Trzeba przyznać, że dziedzina... po­
wietrza, którym oddychamy na codzień, 
jest również jedną z dziedzin, do których 
nie dotarły jeszcze nasze ustawy. Do ubie­
głego roku Sanepid wydawał oczywiście za­
rządzenia nawołujące do Instalowania urzą­
dzeń odpylaiących I zabezpieczających^ za­
rządzenia, których jednak przeważnie" nie 
realizowano (z b raku  ustaw y I przepisów 
resortowych), w tym  roku Sanepid prze­
stał je wydawać, gdyż ustawa spodziewana 
je3t lada miesiąc czy kw artał. Jesteśmy 
więc w Lodzi w okresie zawieszenia broni: 
Sanepid nie w ydaje zarządzeń. Ale praco­
wnicy z Przybyszewskiego nie spoczęli na 
laurach. Mają obecnie wiele pracy z usta­
leniem  największych winowajców, z któ­
rymi przyjdzie rozprawić sie ustawie. Wi­
dzieliśmy wyniki dotychczasowej ich pra­
cy: liste fabryk łódzkich, najbardziej da­
jących się we znaki naszym płucom,

Wśród nich do czołowej s'ôdemki należą: 
Łódzkie Zakłady Włókien Sztucznych (py­
ły i gaz), zapylające powietrze łódzkie 
(3068 kg zanieczyszczeń na dobe) i za tru ­
w ające je oprócz tego dwusiarczkiem wę­
gla i siarkowodorem, staruszka ^elektrow- 
nia z ul. Tuwima (11.336 kg pyłów na dobę), 
Zakłady im. Marchlewskiego (i-pyły 1 chlor
i tlenki azołu), Łódzkie Zakłady Chemicz- 

•ne z ul. Ciasnej (ga*v). ..Polfa" z ul. Dre­
wnowskiej (gazy), Gazownia, Łódzkie Za­
kłady Obuwia Gumowego z ul. Limanow­
skiego.

Ta lista pójdzie do Warszawy 1 znajdzie
się na b iurku specjalnego pełnomocnika, 
ustanowionego uchwałą Rady Ministrów z
12 stycznia br,. k tóry  ma opracować k ra- 
1owy program walki z twórcami zanieczy­
szczeń naszej atm osfery, ustalić hierarchie 
najpilniejszych zadań w tym zakresie i na­
wet opracować program produkcji u rzą­
dzeń zabezpieczających.

Ponad ustrojem  i niezależnie od szeroko­
ści geograficznej lest też druga zasadnicza 
choroba Lodzi -  hałas. 1 tu brak jeszcze 
przepisów prawnych, regulujących stosu­
nek twórców hałasu do postulatów zdrowia 
obywateli. Czekają więc na ustawę 1 oby­

w atele I fachowcy od haîasü z łódzkiego
Sanepidu, odkąd bowiem medycyna stw ier­
dziła, że wśród przyczyn (,choroby X X  wie­
ku" — nerw ic — jedno z czołowych miejsc 
zajm uje hałas, zgiełk wielkiego miasta itp., 
problem przestał być problemem akadem ic­
kim, a stał się zagadnieniem społecznym.

Przypom nijm y, że dotychczasowe usiłowa­
nia władz sanitarnych w tej dziedzinie by­
ły raczej w alką z w iatrakam i, że zarządze­
nia Sanepidu, żądające wyciszenia pewnych 
urządzeń i zmniejszenia ich uciążliwości 
dla najbliższego otoczenia, spotykały się 
(lub nie spotykały) jedynie z dobra wolą 
dyrektorów  i kierowników przedsiębiorstw, 
że ustalona dopuszczalna dla ludzkiego 
zdrowia ilość decybeli -  35 -  przekracza­
na jest w praktyce przez wszystkich dys­
ponujących silnikam i, agregatami chłodni­
czymi, maszynami pralniczymi i  przemysło­
wymi wentylatoram i...

W dalszym ciągu projektanci nowych blo­
ków nie przew idują zastosowania m ateria­
łów pochłaniających dźwięki (antyakusty- 
cznych), bo m ateriałów  tych w Polsce je­
szcze nie ma, a im port przewróciłby nam 
całą kalkulacje kosztów masowego i tanie­
go budownictwa uprzemysłowionego, w dal­
szym ciągu nasz handel nie żąda od admi­
nistracji domowych wyposażenia partero­
wych lokali sklepowych i tych przeznaczo­
nych na usługi (pralnie, sklepy mięsne z 
szafami i agregatam i chłodniczymi, pracu­
jącymi jak silniki okretowe) w specjalne 
zabezpieczenia ochraniające lokatorów z 
pierwszego piętra, nadal fabryki Instalują 
„w entylatory - odrzutowce”, kilkakrotnie 
przekraczające hałasem normy dopuszczal­
nych ilości decybeli.

Dlaczego? Bo przedsiębiorstwa budowla­
ne musza budować szybko 1 tanio (zresztą 
kogo z czekających na nowe mieszkanie In­
teresuje marginesowy fakt, że po w prowa­
dzeniu się Jego rozmowę na parterze usły­
szy sąsiad z trzeciego pietra?), bo handel 
ma plan rozwoju sieci sklepów j usług, a 
konsekwencje z ty tu łu  niewykonania tego 
planu są sto razy ostrzejsze i bardziej przy­
kre, niż skutki zastosowania szafy chłodni­
czej, spędzającej sen z oczu lokatorom z 
bloku, bo i dyrektor w fabryce chce mleć 
„z głowy” postulat bhp i Instalując w en- 
tylator-odrzutowiec, wyniszczający nerw y 
mieszkańców najbliższych kilku domów, nie 
musi myśleć o tym , że w krótce po zainsta­
lowaniu podobnego w entylatora w fabryce 
mieszczącej sie obok lego, dyrektora domu, 
sam napiszę skargę do Sanepidu.,,

Ale nie z samymi ty lko trucicielam i po­
w ietrza i sprawcami hałasu walczymy. Nie­
bezpieczeństwo czyha i w  kaw iarni, 1 w 
cukierni, groźne może być każde danie, 
w ybrane z karty  restauracyjnej. Nie notu­
jem y już w Lodzi masowych zatruć pokar­
mami, a ostatnie większe zatrucie w ydarzy­
ło się przed 1958 rokiem (po zjedzeniu lo­
dów w barze mlecznym, gdzie pracownica 
była nosicielem duru, choć chorą na du r 
nie byłal). kiedy to zachorowało od razu 
300 osób, to przecież w dalszym ciągu sztab 
27 pracowników Sanepidu, działajacy^h p id  
kierunkiem  mgr Barbary S tudniarskiej od­
wiedza kuchnie i patrzy na ręce kucharzy, 
bada produkcje garm ażeryjna i cukierniczą, 
szuka gfóftKrowców złoćistych w lodach 1 
ciastkach. Ogólny stan sanitarny miasta 
oprawia, ie  ze strony producentów środków 
żywności nie grozi nam już wieksze nie­
bezpieczeństwo, nadal jednak tracim y w 
Łodzi około 80 tys. dniówek rocznie — ty l­
ko z powodu zwolnień chorobowych na za­
trucia pokarmowe.

Praca tego sztabu nie Jest łatw a; bo wa­
runki w jakich pracuje handel, restau ra­
cje bary czy kaw iarnie, nadal dalekie są 
od ideału. G w arancją czystości 1 dobrej z 
punktu widzenia konsumenta organizacji 
pracy jest bowiem tzw. zaplecze: kuchnie, 
magazyny żywnościowe, wyposażenie sa­
nitarne zakładu itp. W Lodzi zaś tak sie 
jakoś fatalnie składa, że co k tóry  nowy 
zakład żywienia zbiorowego otrzyma nowo­
czesne 1 dobre zaolecze. to sie okazuje, że 
wydaliśmy miliony niezbyt trafn ie , gdyż 
loKał taki... świeci pustkami.

Mamy na myśli nowe lokale gastronomi­
czne i kaw iarnie na peryferiach miasta, 
które napraw dę korzystają z urządzeń

gw araijtująeycff zdrowie konsum entów (ntf- 
restauracja na ul. Czarnkowskiej na Bal li­
tach), w których frekw encja jednak jest 
m inim alna, do tradycji bowiem należy Jeść
I pić (na co dzień) w byle jakiej spelunce* 
decyzja zaś wydania większej kw oty na 
lokal kategorii I lub S zapada raz-dw a ra­
zy w roku. Dlatego lokale nowoczesne na 
przedmieściach świecą pustkam i. dlatego 
lokale w śródmieściu (przede w szystkim te
o kategorii II t III) są z roku na rok coraz 
bardziej przepełnione, a potraw y w nich 
produkowane coraz bardziei budzące za­
strzeżenia), bo przy tym samym zapleczu 
bar musi wydać kilka razy więcej dań. niz 
powinien z uwagi na przepisy ł  wymogi 
sanitarne.

W te j  chwili już np. i,Balaton” (lokal 
bardzo nowoczesny l sanitarnie na wyso­
kim poziomie) ma „przepustowość” dużo 
większą niż planowano w dniu u ru c h o m ie J 
nla te j  restauracji, w te j chwili dobry ku; 
charz w „Orbisie” również nie może hyc 
już najlepszą gw arancją jakości potraw, 
gdyż zaplecze kuchenne, z jakiego korzy­
sta nie jest już dostateczne.

• • •

Tego dnia m gr S tudniarska kazała zamJ 
knąć produkcję garm ażeryjną sałatek śle­
dziowych i majonezu w pewnej wytwórni 
na Chojnach, bo kontrola stwierdziła w 
niej złe w arunki sanitarne, lulka dni przed­
tem zam knęła restaurację w śródmieściu — 
również w obronie żołądków konsumentów, 
ale te  in terw encje są zaledwie znikome 
częścią bitw y o nasze zdrowie.

Bitwa toczy się bowiem i o lepsze waJ 
runkl sanitarne, w jakich pracować po­
winni dostawcy naszego Chleba powszed­
niego (obecnie piekarnie łódzkie pracują 
na 3,2 zmiany, co oznacza, że w ciągu doby 
nie ma już ani m inuty czasu na sprząta­
nie i czystość) i o higienę i ład w w ytw ór­
niach mięsnych i wędliniarskich. I nawet
o porządek w przedszkolach i domach 
dziecka. W tych ostatnich — nieraz wśród 
szkodników zagrażających zdrowiu, obok 
braku czystości w ystępuje i ludzka chci­
wość ograbiająca bezbronne dziecko, że 
wspomnimy choćby kradzieże artykułów  
żywnościowych ujaw niane niekiedy w tego 
rodzaju instytucjach opiekuńczych. Dodaj­
my, że Jest to zjawisko społecznie tak samo 
groźne i niebezpieczne, jak  — powiedzmy — 
kradzież cennych dla zdrowia zastrzyków 
w szpitalu...

•  •  •

Ale ustaw y i przepisy wykonawcze, któ^ 
re  w niedalekiej przyszłości m ają skutecz­
niej niż dotychczasowe środki zwalczać W 
naszym mieście dwóch najgroźniejszych 
wrogów współczesnego człowieka — tony 
pyłu w  powietrzu i setki decybeli, a taku­
jące nasz system nerw owy — same nic nie 
pomogą. Będzie im potrzebna również i stoi 
pniowa zmiana w mentalności ludzkiej.

Chodzi o zmianę nastawienia dla spraw  
zdrowia — 1 to zdrow ia w sensie ogólnym, 
społecznym — ze strony wszystkich poten- 
eialnych sprawców zagrożenia: proiektan- 
tów nowych bloków i całych osiedli, rad­
nych, czuwających nad prawidłowym roz­
wojem miasta, inżynierów i konstruktorów  
maszyn i urządzeń uw alniających nas od 
pyłu 1 hałasu.

Oni wszyscy powinni jak najrychlej po­
móc Sanepidowi, jeśli Sanepid ma z coraz 
lepszymi refUłtWtfttii pomagać nam...

FELIKS BĄBOL

ОЙПТВД

Fot. Б Ku daj
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Pierwszym człowiekiem, którego 
zobaczyłem po wejściu na 
pokład BM 5028 była kobie­
ta. W dodatku teściowa. 

Znając wodniackie przesądy zdziwi­
łem się nieco. Jeszcze bardziej za­
skoczył mnie widok wychodzącej 
spod pokładu młodej kobiety z dziec­
kiem na ręku. Dopiero potem, kle. 
dy zacząłem na jętki liczyć odrzań­
skie kilometry, a na pęczki spotka­
nych ludzi I barki, przestałem się 
dziwić. Zupełnie inne to życie niż 
człowiek sobie wyobraża!, Zona nie 
pracuje, to pływa z mężem. Miejsce 
Jest dosyć, to dla wszystkich wy­
starczy. Ze niby bezpieczniej nie 
puszczać go samego? -  śmiejemy 
się, — Nie! Ciężko z dzieckiem na

barce? Też nie. Przyzwyczaja się 
człowiek.

Nasza BeeMka ma przeszło 50 
metrów długości, pojemności 400 ton, 
dwa silniki I trzech ludzi załogi. 
Rysiek — kapitan, żonaty, żona we 
Wrocławiu, pływa od siedmiu lat. 
Andrzej — motorzysta, żona z dziec­
kiem na barce, pływa od sześciu lat. 
Kocha psy i dwa hoduje, też na 
barce. „Zostawić )e u kogoś? Czło­
wieku, toż by ze szczętem zdziadzia 
ły!‘* Staszek — bosman, kawaler, 
też od jakichś pięciu lat na barkach. 
Wszyscy przyszli do Żeglugi tak iak 
i większość młodych -  po wojsku. 
No i zostali. Teraz w racają z Belgii. 
Wiozą do Koźla pszenicę. Wszyscy 
trochę zmęczeni. Jakże inaczej, dzień 
na rzece zaczyna się o 4 rano, a 
kończy jak jest ciemno. Szlak ru­
chliwy, choć nie to przecie co Ren, 
albo Albertskanał, a uważać trzeba. 
O wypadek nietrudno. Śluza po 
śluzie pnie się barka w górę rzeki, 
a  przecież to nie żaglówka, mane­
wrować niełatwo. Śluza wąska, ot 
tyle, żeby się zmieścić. Wszystko 
razem przypomina m anewrowanie 
samochodem ciężarowym przy wje- 
ździe do ciasnej bramy. Tylko, że 
samochód zwrotniejszy niż to pudło. 
Pudło? -  pieszczotliwie chyba. W 
gruncie rzeczy dumni są ze swojej 
łajby i chcą, żeby jej żadna inna 
na Odrze nie zakasowała. Trudno 
będzie, bo inni też nie gorsi, ale 
zawsze to ambicja. To pierwsza, bo 
inne to  już cichsze, bardziej pry­
watne.

Andrzej pieści swoje pieski, karmi 
witam inam i 1 w wolnych chwilach
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m a ń s k l p r z y to c z y ł  h istorią  
p la s ty k ó w , b e zsk u te c zn ie  po-

A N D R Z E J  S Z C Z Y G I E Ł

Po d w u g o d z in n y m  lo c ie  z 
W arszaw y  lą d u je m y  n a  lo tn i­
sk u  S z e re m ie tie w o . N o w oczes­
ny  p o r t  lo tn ic z y : b e to n , a lu m i­
n iu m  i szk ło , a  w sz y s tk o  i
fu n k c jo n a ln e  ł e le g a n c k ie  w  _v_____  Щ . ______ _
sw o je j m o d e rn is ty c z n e j p ro s to -  w a n e j n a  z a sa d z ie  w sp o lzaw o d  
cie. P o d o b n ie  w  k re m lo w s k im  n ic tw a  p o m ięd z y  sz la c h e tn y m  
P a ła c u  Z jaz d ó w , g d z ie  o d b y w a  b o h a te re m  i c z a rn y m  c h a r a k te -  
s ię  IV  M ię d z y n a ro d o w y  F e s t i -  re m . W d o b ry m  ' k o m e d y jn y m

ciu  h u m a n iz m u , a  n a w e t  m u  
s łu ż y , a le  czy  je s t  s z tu k ą ?

D o b rze  o g lą d a ło  s ię  d w u se -  
ry jn y  ..W ie lk i w y śc ig ” . R eż y ­
s e r  B la y ck  E d w a rd s  z a p re z e n ­
to w a ł s u itę  s ta r y c h  m o ty w ó w  
film u  a m e ry k a ń s k ie g o . S u itę  
s ty liz o w a n ą , p a ro d y jn ą  1 o c zy ­
w iśc ie  k a so w ą . O d n a w ia  o n  k ia  
sy ez n e  g ag i w  fa b u le , z b u d o ­

w ał F ilm o w y .
M o sk w ę  z n a m  je d e n a ś c ie  la t, 

a le  d o p ie ro  t e r a z  z ro b iła  na  
m n ie  w ra ż e n ie  n o w o c ze sn e j, 
w ie lk o m ie jsk ie j s to lic y . Wido»cz 
n ie  dz ięk i h a rm o n ii,  a  n ie  k o n ­
tra s to m  n o w o c ze sn o ść  M oskw y  
m a w  s o b ie  coś w eso łeg o , 
ch c ia ło b y  s ię  rz e c  ja rm a rc z n e ­
go w  sw o im  k ii maicie. N a 
p rz y k ła d  ś ró d m ie ś c ie :  g w a rliw a  
n ia sa  p rz e ch o d n ió w , ca la  g a m a  
u b io ró w , w ie lk ie  w y s ta w y  i 
m a łe  k io s k i, ró ż n o ję z y c z n e  ro z ­
m o w y  i la w in a  p ę d zą c y c h  s a ­
m o ch o d ó w . (S am o c h o d y  p ę d zą , 
bo  d o b rz e  ro z w ią z a n o  p ro b le m  
s k rz y ż o w a ń , a p rz e c h o d n ie  m a ­
ją  s w o je  p o d z ie m n e  p rz e jś c ia  
p rzez  g łó w n o  a r te r ie ) .  K re m l. 
S zk ło  i a lu m in iu m  w  o to czen iu  
k o lo ro w y c h  c e rk w i. N o w o cz es­
n o ść  o b o k  b a ie c z n y c h  k s z ta ł­
tó w  b iz a n ty js k ie g o  s ty lu  w  ro ­
s y js k im  w y d a n iu . T a k a  je s t  o ry  
g in a ln a . n o w o c z e s n a  s to lic a .

In a c z e j z  f ilm am i, k tó re  o g lą ­
d a łem  w e  w sp a n ia łe j  s a li k r e m -  
lo w sk ieg o  P a ła c u  Z jazd ó w . H a­
s ło  F e s tiw a lu  — ..Z a  h u m a -  
n iz m  s z tu k i f i lm o w e j,  z a  p o k ó j 
i p rz y ja ź ń  m ięd zy  n a r o d a m i” . 
Z a s trz e g a m  s ię . że  o g lą d a łem  
film y  ty lk o  w  p ie rw s z y m  ty ­
g o d n iu  t rw a n ia  F e s tiw a lu  W ra ­
żen ia  o s o b is te  p o k ry w a ły  s ię  
z p o w sz e c h n ą  o p in ią  — m ę­
czy ło  o c z e k iw a n ie  na  film . k tó ­
ry  o d p o w ia d a łb y  n ie  ty lk o  n a ­
szy m  p o ję c io m  o  h u m a n iz m ie , 
a le  i p o jęc io m  o  n o w o c ze sn e j 
s z tu c e  f ilm o w e j.

P rze c ie ż  p rz e d  d w o m a  la ty  
n a g ro d z o n o  tu  ..O siem  i p ó ł” 
F e d e r ic o  F e llin ie g o . T y m c z a se m  
o d w a g a  i o d k ry w c z o ść  film ó w  
o g lą d a n y c h  w  p ie rw sz y c h  
d n ia c h  F e s tiw a lu  da  s ię  p o ró w ­
n a ć  z  o b ra z e m , ja k i  o g lą d a ­
łem  c o d z ie n n ie  z e  sw o je g o

g u śc ie  o d tw o rz o n o  b y to w y  ż y ­
w io ł cza só w , w  k tó ry c h  p o ja ­
w iły  s ię  p ie rw s z e  s a m o c h o d y  
(i p ie rw s z e  film y  — to  ju ż  70 
la t) . W sp ó łz a w o d n iczą cy  ze  so -

No talki 
o kilku 

; lipcowych 
dniach 
w Moskwie
b ą  b o h a te ro w ie  p rz e ż y w a ją  n ie ­
s ły c h a n e  p rz y g o d y  n a  s z la k u  
w ie lk ic h  w y śc ig ó w  s a m o c h o d o ­
w y ch , p ro w a d z o n y c h  z  N ow ego  
J o r k u  do  P a ry ż a .

D użo  śm ie c h u  i b ra w a . S e a n s  
p o łu d n io w y  s k o ń c z y ł s ię . J u ­
ro rz y , d e le g ac i i g o śc ie  F e s ti­
w a lu  o d p o w ie d n io  o z n a k o w a n i 
m e ta lo w y m i n a p is a m i n a  k la p ­
k a c h  m a ry n a re k ,  o p u s z c z a ją  
s a lę . W y ch o d zą  m o s k ie w s c y  k i ­
n o m a n i — \  d z is ia j n ie  m ie li 
c h y b a  p o w o d u  ż a ło w a ć  p ó łto ra  
r u b la  z a  b ile t  i cziasu s t r a ­
c o n eg o  w  k o le jc e  do  k a s y . A  
je d n a k  n ie  w sz y scy  s ą  z a d o ­
w o len i.

D o w ieczoirnetgo p rzcg ilądu  
z o s ta ło  d w ie  g o d z in y . C zas n a  
z a k ą s k i  w  s a li  b a n k ie to w e j 
P a ła c u , a lb o  w  ja k ie jś  p o b li-

Д-Oj nie, walka o światło — z  « M A R T A  P L O C E K
żoną. z kolegami z partyzant- ~
k i.  z  c a łą  w lo sk ą i

J a k  n a  fo to g ra f i i ,  to k  1 w 
o b s e s y jn y c h  w s p o m n ie n ia c h  
o b ra z  p o z b a w io n y  je s t  p ó łto ­
n ów , b ie l i c ze rń  ra ż ą c a  k o n ­
t r a s te m  to  tw o rz y w o , z  k tó r e ­
go  p a m ię ć  M ateg o  b u d u je  ł a ń ­
c u ch  k u lm in a c y jn y c h  w y d a rz e ń .
W  ła ń c u c h u  ty m  c ią g le  b r a k  
ja k ic h ś  o g n iw , to  z n o w u  in n e  
o g n iw a  p o w ta rz a ją  s ię  i łą c z ą  
z  p o p rz e d n im i.  C ie k aw a  je s t  
ta  k o m p o z y c ja  d ra m a tu rg ic z n a ,  
to  n a w a rs tw ia n ie ,  n a s y c a n ie  
f ilm u  d ra m a te m  c z ło w iek a  w a l­
cząceg o .

P o m ija m  » lab e  s t r o n y  te g o  
f ilm u , je d n a k  n ie  z au w a ż y łe m ,' 
ż e b y  p o d c z a s  p rz e g lą d u  k to ś  
o p u ś c ił s a lę . Na fe s t iw a lo w y c h  
p r o je k c ja c h  to  d o b ry  znaik, 
p rz e c ie ż  n a  ilo ść  n ig d y  n ie  
m o ż n a  n a rz e k a ć . C z te ry  p e łn o ­
m e tra ż o w e  film y  k o n k u rs o w e  
d z ie n n ie ,  p o za  ty m  f i lm y  p o z a -  
lc o n k u rso w e  w y ś w ie t la n e  w  in ­
n y c h  k in a c h , w re sz c ie  z e s ta w  
d o k u m e n ta ln y c h  f ilm ó w  k o n ­
k u rs o w y c h , c o d z ie n n ie  po  k i lk a  
g odz in .

I o to  n a s tę p n e g o  d n ia  w ę ­
g ie rs k i re ż y s e r  Z o l ta n  F a b r l  
w zb o g aca  n a sz e  w ra ż e n ia ,  w y ­
n ie s io n e  po  f ilm ie  ju g o s ło w ia ń ­
sk im , P rz e d s ta w ia  o n  o b ra z  
p o w o je n n e j w si w ę g ie r s k ie j .
L u d z ie  i s p ra w y  b liź n ia cz o  p o ­
d o b n e  d o  ju g o s ło w ia ń s k ic h , czy  
p o ls k ic h , a le  f ilm  n ie p o w ta rz a l  
ny  w  s w o im  ro d z a ju .

,,D w ad z ie śc ia  g o d z in ”  to  c zas  
p o trz e b n y  d z ie n n ik a rz o w i n a  
n a p is a n ie  r e p o r ta ż u  — m ó w i 
Z o ltan  F a b r l  i  taik  n a z y w a  
s w ó j film .

R e d a k to r  ja k ie j ś  c e n t r a ln e j  
g a z e ty  p rz y je c h a ł  d o  p rz o d u ­
ją c e j  s p ó łd z ie ln i  p ro d u k c y jn e j .
Z te g o , c o  s to p n io w o  d o w ia d u  
j e  s ię  o lu d z ia c h  te j  w si, m a  
n a p is a ć  r e p o r ta ż .  W y k o n a n ie  
te g o  z a d a n ia  w y d a je  s ię  m u  
c o ra z  b a rd z ie j  n ie m o ż liw e . A le  
rz e c z  n ie  o  n im . d z ie n n ik a rz  
s łu ż y  tu  ty lk o  ja k o  łą c z n ik  
k o m p o z y c y jn y , j a k o  p r e te k s t  
do  p o k a z a n ia  k r o n ik i  ty p o w y c h  
w y d a rz e ń , o p o w ie d z ia n y c h  p rz e z  
w ie le  o s ó b  z  ró ż n y c h  p u n k tó w  
w id z e n ia .

T e n  f ilm  to  o k a z ja  d o  k o n ­
f r o n ta c j i  ró ż n y c h  p o s ta w  m o ­
ra ln y c h ,  p rz e ja w ia ją c y c h  s ię  
w  d z ia ła n iu  n ie  z aw sz e  w  p o ­
r ę  u św ia d o m io n y m . W sz y s tk ie  
w y d a rz e n ia  p o lity c z n e  w  p o w o ­
je n n e j  w si w ę g ie r s k ie j  s p ro ­
w a d zo n e  są  n a  p ła sz c z y z n ę  m o­
r a ln ą . R efo rm a  ro ln a , z a ło że ­
n ie  sp ó łd z ie ln i  p ro d u k c y jn e j ;  
re ż im  p o d a tk o w y , s ta r e  p o ra -  
c h u n k i  k la so w e  ro z w ią z y w a n e  i  
p rz e z  b y łe g o  p a ro b k a ,  d z iś  f  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  sp ó łd z ie ln i ,  i  
w y p a d k i 1956 r o t o  — t r a g e d ia  g  
p a r ty jn e g o  d o g m a ty k a . k tó ry  H 
w  w a lc e  o s w ą  w ła d z ę  s t rz e la  И 
do  ch ło p ó w , w re sz c ie  d z is ie js z e  1  
k o n f l ik ty  w  sp ó łd z ie ln i ,  a lb o  I  
n o s ta lg ia  m ło d eg o  le k a rz a  z Я 
B u d a p e s z tu . W sz y s tk ie  te  s p r a -  и 
w y , n a b rz m ia łe  w  k o n f l ik ty ,  8  
d o p ro w a d z o n e  c za s em  do  o s ta -  В 
te e z n o śc i, p o k a z a n e  s ą  p o p rz e z  a 
o s o b is te  lo sy . w  s p o só b  o b ie k -  i  
ty w n y  n a  m ia rę  n a sz e j d z ls ie j-  S 
sze j w ied zy  o d w u d z ie s to le c iu  |  
w ła d z y  lu d o w e j.

słuchaczka I roku niemal z 
czcią słuchała uwag starszego 
kolegi,

Prace studentów  ze starszych 
lat są pełniejsze, nie widać u> 
nich skrępowania z góry usta­
loną koncepcją. K. Z., którego 
czelca już ty lko  jeden, ostam i 
rok w  szkole, pokazywał 
obraz będący drugą wersją 
wybranego tem atu. Pracował 
nad nim długo, ale tak on, 
ja k  i większość kolegów ce- 

W artykule pt.: „O dwóch ^,ą pozostawioną im  przez 
takich co szulcają mecenasa" profesorów swobodę. Swobo- 
(Odgłosy nr 343), red. J. Wił- dę _  n,je  zawsze, ale na pew­

no w tedy, gdy dają już so­
bie radę z  podstawami i wte-

szukujących odpowiadającej gdv gfcą szukać Czatami
ich umiejętnościom i am bi- poszukiwania trwają długo,
cjom pracy. Poszukujących zabierają cierpliwość i wysi- 
w  800-tysięcznym mieście, a je  też dają w zamian
W ypadek był oczywiście spo- świadomość samodzielności. 
radyczny i co jes,t równie Co uderza przyjeżdżających
ważne, bynajm niej m e trwo- d<y Ptocfea. Naprzeciwko
żący studentów  PWSSP. dworca autobusowego stoi

60-osobowa grupa młodych ośm iopiętrowy hotei Orbisu,
adeptów  malarstwa wyjechała wyposażony i prowadzony
w  tym  roku w  plenery Płoc- według najnowszych wzorów,
ka. 7,a 200 zl, którym i opłaca I o b o k  — zapadające się
się zakwaterowanie i  w yży- drewniane dom ki z  przyzba-
wienie, można przez m iesiąc m i j stylow e bazary. -  Pyta-
— choć czasem siąpi deszcz, lam sprzedawców, przygod-
lu>b słońce wyciska kropelki nych przechodniów, milicjan-
potu, — szkicować most, skar- tów  (nie m iejsce na. niezdro-
py  nadwiślańskie, wreszcie wq złośliwość) -  czy  mogą
zachowane z  XII—XII I  w. m nie skierować do grupy stu-
na Górze Tum skiej gotyckie dentów  plastyków. Moi roz­
budowie. m ówcy m ieszkający lub pra-

Tegoroczni plenerowe у bio- cujący w  okolicach Wisły, 
rą pod pędzel właśnie zabyt- owszem, w idzieli plastyków  
ki, choć powtarzającym się ja k  coś tam  rysowali, ale 
równie często m otyw em  jest Płock to  w tej chwili rozra- 
m ost (ciekawostka: pochylyi 
jedyny  na Wiśle, której róż­
nica poziomu brzegów w y­
nosi 11,5 m).

Wielu uczestników  pleneru 
rozpoczęło od szkicowa nia \ / ^  
nadbrzeżnych skarp, m oże nie 
w szystkich  za f rapowały, ale [ f'.îy ty  
trzeba wziąć pod uwagę fakt, 
że są to studenci z  różnych ha '-‘* 
lat, że  są i cl odważni i ci 
trzym ający się kurczowo oglą- Ц 
danych często wzorów, idący '/
śladami koleżeńskich autory­
tetów. Rządzi tu  niew ątpliw ie *£■ 
am bitne pragnienie nadąża­
nia, podciągania do poziomu 
najlepszych. Podobno rzadko 
w  czasie trwania pleneru  | 
udaje się zdobyć lokum z  wa­
runkam i przypom inającym i , 
przynajm niej warunki do pra- * 
су w  ailelier. Malują wobec 
tego w sypialniach w zajem ­
nie sobie przeszkadzając i 
dokuczając, ale też na pewno  
pomagając.

-  ВДсК1 doskonałej -Otóyspni 1
okna w Jednej z peryferyjnych àHtîéJ kawiarni. Ceny te same. ;;monUzowi <xli)o«Ł, tji« wraże-

,,Ha- f nie, że nić isinleje tu czasd z ie ln i c  Moskwy — Czcromu- meny пйюде*. p z a r ^ p n n ,  „Ra- 
‘ ‘ ‘ 'wu- аеоегйвг*, kfmépkl z kawio-s z k i. Z a o k n e m  u k ła d a n o  d 

n a s to o ię tro w y  d o m  m ie s z k a l­
n y . D źw ig d o s ta rc z a ł  n a  ó sm e  
p ię tro  g o to w e  e le m e n ty  śc ian , 
s ch o d ó w , o k ie n , a  ro b o tn ic y  
b ez  ż a d n e g o  z a b e z p ie c z e n ia  
u s ta w ia li  t e  e le m e n ty  n a  s w o ­
je  m ie js c a .  P a t r z ą c  k a żd e g o  
d n ia  n a  ic h  p ra c ę  n ie  o d c z u ­
w a łe m  p o trz e b y  p y ta ć  ich , czy 
p o s tę p u ją  z g o d n ie  z  p rz e p is a ­
m i B H P . N ie  b y li p rz e c ie ż  z a ­
b e z p ie c z e n i ż a d n y m i p a sa m i, a  
ru c h y  ic h  b y ły  n a  ty le  s p ra w ­
n e  i z d e c y d o w a n e , że n ie  b u ­
d z iły  o b a w y  o  ic h  b e z p ie c z e ń ­
s tw o . G d y b y  b u d o w a li  talc  po  
ra z  p ie rw s z y , b a łb y m  s ię  o 
n ic h . a le  w ia d o m o , ż e  w  te n  
s p o só b  b u d u je  s ię  d o m y  o d  
W ielu la t .  T o, co  n a  p o c z ą tk u  
n io żn a  b y ło  u w a ż a ć  za  n o w ą  
te c h n o lo g ię  i o d w a g ę  re a liz a to ­
ró w  d o m u , b ą d ź  f ilm u , d z is ia j 
j e s t  c zy m ś o c z y w is ty m . P o w ta ­
rz a n ie  p ra w d  s p ra w d z o n y c h  i 
o c z y w is ty c h  n ie  u jm u je  i>orau-

re m . je s io tre m , a lb o  s a la m i. 
S ło d y c ze , k a w a  z  e k s p r e s u ,  
c o c k ta il .

G o d z in a  19.30. A k to rz y  r a ­
d z ieccy  p re z e n tu ją  d e le g a c ję  
ju g o s ło w ia ń s k ą . W śród  z e b r a ­
n y c h  n a  s ce n ie , r e ż y s e r  W a- 
t ro s ła w  M im ica , k r ó tk ie  k u r ­
tu a z y jn e  p rz e m ó w ie n ie  1 w re sz ­
c ie  Jego  f ilm  ,, P ro m e te u s z  z  
w y sp y  W isz e w ic e ” .

P o  k i lk u n a s tu  la ta c h  s p o ty k a ­
ją  s ię  b y li p a r ty z a n c i .  F ly n ą  
n a  w y sp ę  n a  u ro c z y s to ś ć  o d ­
s ło n ię c ia  p o m n ik a  p o św ię c o n e ­
g o  ich  p o le g ły m  k o le g o m .

S ło w a  w s p o m n ie ń , tw a rz e  s ta ­
r y c h  z n a jo m y c h , g ru p o w a  fo to ­
g ra f ia  — t a k  ro d z i s ię  te m a t  
o b ra z ó w  p rz e sz ło ś c i , o b ra z ó w  
p ra w ie  n ie re a ln y c h ,  p o ro z rz u ­
c a n y c h  w  cza s ie , o b ra z ó w , k tó ­
re  p rz y w o łu je  p a m ię ć  M ateg o . 
M ęcząco  w sp o m n ie n ia  d z ie c iń ­
s tw a , w a lk a  w  p a r ty z a n tc e ,  
w a lk a  o e le k t ry f ik a c ję  w si p o

p rz e sz ły . W sz y s tk o  to , co dzic* 
j e  s ię  dziś, u w a ru n k o w a n e  j e s t  I  
św iad o m o śc ią  u k s z ta ł to w a n ą  В 
w c z o ra j. F ilm  p o li ty c z n ie  o d -  S 
w a ż n y  1 m ą d ry , fo rm a ln ie  śm 1a В 
)y 1 z  r e ż y s e rs k ie g o  p u n k tu  Й 
w id z en ia  g o d n y  p o z az d ro sz cz ę -  и 
n ia .. .

F o rm a  je s t  t r e ś c ią  d z ie ła , я  ' , 
j e j  z a w iło ść  w  o b y d w u  f i l -  N 
m a c h  t r a f n ie  o d d a je  s k o m p llk o  H 
w a n y  o b ra z  lu d z k ie g o  d z ia ła -  и 
n ia .  W y m o w n y  je s t  ta k ż e  h u -  Ш 
m a n iz m  ty c h  f ilm ó w , ic h  s o c jo  « 
lo g ic z n a  i p s y c h o lo g icz n a  p r a w  g  
d a  o d ro d z e  a w a n s u  »po lecz- 6  
n e g o  w  n a sz y m  u s t ro ju  i c en ie , fj 
j a k ą  trz e b a  z a  to  p ła c ić .

B o g a ty  b y ł c z w a r ty  d z ień  
F e s tiw a lu . J e g o  p ó ź n ie jsz e  d n i  & 
m ia ły  p rz y n ie ś ć  s u k c e s y  ta k ż e  и 
1 p o ls k im  f ilm o m : J .  K id a w ie , Я 
za  le g o  d o k u m e n ta ln ą  „ W iz ję  jg 
lo k a ln ą "  1 r e ż y s e rs k ie j  s p ó łc e  Ï  
(J . H o ffm an  1 E. S k ó rze w sk i)  
z a  film  fa b m a rn y  i,T rz y  k ro k i  W 
p o  z je m i" .

stające się, ruchliw e miasto
Pani Woźna internatu bar- tak, że spacer w  kostiumach

dzo chwali studentów : — plażowych nie zdobędzie ran-
„... spoJcojni, m ili i tacy pra- gi ekstrawagancji. A i naszym
co wici; panienki Ho potrafią plastykom  n ie  zależy na wzbu
już od piątej rano malqwać„ ufaaniu, sensagü, I tak narze- 
Ładnie malują, 
będzie prof cno
daje się jednak, że są pra- rośli wydziwiają: ratusz na
cowtci i  „ładnie“ malują n ie  kółkach, czarny śnieg, albo
ty lko  ze względu na oceny, stwierdzają, że  cyrk  przyje-
Odpowiada im  bardzo zwpeł- chał.
na swoboda w doborze tem a- Jurek W.,- którego szkic

/и пл* « i ». С Mi oCV< '’ЙЯРг* Ł /Ш-/
4. to  przieciet 'ftają. je  dzi& tyki próbują pol­
or oglądał“. Wtr~- 'cami a sy fn rb a  wyschła, a do-

tów, w  form ie a nawet w ro­
dzaju narzędzi pracy. Na m ie j­
scu został utw orzony sa­
morząd; dw ie osoby do spraw  
bytowych (wojujące ostatnio 
o poprawę wyżywienia); dwte 
— organizujące życie ku ltu ­
ralne. I tak sobie samodziel­
nie go>spodarzą, urządzają po­
tańcówki — kłopotliwe ze 
względu да ogromną przewa­
gę pici pięknej, wypad do 
miasta, odrabiają zaległości i 
uzupełniają konto oglądanych 
film ów , a bez planowania od­
bywają bardzo czasem burzli­
w e dyskusje. Widziałam, jak

prezentujem y, twierdzi, że na 
jego rysunki rzu tu je  chęć uka  
zania żyw otnych  sif, splotów  
biologicznj/ch tkwiących w  
każdym  organizmie. Skąd ten 
właśnie siposób w idzenia świa­
ta, — podobno mają tu wpły\w 
■medyczne podręczniki żony. 
W pływy, poszukiwania, do­
świadczenia, a każdy student, 
każdy słuchacz PW SSP w ie­
rzy, że  o  płótno z  jego blejt- 
n im u  będą się kiedyś ubie­
gać najsławniejsze muzea, że  
reprodukcje ich szkiców  będą 
zdobić ściany u  tych  dzisiaj 
jeszcze wybrzydzających.

wozi na wystawy. Żono kiwa głową 
z ubolewaniem i ręce rozkłada — 
,,Co z  nim zrobić? Takiego już ma 
bzika. Zoby chociaż mieszkanie do­
stać, to by się człowiek tak  nie mę­
czył“. To już trudniejsza sprawa, 
bo we Wrocławiu mieszkań brak, ale 
załatw iają coś rodzice w Często­
chowie. Ano, zobaczy się co z tego 
wyjdzie. Andrzej wygaduje, narzeka, 
ale potem sam przyznaje. — Wiesz, 
było nie było, al*3 odejść z Odry by­
łoby żal. Przyzwyczaił się człowiek 
i  już!

Staszek nie narz,eka. — Samemu, to 
1 łatwiej. Wyskoczy się gdzieś, czy 
co?

— Ale! Gadaj zdrów. Opowiedz no 
jak  to było z Anką.

— Dalibyście spokój.
— Opowiedz, nie wstydź się.
— Nie ma co.
— Ale, miesiąc chodził jak struty. 

Przyszło 1 na niego, że się żenić 
chciał.

— Ino mu panna zdrefiła.
— Jeszcze przed Belgią. Chodził 

z nią kilka miesięcy, a ta  się z wo­
jakiem ochajtnęla Chciał jej cha­
łupę spalić, ale się rozmyślił. To 
przez to teraz taki wróg małżeństwa.

— Poczekaj trochę. Przyjdzie ci 
znów...

— Dziwujecie jakby było o oo. Bab 
nde znacic?

K oźle. Jeden z większych por­
tów śródlądowych. Wyładu­
nek. Załoga niby ma wolne, 
nie i tak trzeba co trzy go­

dziny przesuwać barkę pod elewa­
torem. Tyle trw a wyładunek jedne­

go pola ładowni, a ru ra  wentylatora 
dalej nie sięga. W rezultacie cała 
noc zmarnowana. Jeszcze w tym 
nadzieja, że załadunek się odwlecze, 
to  można będzie Odospać. No i praw ­
da. Wagony nie podstawione, będą 
dopiero na popołudnie. I tak dob­
rze, bo czasem długo trzeba czekać. 
Tyle, że z węglem łatw iej. Od remi 
całe wagony zsypują z wywrotnic 
w prost do ładowni, całej procesji ze 
dwie god2iiny. Potem człowiek wol­
ny  i wieczorem można na piwo do 
i,Kapliczki“,

Czego wodniackiej braci n ie  brak, 
to chyba humoru. Gospoda obskur­
na. Mieszczuch by wiał gdzie pieprz 
rośnie, taka to  speluna zauazana. 
A oni — „Kapliczka“ ! Bachusowa 
chyba, bo też gęsto się ze łbów ku­
rzy. Jak  już się znudzi, to zbiera 
ferajnę i na barkę — mogą rżnąć w 
„Baśkę“ do białego rana. Czasem 
się znajdzie jaki fetniak, to  i pokc- 
rek  poleci, że gość bez zegarka w yj­
dzie. Ale honorowo, bez żadnej li­
py. Byle się nie nudziło, bo do mia­
sta daleko 1 pójść nie ma gdzie.

Switkiem zaczyna się norm alna 
kotomyjka. Długie kilom etry od­
m ierzane hukiem silników od któ­
rego uszy puchną, długie wyczeki­
w anie pod śluzą, manewrowanie. 
„Po prawdzie, to jeszcze nic. Wszyst 
kiego najwyżej pół godzinki czeka­
nia. W Holandii bracie, to ogonki 
takie, żeśmy już nawet mieli dwie­
ście któryś lam num er do śluzowa­
nia“.

Dopiero późnym wieczorem zmę­
c z e n i  f a j r u j e m y  do b r z e g u ,  a  jesz-»

cze znajdzie się trochę czasu, żeby 
pogadać, a co, a gdzie? Potem spać, 
spać, bo rano...

Rano jest słońce. Można w  przer­
wach poleżeć na fordece, po wygrze­
wać kości. Ale i tego dobrego też 
nie za dużo. Robota czeka. Jej nig­
dy nie brakuje.

Naprzeciw płyną barki. Jedna za 
drugą, pojedynczo i całymi pocią­
gami. Tam sapie pchacz taszcząc 
przed sobą dwa kontenery. Ruch 
jak  na odpuście, tylko muzyki bra­
kuje, bo radio się zepsuło i nie ma 
gdzie oddać do naprawy. Po praw ­
dzie, to  i tak nie miałby kto słu­
chać. Jeden pucuje silniki, drugi 
pichci obiad, trzeci odsiaduje swo­
je przy sterze. Za śluzą zmiana.

Wołanie leci przez wodę — znajo­
mi pokrzykują, pytają o nowiny. 
Tam sternik skrzynkę z ziemią 
zm ajstrował i teraz warzywa hodu­
je. Czyści, podlewa. „Zawsze co 
świeża pietruszka, to świeża. Nie 
to co ze sklepu". Zona na rufie 
pranie na sznurku rozwiesza. To nic, 
że słońca nie ma. W iatr wysuszy. 
W ogóle z kobietą wygoda. Obiad 
ugotuje, w kajucie posprzjÿra, ste­
rów kę wypucuje. Kupa roboty od­
pada. Święte żyoie. — „Mówię Sta­
siu, żeń się pókiś młody. Jaka ko­
bita zechce potem dziada?"

— Zaś mi tam. Choć to  i prawda. 
Wygoda i zawsze milej. Przydałaby 
się baba,

— Żeń się, nie czekaj.
— P o  m a le ń k u ,  n i e  o g ie ń .

Itak  śluza za śluzą, dzień za 
dniem, między brzegiem, a 
brzegiem. W kościach trzesz­
czy i oczy pieką od niewy­

spania. „We Wrocławiu postój, to 
odeśpisz“. Potem Świnoujście. Wyj­
dzie słońce, to na plażę pójdziesz, 
na piasku położysz. I dalej. Między 
jednym  odsypianiem, a drugim wlo­
ką się ciężkie, odrzańskie dni. Ty­
le, że na wodzie, na powietrzu. 
„Zawsze tu lepiej niż w fabryce, 
nie kurzy się. A że hałas? Przyzwy­
czai się“ . Wreszcie jednak — trudno 
byłoby odejść. Mają rację  starzy. 
Chytra jest Odra, nie puszcza.

Ciągnie się dzień bez pieśni, bo 
stara zamarła, a nowa jeszcze się 
n ie narodziła. Choć przydałaby się 
pewnie. Tylko silniki zagłuszą, nic 
nie usłyszysz. Może zresztą i jest, 
tylko władnie nie słychać?

Mówią o nich — „marynarze 
słodkich wód". Są tu  1 tacy, co już 
zakosztowali słonej. Tacy, co bywa­
li w świecie nie raz i nie dwa. 
Przywykli, wrośli. Rzeka zagarnia 
wszystkich. Kocha Ich 1 wzajem 
uczy kochać. Choć sama niepiek- 
na, mętna, m ulista i zapaprana, ale 
daje im siebie i za to ją  kochają. 
Za ten jej bieg. w artki i dostojny 

zarazem. Za te brzegi rozłożyste i 
kręte. Jest jak kobieta, kochająca i 
zachłanna, a jak tu nie kochać ko­
biety i to  takiej.

Chłopcy spod Wrocławia 1 Gliwic, 
spod Strzeszowa i Sieradza budują 
na rzece swój świat. Taki stary i 
taki nowy, inny.

L u d w ik  W a ry ń sk i — rz e ź b a  
F o t. G . P u c ia to

JE R Z Y  W I L M A Ń S K I

W pracowni
Tadeusza
Piotrowicza

Z gw arnej Piotrkowskiej, 
pełnej barwnego, letniego 
tłum u i samochodów n a j­
nowszych m arek, tylko k il­
kanaście kroków dzieli oH 
te j niemal XlX-wiecznoj, za­
graconej szopy. Sceneria jak 
z film u o trudnym  życiu a r­
tystów z okrzyczanej „La 
belle epoque”.

Tutaj tw orzy artysta, który  
pewno na co dzień nie bardzo 
urzeczony bywa tym i prym i­
tyw nym i w arunkam i — choć 
i tu  wkroczyła technika: ga­
zowa kuchenka i cztery nitki 
jarzeniówek. Tadeusz Piotro­
wicz — artysta  rzeźbiarz o 
nazwisku dźwięczącym h i­
storia. o tw arzy rewolucjoni­
sty  z minionej epoki, tu  
tworzy swoie. pełne dyna­
mizmu i ekspresji dzieła.

Urodzony pod Łodzią, w y­
chowany w Rosji w rodzinie 
przepełnionej rewolucyjnymi 
tradycjam i, zaczął rzeźbić, a 
właściwie jeszcze bawić sie 
w odtw arzanie ludzi i zwie­
rząt — mając zaledwie t r iy  
lata. Zobaczyła te  dziecięce 
zabawy pełne wrodzonego po­
czucia ruchu i proporcji raa- 

; laritfc - o nazwisku w -rosyj­
s k i e j  sztuce niemałym — pa­

ni* Wieres-czagin. Z jej to po­
mocą jako pięcioletnie dziec­
ko w ystawił Piotrowicz swo­
ie prace w znanej szkole a r ­
tystów Strogonowa.

Dostał nagrodę i  stypen­
dium.

Mimo oporów wśród naj­
bliższych, rozpoczął Piotro­
wicz ciernistą i niełatwa 
drogę artysty. W roku 1U19 
wrócił do Lodzi — studiował 
w łódzkich szkołach Lemaną 
i Radwańskiego, przez jakiś 
czas był uczniem tytana pol­
skiej rzeźby Xawerego Du­
nikowskiego. Wystawiał dużo 
(m. in. w Zachęcie), m iał wie­
le nagród i wyróżnień...

Tadeusz Piotrowicz nie ty l­
ko zresztą rzeźbi — upraw ia 
także • m etaloplastykę, m aluje... 
Jego portrety pełne ciepłego 
kolorytu i głebi, a rzeźby w 
m etalu... opowiedzieć tu  wy­
padnie o jednej. Nosiła naz­
wę „Trybuna Ludu“ i była 
w sposób oryginalny ujętym 
portre tem  A dam a Mickiawi- 
cza. Rzeźbo zakupiono i ofia­
rowano łódzkiemu Liceum 
Sztuk Plastycznych. W cza­
sie jakiejś kradzieży — rzeź­
ba zniknęła. Z czego wnio­
sek. że i złodzieje ulegają 
czasem urokowi sztuki.

Zycie nie oszczędziło arty­
ście chwil trudnych i rozgo­
ryczenia. Były takie  mo­
menty. gdy Piotrowicz rozbi­
jał młotem własną rzeźbę, 
iedną z ciekawych symbolicz­
nych wizji powstania w ar­
szawskiego, która przedsta­
wiała walczących — Centaura 
i Syrenkę. Były w tym ży­
ciu chwile, gdy płonęła we 
wrześniu pracownia artysty  
na Rierackiego w Warszawie. 
Dom ten spłonął jako jeden 
z pierwszych w tej wojnie — 
zbombardowany przez hitle­
rowskich lotników nie zwa­
żających naiweit na bliskicść 
japońskiej ambasady.

^ Dziś stoi na kawałccie w  
m aleńkiej pracowni Piotro­
wicza potężna, pełna napię­
cia i dynamizmu rzeźba Lud­
wika Waryńskiego. Przez 
przypadek nie dane jej było 
reprezentować łódzką rzeźbę 
na warszawskim przeglądzie 
— obecnie królu je nad rupie­
ciarnia artysty, dając dowód 
siły  i piękna jego sztuki. Na 
a walonym rzeźbiarskim i ak­

cesoriami stole — niewielka 
głowa Lenina..,



J A N U S Z  S K O S Z K I E W I C Z

Po nocach" w ył Brutus. 2eby nie było 
żadnych wątpliwości stwierdzam zaraz na 
początku, że tak sie wabił pies. W oierw- 
szych dniach mego pobytu na wsi zasta­
nawiałem się czemu dano podwórzowemu 
czworonogowi ta k  historyczne unie i skad 
się ono tu  wzięło. Szkoła? Nie zauważy­
łem dotąd nigdy, aby wiejskie szkoły wy­
w ierały takikolw iek wpływ na imiona 
psów łańcuchowych. Dzieci od la t uczą 
się historii powszechnej, ale na wsi szcze­
kają Biirki. Finki, Ztiajdki I Muchy. A tu  
nagle, nd zapadłe! wiosce îiedzi przy bu­
dzie Brutus. Przeorowadziłem więc u gos­
podarzy, u których rhlesźknłem. dokładny 
■wywiad z którego Wyhikfo. że ów pies 
ujadający po nocach, nazywał się począt­
kowo BrUdas. W rtiiejscowej wymowie 
brzmiało to Briidos. Następdie zaś, nauczy­
cielka, która poprzednio jakiś czas miesz­
kała w izbie, gdzie ja  teraz mieszkam, 
uszlachetniła to imię i zaczęła go nazy­
wać Brutus. Tak więc zagadka historycz- 
no-etymologiczna została wyjaśniona. Nie 
wpłynęło to bynajm niej na zachowanie 
się psa. Obojętnie -  Brudas, Brudos czy 
Brutus wył, szczekał i u jadał po całych 
nocach nie dając mi spać. Próbowałem 
przekonać gospodarzy, żeby spuszczali go 
z łańcucha choć na noc. jeśli nie można 
w dzień, ale gospodyni odoowiedziata. że 
B rutus jest bardzo zły, wybiegnie na dro­
gę i będzie gryzł ludzi, a w ogóle uważa, 
że nie należy przejmować się zbytnio 
stworzeniem, które nie ma duszy. Wyje 
po nocach? A niech sobie wyje. Szczeka
i ujada? A niech sobie... Wszystkie psy 
na wsi robią to samo i jakoś nikomu to 
nie przeszkadza. Je j maż, gospodarz, także 
był podobnego zdania. O Ile w ogóle był 
jakiegoś zdania. Już poprzednio zauw aży­
łem, że ilekroć małżonka w ydaw ała w 
jakiejś sprawie sąd, kiw ał głową mrucząc: 
„Hm, yhm, tak tak ”. Również i teraz, 
jedząc śniadanie, miedzy przełknięciem 
jednego i drugiego kęsa m ruczał aprobu­
jąco.

Odpowiedziałem gospodyni że nie rozu* 
miem jej troski' o spodnie i łydki łudzi, 
którzy włóczą się nocą t>o drodze, i że 
jakkolw iek pies choćby i nie miał duszy, 
n;e daje mi spać, ale gospodyni nie pod­
jęła dalszej dyskusji na tem at Brutusa.

Tak więc B rutus nadal miał szczekać
i wyć po nocach uniem ożliw iając mi sen
i wypoczynek.

Praw dę mówiąc, ta historyczna nazwa 
w ydawała się odpowiednia d la  owego psie­
go egzemplarza. Było to zwierzę, .jak na 
wiejskiego, podwórzowego psa, dość duze. 
Kundel, ale z wyraźnie w ybijającym i się 
cechami po ojcu, czy też dziadku, albo 
naw et pradziadku bokserze z przymieszką 
chyba wilka. Maść m iał jasnobrązową, 
praw ie żółtą. Już to .samo mogło nieprzy­
chylnie usposabiać do iniego tutejszych 

mieszkańców. Żółty kolor, gąsiczkowy, jak  
go tu określano, był tu w yklęty. Jak  się 
później dowiedziałem jest to zakorzeniony 
od czasów średniowiecza przesąd, że bar­
wa żółta, jest cechą zdrajcy i Judaszai 
Tak więc już natura  stworzyła Brutusa 
na zwierzę podstępne, złe, zdolne do za­
mordowania naw et swego przyjaciela, jak 
ów historyczny jego im iennik.

B rutus na łańcuchu spędzał całe swe 
życic przy budzie przyw artej do ściany 
stodoły. Było to życie okrutnie samotni­
cze. Stodoła bowiem znajdowała się dość 
daleko od innych zabudowań gospodarczych
i domu. A na dodatek była o tej porze 
roku pusta. Dlatego nie wiadomo było 
czego właściwie B rutus pilnuje. Złodziej 
mógłby sobie chodzić po obejściu i ukraść 
co tylko by chciał. B rutus nie mógł go 
dosięgnąć Mógł najwyżej szczekać, a na 
to gospodarze nie reagowali. Wychodząc 
z założenia, że pies powinien mieć psie 
życie, nie interesowali się nim i praw ie 
wcale o niego nie dbali. Toteż bywało, że 
B rutus nie otrzym yw ał czasom naw et 
swej codziennej straw y.

Moje zaś nerwy z powodu brutusowego 
wycia i szczekania przechodziły ciężką 
próbę. K tórejś nocy powziąłem więc po­
stanowienie, że albo zajm ę się psem i dor 
konam czegoś co sprawi, że B rutus prze­
stanie wyć. albo jak najszybciej stąd w y­
jadę. Zająć się psem? Dobrze powiedzieć, 
a ’.e jak tego dokonać? Należy, tłumaczyłem 
sobie zaprzyjaźnić się, o ile to tylko moż­
liwe, z Brutusem , a potem zobaczymy. 
Może znajdzie się jakiś spoâôb. aby go 
przekonać, żeby w nocy zachow ywał się 
cicho.

Rano poszedłem w k ierunku budy. uw a­
żając. aby nie zbliżyć się za bardzo. B ru­
tus na te odwiedziny zareagował głośnym
i gw ałtownym  szczekaniem. Oczy miał złe
i nieprzytom ne. W pewnym momencie 
jednak, kiedjr stałem spokojnie i prze­
mawiałem do niego, zauważyłem że zła­
godniał jego wzrok, a B rutus parę razy 
zam achał lekko ogonem. Kiedy pies merda 
do człowieka ogonem to chyba nie jest 
taki zły, A że szczeka? Przecież mu$i się 
wykazać czujgością wobec swych właści­
cieli. Przy ją wszy to założenie przez trzy 
następne dni systematycznie odwiedzałem 
Brutusa., rzucając mu chleb lub kości z 
kury. Brutus coraz mniej na mnie szcze­
kał, coraz częściej m erdał ogonem. Nie­

stety w y Î po nocaclJ Jałc dawniej, może 
nawet jeszcze gorzej.

Powtarzałem  moje wizyty przy  psiej 
budzie. B rutus osw ajał się najw yraźniej. 
Wreszcie już nie tylko nie szczekał na 
mój widok, ale zaczął mi okazywać przy­
jaźń. Cieszył się i radośnie pooiskiwał 
ilekroć mnio ujrzał. K tóregoś dnia zde­
cydowałem  się spuścić go z łańcucha. Za­
brałem go na spacer w pole. Z początku 
prowadziłem osa na pasku, potem puści­
łem wolno. Brutus przeoadł w zielonym 
kłoszącym się zbożu. Bałem się. że tiiiek ł
i nie wróci, albo sootka kogoś na miedzy
i pogryzie, ale kiedy szedłem w k ierun­
ku domu, B rutus nagle znalazł się przy 
mnie i dał się posłusznie zaprowadzić do 
budy. Gdy go wia.załem, posłyszałem za 
sobą czyjeś ciężkie Ikrokd. Odwróciłem 
się. Za mną stał gospodarz.

Spojrzałem na niego pytająco.
-  Niech pan nie mówi żonie — powie­

działem.
-  Nie, Czego mam mówić — odozwal się 

m rukliwie.
-  Pana żona nie lubi, kiedy psa spusz­

czać z łańcucha?

— Nié. M arycha nie lubi. To ostry pies—« 
uzupełnił po chwili.

Uwiązałem psa i poczęstowałem gospo­
darza papierosem. Zaciągnął się wolno, 
jakby  z namysłem , m rużąc przy tym 
oczy.

— A w łaściwie czemu trzym acie psa 
przy stodole? — spytałem po chwili. — I 
psu źle, i wam żadna korzyść.

— A bo ja w iem — odpowiedział nie­
chętnie.

— Jak to? Nie rozumiem! — zawołałem. — 
Przecież pan tu  gospodarzem. Nie?

Pokiwał milcząco głową, a potem nagle 
powiedział żywo: „Tak się tylko wydaje. 
To wszystko M arychy”.

Zatoczył ram ieniem krąg w skazując na 
zabudowania, pole, w arzywnik i sadek. 
Widząc, że n ic bardzo pojm u­
ję  dodał jeszcze: „Mojego tu  nic”. 
Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale wśród 
drzew m ignęła jasna sukienka gospodyni. 
Odszedł nie śpiesząc się. Zaczynałem ro­
zumieć. Bezrolf.y, który  wżenił się w gos­
podarkę? Ależ tak! Na pewno tak. Teraz 
Drzypom niałem  sobie słowa Marychy pod­
czas jakiejś kłótni małżeńskiej, k tórą 
chcąc nie chcąc słyszałem przez drzwi. 
Nie rozum iałem  wtedy o co właściwie 
chodziło. A Marycha wrzeszczała, że jeśli 
mąż nie będzie jej we wszystkim słuchał, 
wyrzuci go z gospodarki i będzie takim  
samym dziadem jakim był, gdy się z r»1ą 
żenił. A więc właścicielką i rzeczywistym 
gospodarzem na tej roli b y ł nie on, ale 
ona. Wspomniałem moje przypadkowe roz­
mowy z tutejszymi ludźmi, O ile się 
zorientowałem, panował tu zwyczaj prze­
kazyw ania zienji córkom, spłacąflia -aś

synów. W tym  układzie, Jeśli naśż gos­
podarz był przed ślubem z M arychą bez­
rolnym i nie wniósł żadnego w kładu pie­
niężnego do gospodarki) praktycznie był 
na jej łasce i niełasce.

Pies znowu w ył tej nocy. Było chyba 
przed północą, kiedy nie mogąc tego znieść 
ubrałem  się, otworzyłem skrzypiące drzwi 
do sionki, a potem ostrożnie przeszedłem 
ciemną sień i stanąłem przy drzwiach 
w yjściowych. W ahałem  się. .Teśli drzwi za­
skrzypią, a skrzypiały tu  zdaje się wszyst­
kie, zbudzę gospodarzy. Ale po chwllij 
ku memu zdziwieniu zarówno ciężka za­
suwa jak 1 drzwi otworzyły się tak  bez­
głośnie jakby były niedaw no posmarowane 
oliwą. W yszedłem na podwórze. Noc była 
ciemna, ale ciepła. Gdzieś z sąsiednich 
zabudowań niosło się szczekan i psów. 
B rutus im odpowiadał długim, przeciągłym  
ujadaniem. Poszedłem w stronę stodoły. 
Kiedy Brutus Dosłyszał zbliża łące sie 
kroki zaczął gwałtownie szczekać. Dopiero 
za chwilę poznał mnie i radośnie skomląc 
rzucał się na łańcuchu w moja stronę. 
Gdy go uwolniłem, w iercił sie, lizał moje 
ręce, skakał, tak  że z trudem  udało mi

się go odczepić. Gdy ty lko poczuł, że 
jest wolny, w ym knął się szybko i pobiegł 
w stronę pól. Cichutko wróciłem do izby. 
Nasłuchiwałem jeszcze jakiś czas czy pies 
nie wróci i czy nie zacznie szczekać w 
obejściu, albo co gorsza wybiegnie na 
drogę i rzuci się na jakiegoś nocnego 
przechodnia. Właśnie posłyszałem czyjeś 
głośne stąpanie na drodze. Ale Brutus nie 
szczekał. Powoli uspokajałem  się. Położy­
łem się do łóżka i wkrótce zasnąłem.

Nie wiem czy spałem  długo czy krótko, 
ale zbudziło mnie gwałtowne szczekanie. 
Za oknem był mrok. U jadanie Brutusa 
dobiegało skądś niedaleko, chyba z sadku. 
Potem posłyszałem czyjeś kroki, krótki, 
jakby stłum iony krzyk, może przekleń­
stwo, szczekanie, złe, napastliw e, tupot 
oddalających się kroków, jeszcze chwilę 
ujadanie psa i wreszcie wszystko ucichło. 
W chwilę potem posłyszałem, że ktoś zbli­
ża się do domu. O tw ierał cicho drzwi. 
Wszedł niem al bezszelestnie do sionki. 
Wreszcie przeszedł do izby gospodarzy. 
Spraw a wydawała się jasna. Musiał za­
kradać się złodziej. Gospodarz zaalarmo­
wany szczekaniem wybiegł z izby na 
dwór. Tymczasem Brutus przepędził in ­
truza. No, nareszcie przekonają się gos­
podarze, że psa trzeba spuszczać z łań­
cucha. Przecież niew ątpliw ie przepędził 
złodzieja. Zasnąłem z myślą o tym  jak  
dzielnie spisał sic Brutus, Obudziłem się 
później niż zwykle. Gosoodyni dość szorst­
ko zawołała mnie na śniadanie. Jej wy­
raźne niezadowolenie przypisywałem te­
mu, że zaspałem. Niechcąco wytrąciłem 
ją z normalnego trybu dnia.

Oczekiwałem, że Marycha wiejskim 
zwyczajem, opowie mi z wszelkimi szoze-

gółami ! niem ała emocją o w y c z y n a c h  
Brutusa w nocy. Jak  to zakradł się «о-* 
dziej, jak to pies go przepędził, jak to 
mąż zbudzony szczekaniem wyskoczył * 
łóżka 1 wybiegł na podwórze. Jak  złodziei 
um knął przerażony. Ale gospodyni m il' 
czała. Gospodarz jadł śniadanie. Wstawał 
już od stołu. _

— Wojtek — powiedziała M arycha “* * 
zakop no to ścierwo przy budzie.

„Co takiego?" — pomyślałem, „Ścierwo 
przy budzie?”

— Jakie  ścierwo? — spytałem  gospodyni»
— No tego. tam, Brutusa — odpowie^ 

działa niechętnie.
— Kogo? Co? -  poprawiłem się. — Bruj 

tusa? Zdechł? Co się właściwie stało- 
Przecież dziś w nocy przepędził złodziei 
Ja... — chciałem o tym mówić, ale gospo- 
dyni spojrzała na mnie tflk jakoś dziw-  
nie, że zamilkłem.

— No zbieraj się — przynaglała męża.
Wyszliśmy, gospodarz i ja, na podwórzft

Już z daleka w id z ia łe m  leżącego B r u tu s a .  
Kiedy podeszliśmy b liż e j  u j r z a ł e m  jeg o  
m a r t w e  oczy. Z pyska wybiegała zastygła, 
b ia ła  smużka piany.

— Brutus! — zawołałem — Brutus! ,
Wiedziałem, że tym razem  B rutus nid

poruszy się.
— Co się stało? Jak  pan myśli? Kto Se 

o tru ł? — spytałem  gospodarza.
Nie odpowiedział. Popatrzył na mni^ 

jakoś dziwnie, z zagadkowym uśmiechem. 
Odczepił łańcuch ? szyi psa, wziął zwie" 
rzę za Ogon i zaczął je ciągnąć w stronę 
sadku.

— Gdzie pan go chce zakopać? Nie W 
polu? — zapytałem.

P rzystanął puszczając ogon psa.
— Gdzie? A pod jabłonką. To pan ni® 

wie, że jak się psa. albo ' kota zakopi0 
pod dfzewem to lepiej owocuje?

Potem schylił się, znów złaDał martw* 
zw ierz ę  za ogon i p ow lók ł dalej. Szedłem 
w milczeniu towarzysząc tem-u ponuremu
i grotesk ow em u  zarazem  pogrzebow i.

W reszcit dobrnęliśm y pod Jabłonkę. Na 
zicmij aku ra t w  miejscu nie porośniętym 
traw ą, wyraźnie odciśnięte były pode^wy* 
charakterystyczne dla butów tak z w a n y c h  
traktorów . Siady wyraźnie prowadziły Dod 
jablotikę. Tu musiał się złodziej zatrzy­
mać. M achinalnie spojrzałem na nogi 
gospodarza. Stopy jego były znacznie 
mniejsze, a obuwie stare i zniszczone» 
Przyglądałem się właśnie odciskom po­
deszew, gdy nagle spostrzegłem odbicie 
jeszcze innych butów, mniejszych, dam ­
skich pantofli. A więc? Przypomniałem, 
sobie ciche kroki zbliżające sic do domu. 
przypomniałem sobie zasuwę i za^jasy  
drzwi świeżo naoliwione. Czemu ów zło­
dziej przyszedł akura t pod jabłonkę? Jeśli 
chciał kraść, to szedłby pod oborę, albo 
do kurnika. W m aju jabłek nie ma. Po 
jaki więc owoc przychodził intruz? Za-* 
czynałem rozumieć. Czy rozum iał to * 
gospodarz?

Popatrzyłem na niego. Nim rozpocząf 
kopanie odkreślił szpadlem prostokąt, wen 
dług którego m iał odrzucać ziemię. TaK 
się dziwnie złożyło, że w obu rogach by­
ły odciski traktorów , a między nimi ślad; 
ledwo widoczny, kobiecego pantofla.

Wreszcie grób był gotów. Niezbyt głę­
boki, bo nie pozwalały na to rozrośnięte 
korzenie drzewa. Zsunął psa łopatą W 
dół. Jeszcze raz. ostatni, spojrzałem na 
рУ'йк Brutusa. Była w nim jakaś żałość, 
■Dowaga śmierci, która drzemie w zastyg­
łych rysach nawet martwego zwierzęcia.

— Brutus! — powiedziałem w myślach.
— BrutusieJ I uświadomiłem sobie jak 
bardzo nie pasowało do niego to imie. 
Nikogo nie zdradził. Nikogo nic zabił, 
a tym bardziej me miał zamiaru zabijać 
podstępnie. Służył wiernie. To ja. spror 
wadziłem na niego śmierć. Nie trzeba by­
ło spuszczać go z łańcucha.

Gospodarz przysypyw ał psa ziemią. P o tęp i 
gdy już zagrzebał, ubijał butam i grób, 
wolno, nie śpiesząc się.

— Wojtek!! — posłyszałem wołanie gosJ 
podyni. Stała w progu domu podparta re­
kami pod boki, młoda jeszcze, o  pełnych 
piersiach i rozrośniętych biodrach.

— Wojtek! A długo będziesz się bawił 
z  tym  ścierwem? Krowy trza przygonić 
z  pola. Już południe.

Gospodarz nie szedł. O parł się plecami
o pień drzewa i patrzył ponuro w miej­
sce gdzie zakopał psa.

— Wojtek! — wrzeszczała coraz głośnief 
gospodyni. Gospodarz ęiężko oderw ał się 
od pnia jabłonki.

Potem zaczął iść wolno w stronę dom u.' 
Ramiona m iał pochyle, jakby dźwigał cie*1 
żar. Ale ciągnął za sobą tylko łopatę* 
Wyglądał jak «biedzony pies wlokący za 
sobą .opuszczony ogon.

Rys. M, Kapuścińska

—

J A N U S Z  K R Ó L I K O W S K I

*
*  *

Mfiuńę: m atko  — i słowo umiera  
twoje im ie tak śmierci posłuszne

Nawet drzewo bezradne nad grobem  
ja k  topielec przechyla się w  pustkę

Nieobecność ty/m w iększa że twoja  
w  którą patrzę i  poznaję ledwo

Dokąd płyniesz podziem nym  okrętem  
ie  aż pamięć próchnieje pode mną

Nóż
Nóż ja k  strój śm iertelny trzeba go przym ierzyć  
by wiernie pasował do ludzkiego ciała 
Ostrzem prosto w  przyszłość nim  braknie odwagi 
i  ręka w ypuści płonącą rękojeść

Ciepła krew  na w ieki z  żalem się zmiesza  
"Wróg ogryzie kości ł  io przyjaźń uw ierzy  
W słońcu kłoś jaik Piłat obm yje swe dłonie 
i  czerwień popłynie w szystkim i rzekami

T ylko  długi w  kasach zostaną ja k  w yrok  
skazujący trupa na powvtamie z  prochu 
To co śmierć zabrała bank odbierze żyw ym  
Cień trupa głodnego zam ieszka w  narodzie

Dobry Bóg na ziem i zjaiwi się ukradkiem  
by natchnąć do buntu żebraka lub ogień 
Znowu w  jego usta wbiją pocałunek 
i wsadzą dla śmiechu na tron elektryczny

W tedy nóż ta k  cichy niechaj pozostanie 
u kry ty  gdzieś w  dłoni za powolnym gestem  
i  niech się w ypełnia jego sprawiedliwość

W iersz e  z  to m u  p t.  „Ł ae  o tw a r ty  d la  w s.pom nlcrt“,  k tó r y  
u k a ż «  ed«j w  W yd. Ł ó d zk im .



B O G D A  MA DE J

>,Nio bardziej zawodnego od 
wspomnień współczesnych — 
żywi przy tej okazji bynaj­
mniej nie pozbyw ają się swej 
żywotności na rzecz zm ar­
łych. Żywi wyohodzą na 
spotkanie nieżyjącym, uzbro­
jeni we wszystko, co uszcz­
knęli dla siebie z tych, któ­
rych wspominają. Gdyż czło­
wiek, gdy mówi. mówi o so­
bie będąc uległym wobeu ku­
szenia świadomośol i — zm u­
szonym przez podświado­
mość”. Te niew ątpliw ie trafne 
spostrzeżenia umieściła Ewa 
S/elburg-Z arem bina w swoim 
szkicu znajdującym się w 
niedawno wydanym tomie pt. 
..Wspomnienia o Zofii Nał­
kow skiej”*). Cytat ten um ie­
ściłam świadomie, ponie­
waż niektóre fragm enty zwie­
rzeń w szerszym stopniu, nie­
stety, uw zględniają csobę i 
działalność wspominającego, 
niż sylwetkę pisarki. Relacje 
Wydarzeń z la t 30, fakty 
Zc społecznikowskiej działal­
ności lewicy opisane np. przez 
Zatorską, osobiście zresztą 
mocno zaangażowaną w te 
sprawy, nie są przecież, mi­
nio tytułu wspomnieniami o 
Nałkowskiej.

Książka składa si« z 18 
wspomnień osób, które znały 
Nałkowską bądź to z dzia­
łalności w kołach literackich, 
bądź ze wspólnej pracy spo­
łecznej, albo też czysto oso­
bistych kontaktów. Sylw etka 
Nałkowskiej — działaczki 
społecznej najpełniej zaryso­
wana jest we wspomnieniach 
adwokatów — Wacław» Bar- 
cikowskiego i Mieczysława 
Bihrowskiego. Omówiona tam 
jest je j działalność w Towa­
rzystwie Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej, w Komisji do 
Badań Zbrodni HItlerowsU'ch. 
praca w Sejmie PRL. Barci- 
kowski, w swoich wspomnie­
niach opisał także w strząsa­
jące przcżyoia więźniów ma­
ło znanego obozu zagłady w 
wiosce Chełmno.

Dzięki różnorodności m a­
teriału  poznajemy Nałkowską 
od strony dotąd zapoznanej; 
nie tylko jako pisarkę, ale 
także kobietę. Zawieramy z 
nią znajomość, gdy ma IG łat
I towarzyszymy jc i do ostat­
nich chwil życia. Książka do­
starcza nam masę szczegółów 
z tycia osobistego Nałkow­
skiej, przedstaw ia bliskie jej 
osoby, rodzinę, kolejne m iej­
sca zamieszkania. I na tym 
tle wspaniała postać pisarki
— pięknej kobiety, świadomej 
swego wdzięku, dum nej i 
trochę próżnej, a jednocześ­
nie trwożliw ej i niepewnej 
w sferze własnych przeżyć
i uczuć, w rażliw ej na każda 
nędzę ludzka. Autorzy wspom 
nień niejednokrotnie podkreś­
la ją  je j błyskotliwość w bez­

pośredniej rozmowie I dys­
kusji — ,,Rozmawiała poszu­
kując i przypatru jąc się ży­
ciu” — napisał Breza. A jed­
nocześnie każde wystąpienie 
oficjalne sprawiało jej dużo 
trudności, przygotowywała je 
długo i starannie, a z reguły 
kończyła nieefektownym od­
czytaniem tekstu. To samo 
odnosi się do jej twórczości; 
każde zdanie było rezultatem  
długich przemyśleń i modnych 
szlifów. Wspomnienia dostar­
czają także wiadomości o ge­
nezie poszczególnych utw o­
rów. o warsztacie pisarskim,
0 charakterystycznej dla niej 
technice pisania na wąskich 
kartkach , ciętych potem . sp i­
nanych krawieckijni szpilecz­
kami. Mnóstwo ciekawostek, 
trochę anegdotek, zaduma i 
uśmiech składają się na cie­
kaw ą lekturę.

Z całego tomu należy w y­
różnić prrede wszystkim 
wspomnienia W iłhełma Ma­
cha, Tadeusza Brezy, .lana 
K otta, .Terzego Zawieyskiego, 
Haliny Dąbro wolskie i i dłu go 
letniego wydawcy pism Nał­
kowskiej — .lana Gebetnera. 
W yróżniają się one tym, że 
pisane sa „z serca, г w ielkie­
go umiłowania i szacunku 
dla pisarki” . Najpóźniejsze, 
najbardziej wyczerpujące są 
„Myśli o nieobecnej” Macha, 
zaw ierające w końcowej ozęś- 
ci dram atyczny dziennik opi­
sujący ostatnie godziny je j 
życia.

Nas, łodizian, szczególnie in­
teresowałyby wspomnienia'"o- 
tyczące pięcioletniego, r  wo­
jennego pobytu pisarki w 
Łodzi, gdzie mieszkała w Do­
mu Literatów pr/v  Bamlur- 
skiego 8 (dziś Mickiewicza). 
A trzeba tu  przypomnieć, że 
Nałkowska była laureatką 
nagrody literackiej miasta 
Łodzi w 1929 r. Niestety, ską­
pe są relacje z tego okresu.
1 tylko .Tcrz- Zawieyski po­
święcił część swojego szkicu 
naszemu miastu. „Kuźnica”,

k tórej naczelnym reflektorem
kilku numerów była Nał­
kowska, Teatr i Państwowy 
Instytut Teatralny pod egidą 
Leona Schillera, nowe wyższe 
uczelnie, rozwijający się Film 
Polski, elita literacka i in te­
lektualna, znajdująca się 
wówczas w Łodzi — w szyst­
ko to stanowiło o wysokim 
poziomie kulturalnym  miasta. 
Nałkowska opuściła Łódź w
1950 r. przenosząc sic d’0  W ar­
szawy. Szkoda, że do zrela­
cjonowania łódzkich faktów

z je j życia nie zaproszono ni­
kogo z tutejszych pisarzy.

Z tym  wszystkim „Wspom­
nienia o Zofii N ałkow skiej” 
są książką wnoszącą dużo 
faktów i wiadomości z życia 
pisarki, dużo różnorodnych 
czasem opinii i sądów. Ale 
im wybitniejszy pisarz, tym 
bardziej odezuwamv niedosyt 
wiedzy o nim. I może tak być 
powinno, gdyż brak „pełni” 
zmusza nas d'o w ypełnienia 
z pomocą wyobraźni 1 jego 
dzieła 1 jego życia.

*) „W spomnienia o Zofii 
N ałkow skiej” — Czytelnik, 
1965, s . 348, cena zł 40.—.

KIO DZIS PISZE FELIETONY?
Pisać felieton to tyle* 
co zakręcać loczek na 
łysinie,

KARL KRAUS

Praw ie jednocześnie znalaz­
ły się na moim b iurku dwae 
książki: „W arszawska nie­
dziela” W ładysława Kopaliń­
skiego i  „K lassiker des Feuil­
letons” w wyborze i z Do- 
słowiem Hansa Bendera. 
W ładysław Kopaliński. pisu­
jący stale w „Życiu W arsza­
wy". dokonał wyboru swoich 
felietonów z lat 1957—1964, zaś 
H aas Bender zebrał w swo­
jej antologii najcelniejsze 
felietony różnych autorów z 
różnych la t z niemieckiego 
obszaru językowego. Są tu 
więc felietoniści dziew iętna­
stowieczni i współcześni, 
szwajcarscy, austriaccy i nie­
mieccy, których dorobek nie 
zw ietrzał I dziś jeszcze daje 
się czytać z przyjemnością. 
W posłowlu Hans Bender 
kreśli historie felietonu, za­
stanawia się nad zdefiniowa­
niem tego gatunku dzlenni- 
karsko-literackiego, przywo­
łu je  na pamięć nazwiska wy­
bitnych felietonistów euro­
pejskich. Wśród uwzględnio­
nych przez Bendera felieto­
nistów. znajdujem y wiedeń­
czyka Ferdynanda K ürnber- 
gera (1823—187Я), który pro­
wadził niesłychanie czynne 
życie, m, in. b ra ł udział w 
powstaniu 1848 roku naloierw  
w Wiedniu, potem w Dreźnie, 
dziewice miesięcy przesiedział 
w  krym inale, a w felletono- 
pisarstwle stanowi epokę, Pi­
sywał do wszystkich najw aż­
niejszych dzienników swole- 
go czasu w Austr'1, wydał 
kilka zbiorów książkowych, 
które wciąż jeszcze są czy­

telne. W nadesłanej mi an­
tologii Hans Bender uwzględ­
nił jedną rzecz Kürnb< ęgera 
w łaśnie pt. „Felietoniści” . 
Otóż Ferdynand Kilrnlberger 
dzieli felietonistów na sześć 
grup: felietonistów domowych 
(Feuilletonistus domesticus). 
albo powiedzmy lepiej: felie­
tonistów gabinetowych, któ­
rych nie obchodzą sprawy ży­
cia zewnętrznego (miasto, u li­
ca, świat), którym własne 
życie w ewnętrzne wystarcza 
za m ateriał do pisania: Feuil­
le to n is te  forensis, czyli felie- 
tonistów-łazików, felietoni­
stów m iejskich, czerpiących 
tem aty z obserwacji życia 
ulicy: Feuilletonistus nobilis 
tj, po prostu felietonistów sa­
lonowych; Feuilletcmistu.s re- 
stauratus — felietonistów z 
Upodobaniem przesiadujących 
w knajpach i tam szukają­
cych inspiracji pisarskiej; 
Feuilletonistus tetiebrosus, czy­
li lubiących przyrodę, las 1
0 nich piszących najczojclel:
1 wreszcie Feuilletonistus 
aequivocus. felietonistów so­
cjalnych, którym  najbliższe 
sa. jako tem aty ich prac. pro­
blemy społeczne.

Ta na poły zabawna klasy­
fikacją nie jest tak zupełnie 
pozbawiona głębszego sensu. 
Gdybym w świetle tego po­
działu chciał ulokować gdzieś 
Władysława Kopalińskiego, to 
musiałbym  umieścić go jed­
nocześnie w śród felietonistów  
miejskich i socjalnych. Wy­
bór „W arszawska niedziela” 
mówi wyraźnie, że chodzi tu
o felietony związano z W ar­
szawą, a wlec г miastem i 
życiem jego mieszkańców. Są 
ludzie, którzy niedzielne ..Ży­
cie W arszawy” kupują jedy­
nie po to. by przeczytać w

nim dw a felietony: Jarosław 
wa Iwaszkiewicza i Włady­
sława Kopalińskiego. Tak jak 
niegdyś, przed rokiem 1939, 
kupowało sie niedzielne wy­
danie „Ilustrowanego K urie­
ra  Codziennego” (Ikaca) prze­
de wszystkim dlatego, że dru­
kował tam swoje znakomite 
felietony Zygmunt Nowa­
kowski. Po wojnie nie Istnie­
jący już dziś „Przegląd Kul­
tu ra lny" wabił czytelników 
felietonami Jerzego P u tra­
menta, obecna ..K ultura” 
zawdzięcza swoja względną 
popularność felietonom Ha­
miltona i Krzysztofa Teodora 
Toeplitza, a „Szpilki” jeszcze 
do niedaw na „stały" fe lie to ­
nami Antoniego Słonimskiego 
pod niezmiennym tytułem  
».Załatwione odmownie”.

Powróćmy jednak do Wła­
dysława Kopalińskiego. Jego 
„W arszawska niedziela” daje 
nie tylko przekrój twórczości 
felietonowej autora, jest ona 
również w iakieiś mierze 
kroniką stoJicy, jej rozwoju
1 przeróżnych spraw i kłopo­
tów. Powiernikiem i tow a­
rzyszem Kopalińskiego jest 
niejaki Idzi. przew iiaiący się 
jako bohater przez wiele 
kart ..Warszawskie \ niedzie­
li”. Idzi nie jest jednak czło­
w iekiem  z ludu, w arszaw ia­
kiem  z Woli czy Powiśla. 
Idzi to typow y inteligent, 
człowiek św iatły 1 w ykształ­
cony, ale zarazem nie pozba­
wiony tzw. zdrowego roz­
sądku. Obok Walerego Wą­
tróbki Wiochą jest to drugi, 
ożywiony mocą pióra felie­
tonisty, kom entator i sędzia 
wydarzeń współczesnego ży­
cia. głównie życia stolicy.

Rozpiętość tem atyczna felie­
tonów Kopalińskiego jest 
woale niem ała. In teresują 
go problem y rozbudowy i 
odbudowy stolicy, włączą się 
w dyskusje o pomnikach, po­
tra fi coś ciekawego powie­
dzieć w związku z odbyw ają­
cym sie festiwalem muzyki 
nowoczesne!. absorbula go 
obyęza ie, historia i teraź­
niejszość. k u ltu ra  i lite ra­
tu ra . Mówi sie. że pisanie 
felietonu nie jest w naszych 
czasach łatw e. Felietonista 
nisze przecież na własny ra­
chunek. wygłasza własne, 
nieuzgodnlone г nikim po­
glądy. Sądzę, że najw iększa 
trudność polega na tym, aby 
tnleć własne nosladv I rrreó 
odwagę je  głosić. Do pew­
nego pisarza zagranicznego 
przyszedł młodv dziennikarz
oo wywiad. Wśród różnych 
pytań, które zadawał znane­
mu autorowi, znalazło się i 
takie: „Co. zdaniem pana. 
pisarz powinien przede 
wszystkiem umieć, albo ia- 
kle posiadać przym ioty?” Od­
powiedź brzm iała: „Pisarz nie 
notrzebule niczego posiadać. 
Pisarz musi być k i m ś ,  czy­
li mieć ooś do powiedzenia o 
święcie”.

Nie chciałbym tych wyso­
kich m iar przykładać do 
felietonów Kopalińskiego. W 
każdym razie jest faktem, tn  
ma on coś do powiedzenia i 
umie to podać w sposób in­
teligentny i zajmujący.
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N O W A  K S IĄ Ż K A  
P A R N IC K IE G O

N ie  w ró ż ę  z im o w a n ia  ma 
p ó lk a c h  k s ię g a rs k ic h  n a j -  
now sned p o w ie śc i T e o d o ra  
P a rn ic k ie g o , k tó r a  u k a z a -  
Ja s ię  n a k ła d o m  P a x - u  —, 
, ,I  u  m o ż n y c h  d z iw n y 1'.

N ie  ty lk o  d la te g o , i e  
w y d a n a  z e s ta ła  w  n ie z w y ­
k le  s ta r a n n e j  s z a c ie  g r a ­
fic z n e j, a le  p rz e d e  w sz y s t­
k im  z  u w a g i n a  u rz e k a ­
ją c ą  tre ś ć .

W  sło w ie  o d  -a u to ra  P a r ­
n ic k i  w p ro w a d z a  c z y te ln i­
k a  w  g e n e z ę  n a ro d z in  te j  
n ie c o d z ie n n e j k o n s t r u k c y j ­
n ie  p o w ieśc i.

S tw ie rd z a , ż e  k r y ty k a

lite ra c k a , ' k o m p le m e n tu ją c  
go n ie ja k o , u m n ie js z a ła  je ­
go p o w ie śc io m  ich  h is to ­
ry c z n e  w a r to ś c i,  n a d a w a ła  
zaś  ra n g ę  l i te r a tu r y  p sy ­
c h o lo g ic z n e j, flilozofliczmej 
e tc . „ n a  ' te j  z a sa d z ie , iż 
p o w ie śc lo p is a rs tw o  h is to ­
ry c z n e  J a k o b y  n ie  je e t  li­
t e r a tu r ą  p o w a żn ą , a le  w 
n a jle p s z y m  ra z ie  m to d z ie -  
żo w ą-‘.

A u to r  „ S re b rn y c h  O r­
łó w “ b ro n i s ię  p rz e d  ty m  
„ a w a n s o w a n ie m  l i te r a c ­
k im “ t r a k tu ją c  p o w o ła n ie  
l i te ra c k ie  w  d z ie d z in ie  p o -  
w le śc lo p ls a rs tw a  h is to ry c z ­
n e g o  — a  w ię c  i s w o je  
w ła s n e  — j a k  najpOWiaŻ-
IliiCj.

„ I  u  m o ż n y c h  dziw nym  
j r a t  l i te r a c k ą  p ró b ą  o b ro ­
n y  te z y , ż e  p o w ie ść  h i ­
s to ry c z n ą  z ro d z o n ą  w  n a ­
s tę p s tw ie  z a a n g a ż o w a n ia  
u czu c io w e g o  a u to r a  w  w y ­
d a rz e n ia  h is to ry c z n e  o k re ś ­
le ń  e | e p o k i o ra z  p o g łę ­
b io n a  z n a jo m o śc ią  o d p o ­
w ie d n ic h  d z ie ł n a u k o w y c h  
m o ż e  s tw o rz y ć  bo,g a te  s tu ­
d iu m  z  d z ie d z in y  p sy c h o ­
lo g ii, f ilo zo fii c zy  e s te ­
ty k i .

D u że  z n ac z e n ie  d la  k o n ­
c e p c j i  p o w ie śc i „X u  m o ż- 

. n y c h  d z iw n y "  — s tw ie r ­

d z a  a u to r  V,Słowa i  c ia ­
ł a "  — m a ją  m o ty w y  d u -  
m a so w sk ie , a  p r z e d e  w szy ­
s tk im  s ie n k ie w ic z o w sk ie , a  
p o s łu g iw an ie  sdę fo rm ą  
„ d ia lo g u  u ro jo n e g o "  o a r-  
d z ie j, n iż  w  k tó re jk o lw ie k  
z  p o p rz e d n ic h  Jeg o  p ozy ­
c j i  m ogltoby n a d a w a ć  c h a ­
r a k t e r  p o w ie śc i ra c ze j h i-  
s to ry c z n o -fa n ta is ty c z n e j, n iż  
h is to ry c z n e j.

Z. c .

T e o d o r  P a rn ic k i :  „ I  u  
m o ż n y ch  d z iw n y “ , I n s ty tu t  
W y d aw n ic zy  P a x  — 1965 r .  
C en a  z ł 45.

Z  K A N A D Y JS K IE J 
PU SZ C Z Y

i'.M kry“  z a p re z e n to w a ły  
n a m  n a s tę p n y  z  n ie z w y ­
k le  u d a n e j s e r i i  „N ao k o ło  
Ś w ia ta “  re p o r ta ż -n rz y g o d ę  
w  k s ią ż c e  p t .  „N ad  rz e ­
k ą  b o b ró w " . B e p o r ta ż  tyim 
c ie k aw s z y , ż e  p is a n y  r ę k ą  
c z ło w iek a , k tó re g o  s ty k  z  
k a n a d y js k ą  p u s zc z ą  lic zy ł 
s ię  n ie  n a  ty g o d n ie  c zy  
m ie s ią c e , a lo  la ta  ca łe . 
T rz y d z ie śc i la t  sp ęd z o n y c h  
w  n a jb a rd z ie j  n a  z ac h ó d  
w y s u n ię te j  p ro w in c ji  K a ­
n a d y , w  tw a rd e j w a lce  z  
d z ik ą  p rz y ro d ą  ty c h  s tro n ;

n a  s p o tk a n ia c h  z  n ie d ź ­
w ie d z iem , s z a rż u ją c y m  ło -  
s iem -Z alhS jaką , c z te ro le t­
n ie j „ w o jn ie "  z  w llk le m - 
M o rd e rc ą , u c ie cz c e  z  p ło ­
n ą c e g o  la su ...

C zy  w iec ie , J a k im i d ro ­
g a m i c h a d z a  ło ś-saim o tn ik , 
J a k  ło w ić  w  s id ła  p iż m a k i, 
a lb o  c z y m  n a w o z ić  Ja ło w ą  
z ie m ię  J tą rczo w to k ą  ?

J e ś l i  n a w e t  s ły sz e liś c ie  o  
n ie z w y k le  p rz e m y ś ln y m  
b u d o w n ic z y m  ta m  1 g ro ­
b li  — b o b rz e , to  w airto  d o ­
p ra w d y  r a z  Jeszcze  d a c  
s ię  p o p ro w a d ź 1, ć  CoUiero» 
w l, a u to ro w i te j  p a s jo n u ­
ją c e j  p rz y g o d y  m y ś liw sk ie j 
d o  b o b ro w y c h  ż e rem i, b y  
w ra z  z  n im  s tw ie rd z ić ,  że 
to  u ro c z e  s tw o rz e n ie  „o  
w ie le  p o ż y te c z n ie jsz e  Jes t 
w  w o d z ie , n iż  n a  ram do- 
n t c h  k o b ie ty "  — j a k  p ró ­
b u je  ż a r to w a ć  aiu to rw nyśll- 
w y .

C z y ta ją c  t ę  n ie z w y k le  
in te re s u ją c ą  k s ią ż k ę  z a ­
p o m in a  s ię  m im o  w o li, k to  
j e s t  je j  b o h a te re m : k a n a ­
d y js k a ,  s u ro w a , a  p rz e c ież  
p rz e u ro c z a  p u s z c z a  w aibią- 
c a  tu p o te m  ło s i, k rz y k ie m  
d z ik ie g o  p ta c tw a , b a ra sz ­
k o w a n ie m  b o b ró w  w  ż e re ­
m ia c h  — c z y  c z ło w iek , 
k tó r y  w ró s ł  w  n ią  i  p r z y ­

s w o ił .so b ie  Jej n a js u r o w ­
sze  p ra w a .

Z . C.

E rie  C o llie r — „ N a d  rz e ­
k ą  b o b ró w " .  P a ń s tw o w e  
W y d a w n ic tw o  „ I s k r y “  — 
W arsza w a  — 19S5 r .  T łu ­
m a c z y ła  Z o fia  Z in se rltn g . 
C en a  z,! 22.

T R A M PC Z Y N SK I 
D LA  M ŁO D ZIEŻY

D z iew ią te  ju ż  w y d a n ie  
„ P s ieg o  P o la *  — W łodzi­
m ie rz a  T rąm p czy ń sk ie ig o  
je s t  n a jle p sz y m  św iad e ­
c tw e m  p o c z y tn o ś d  te g o  
p o p u la rn e g o  d z ie n n ik a rz a , 
p u b lic y s ty  i  tłu m a c z a . 
T rą m p c z y ń s k l,  u ro d z o n y  w
1859 T .  w  W ie lk im  K się ­
s tw ie  P o z n a ń sk im , w y ­
k s z ta łc o n y  w  P o z n a n iu ; 
z a jm o w a ł s ię  p o c z ą tk o w o  
k s ię g a rs tw e m .

P is a ć  z a c z ą ł s to su n k o w o  
w cze śn ie , b o  J u ż  w  1881 r . j  
w s p ó łp ra c u ją c  z  s z e re g ie m  
p is m  ta k ic h , j a k :  „D z ien - 
n ik  Ł ó d z k i" , „ P rz e g lą d  
T y g o d n io w y " ; „ T y g o d n ik  
I lu s tro w a n y “'  1 w ie lo m a  
in n y m i,

A le  T rą m p c z y ń s k l J e s t 
p rz e d e  w sz y s tk im  a u to re m  
sze re g u  p o w ie śc i w sp ó ł­
c z e s n y c h , n o w e l o ra z  p o ­

w ie śc i d la  d z ie c i i  m ło ­
d z ieży .

W ie lo k ro tn e  w z n o w ien ie  
n a k ła d u  „ P s ieg o  P o la "  st.a 
n o w i n ie w ą tp liw ie  ró w ­
n ie ż  d o w ó d  s ta łe g o  z a in ­
te re s o w a n ia  m ło d e g o  c zy ­
te ln ik a  te m a ty k ą  h is to ry c z ­
n ą .

C zasy  p a n o w a n ia  W łady­
s ła w a  H e rm a n a  1 B o le s ła ­
w a  K rz y w o u s te g o , In try g i 
w o je w o d y  S ie c ie ch a , b u rz ­
liw e  d z ie je  s y n a  k ró le w ­
s k ie g o , Z b ig n iew a , z a k o ń ­
c zo n e  h a n ie b n ą  z d ra d ą  
k r a ju .  W reszcie  s to s u n k i  
P o ls k i z  N ie m c am i d o  c z a ­
s u  s ła w n e j b itw y  n a  P s im  
P o lu  p o d  W ro c ła w iem  — 
o to  h is to ry c z n e  tło , n a  
k tó ry m  a u to r  b a rw n ie  m a ­
lu je  lo sy  b o h a te ró w  k s ią ż ­
k i  — K ru s z y n k i ,  Jego  w u ­
j a  J a ro s z a ,  B rz y s l D z ierż- 
k o w e j, D ro b k a  i  N a ta n a  
s p o d  Ś w ię te j G ó ry .

C ie k aw ą  o p ra w ę  g ra ­
f ic z n ą  1 i lu s t r a c y jn ą  d a ł  
k s ią ż c e  S z y m o n  K o b y liń ­
s k i,

Z. C.

W ło d z im ie rz  T rą m p c z y ń ­
s k l :  „ P s ie  P o le " .  L u d o w a  
S p ó łd z ie ln ia  W y d aw n icza , 
W arsz aw a , Ш 5 r .  W yd. 9
— C e n a  z l 17.
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J E R Z Y  P A N A S E W I C Z

JESTEM
PROROKIEM

Jak w iadom o (a raczej; 
jak n ie  wiadomo, bo acz­

ko lw iek  w szyscy o  tym  
m ów ią a n aw et piszą, o f i­
c ja ln e j dek la rac ji p raw nej 
do tąd  nie ma) T e a tr  7.15 
został połączony z  T eatrem  
im . Ja racza , tak  w ięc w  
sezonie przyszłym  p rzy  te j 
sam ej ilości scen będzie­
m y m ieli w  Łodzi o  jodem 
te a tr  m niej.

Decyzja o  połączeniu w y 
w o lu je  oczyw iście rozm ai­
te  kom en tarze  i k a n tro w er

s je  w  sfe rach  zbliżonych 
do  tea tru , p rzy  czym  — 
rzecz d la  n iżej podp isane­
go poniekąd  p rzyk ra  — 
w ym ienia  się ta jem niczym  
szep tem  co raz  to  inne  n a ­
zw isko  p ro jek to d aw cy  (— 
daw ców ) takow ego. T ym ­

czasem  — co do sp raw dzę  
n ia  — w  „O dgłosach“ 
sprzed  cz te rech  lat, dok ład  
n ie  w num erze  z 6 s ie rp ­
n ia  1961 u kaza ł się a r ty ­

Z leki WACŁAW A. KONDKA

Sieradz  — b ib lio teka

D ziałoszyn  — przystań

ku ł za ty tu łow any  „B rzyd­
k ie  kaczątko  — rzecz o 
T ea trze  7.15“, w  którym  
pisałem  oo następu je :

„P odp isu jąc  sdę tedy  pod 
„czystą ideą“ stw orzen ia  w 
Lodzi czegoś w  guście es­
trad y  sa ty rycznej, n ie  są ­
dzę, abyśm y — p rz y n a j­
m nie j w  najb liższym  okre 
sie  — m ieli po tem u środ 
k i, że zaś w szystk ie te a ­
try  ra tu ją  w  ciągu  sezonu 
kasę  w odew ilam i i m u ­
zycznym i kom ediam i, że 
p rzyby tk iem  w spółczesnego 
re p e r tu a ru  jes t, i chyba po 
w inna  być, M ała Sala T eatru  
Nowego, p rze to  darem n ie  
ro zd rap u ję  sobie mózg w 
poszukiw aniu  tak ie j re p e r­
tuarow ej form uły , k tóra 
by naszem u brzydkiem u ka 
częciu pozw oliła p rzeobra - 
zić się w  łabędzia.

P rzeto  ze sm u tną  św iado 
m ością, że k ładę głow ę pod 
topór, p rag n ę  zapy tać : co 
sądzicie  o  eu tan az ji?  Czy 
„dobro tliw a śm ierć“ te j nie 
zbyt w ydarzonej sceny, rozu 
m iana zresztą  w cale n ie  do 
słow nie, bo jaiko połącze­
nie z jak im ś innym , w ięk ­
szym tea trem , n ie  byłaby 
czym ś w  rodzaju  id ea ln e­
go w yjścia z  sy tuac ji?  Ileż 
to  la t w reszcie m am y na  
coś, czego n ie  po trafim y  so 
bie n aw et teoretyczn ie  w y 
obrazić, czekać i liczyć nie
w ypały?

W dodatku , jeże li chce­
m y sk ładank i, tak ie  p o łą ­
czenie może w yjść jedynie  
na dobre  sam ej idei, w  każ 
dym  bow iem  tea trze  z n a j­
dziem y paru  bodaj ak to rów , 
k tó rzy  m ają  czego szukać na 
estradz ie  — ot, w  T eatrze  
im . Ja racza  m am y Lenę 
W ilczyńską, m am y A licję 
K raw czyków nę, m am y paru  
m łodych zdolnych mężczyzn, 
doskonale  — o ile  zauw a­
żyłem  — tańczących...“

Tyle tego. W o sta tn im  
roku p rzesta ło  się co p ra w ­
da o form ach estradow ych 
m ów ić, poza tym  jed n ak  — 
nic  dodać, n ic ująć. P rzy ­
znajec ie  tedy, o  niedobrzy, 
że to  ja  p ierw szy  (jaaa 
pi erw szy ! ! ) zaproponow a lem 
połączenie?! A jeżeli tw ie r 
dzicie, że n ik t o  tym  n ie  
pam iętał, czy zgodzicie się 
abym  chodząc po k a w ia r­
n iach  p om ruk iw ał „ jestem  
p ro rokiem , jes tem  p ro ro ­
k iem “? Je s t to  poniekąd  
w ygodniejsze, albow iem  
p ro rok  pow iedział co sw o­
je  i m a z głowy, zaś rea lny  
p ro jek todaw ca  w raz ie  nie 
d a j Boże k lapy, będzie się 
m usia ł sum itow ać...

Ю И № 1 Ш
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SA ŁA TKA  W A KA CY JN A
Ubiegły tydzień przyniósł 

nam program w kratkę, w 
m iarę lekki i w miarę poważ 
ny, wedle zasady ,.dla każde­
go coś miłego“. Wyczuwa sie 
jednak, że i w telewizji da­
le o sobie znać kanikule, co 
raz bardzie i zaczyna domino­
wać „sałatka w akacyjna“, wy­
rażająca się w tym, że mamy 
w program ie sporo powtórzeń 
audycji dawniej zrealizowa­
nych a  obeonie przypom niał 
nych.

Zacznijmy jednak po kolei. 
W poniedziałek oglądaliśmy 
komedię „Imieniny pana d y ­
rektora Józefa Słotwińskiego
i Zdzisława Skowrońskiego z 
Januszem Kłosińskim w roli 
głównej. Komedie ta, która 
w swoim czasie obiegła wiele 
scen w Polsce, doczekała się 
wreszcie prezentacji telewi­
zyjnej. Powiedzmy sobie jed­
nak otwarcie, że jeśli jeszcze 
kilka lat temu odznaczała się 
ona pewną świeżością, dziś 
trąci już myszką, a porusza­
ne problemy wydają się ziu- 
oełnie marginesowe i błahe. 
Mimo to obejrzeliśmy ją so­
bie z zeinteresowaniem. Ko­
medii w naszym repertuarze
i  tectralnym  i telewizyjnym 
mało, więc dobre i to. Na 
bezrvbiu i rak ryba. Oczywiś­
cie kicdv teatr telewizyjny na 
daje komedię tak już w te­
atrach wygraną i ograną, m u­
si on liczyć się z tym, że widz 
będzie porównywał jej wy­
konanie ze znanymi sobie in ­
terpretacjam i teatralnymi. Pi 
szący te słowa widział „Im ie­
niny pana dyrektora“ w te­
atrze warszawskim z Chmie­
lewskim w roli głównej i w 
Łodzi ze znanym Slanisła- 
wcm Łapińskim na czele. Ja­
nusz Kłosiński jest znakomi­
tym aktorem  (ktoś powie­
dział: lepszym aktorem  niż 
dyrektorem ) j również w tej 
roli awansowanego dyrektora 
nie zawiódł entuzjastów swe- 
ffp talen'u, W ^elako  wydiaje 
się, że Stanisław ' Łapiński był 
kibdyś lepszym dyrektorem  w 
tei samej sztuce. Mniej krzvk 
liwy, bardziej miękki, ela-, 
styczny, o większej sile ko­
micznej.

W piątek w ramach teatral­
nego festiwalu telewizyjnego 
oglądaliśmy ..Mazepę“ Słowac 
kiego w wykonaniu aktorów 
T eatru Objazdowego Ziemi 
Mazowieckiej. Niestety była 
to impreza nieudana. Do 
sztuk tego rodzaju potrzeba 
znakomitych aktorów, inaczel
— stajem y się świadkami nie­
zamierzonych efektów, polega 
iących na tym. że w momen­
tach najbardziej dram atycz­

nych m am y ochotę pękać ze 
śmiechu. Można jedynie oce­
nić szlachetny wysiłek i do* 
b re  intencje Teatru zic™\ 
Mazowieckiej, Bo samo przed 
staw ienie miało w sobie cos

• z amatorszczyzny, aktorzy nie 
zdołali udźwignąć swoich 
trudnych zadań. Szkoda pod­
wójna: i dla widzów 1 dla 
teatru , k-tóry z tą imprezą 
wystąpił.

Wasz sprawozdawca telewi­
zyjny jest namiętnym kibi­
cem sportowym. Kiedyś W 
dawnych latach był o c z y w iś ­
cie czynnym sportowcem: 
grał w piłkę i biegał, bokso­
wał się i pływał. Teraz potra­
fi jedynie kibicować i to 
orzeważnie patrząc w telewi­
zor lub słuchając sprawozdań 
radiowych. W sobotę i w nie 
dzielę obserwowałem z za­
interesowaniem pojedynek 
lekkoatletyczny Stany Z je d n o  
czone — ZSRR. który cdby" 
wał sie na stadionie w Kijo­
wie. Mecz ogromnie zajmu- 
iący, grały przecież dwie po­
tęgi soortowe świata. Ale tu 
nasuw a się od razu uwa?s 
natury technicznej. Jeśli war 
szewska telewizja zdecydo­
wała się na odbiór tej audy- 
cii (a dobrze, że się zdecy' 
dowala), należało wysiać spi* 
kera d o  Kijowa, aby komen­
tował zawody z miejsca, a nie 
ze studia w Warszawie. SkU 
tek był taki, że komentator 
mvlił się. pooełniał błędy, 
które nastęonie poprawiał 
(albo i nie). Nie jego w tym 
wina, lecz wina organizator 
rów  tei audycji u nas. Z cie­
kawością i niepokojem ocze­
kujem y wszyscy (tzn. my ki­
bice) pojedynku z Ameryka­
nami w Warszawie.

Niedziela w telewizji sta­
ła pod znakiem przeszłoś­
ci. Może w związku z rocz­
nica wybuchu powstania war­
szawskiego. Mieliśmy tedy a i  
dwa filmy o treści okupacyj' 
nej: ..W tam te dn i“ i „Dom 
na pustkowiu" oraz audycję 
według scenariusza L. Bud- 
reckiego ł J. Kanickiego, po­
święconą T. Gajcemu, poecie, 
który zginął w  czasie powsta­
nia. Mówiąc szczerze i po 
orositu. audycja w opracowa­
niu Budreckiego i Kanickie­

go była nieciekawa, może 
dlatego, że wystąpili w niej 
aktorzy młodzi j nieznani, 
którzy pięknym i patetycz­
nym wierszom poety nie po­
trafili nadać odpowiedniego 
blasku interpretacyjnego.

A film ..Dom na pustko­
w iu“ znudził nas, chyba dla­
tego, że jest to film stary, 
wiele już razy widziany. Miej 
my nadzieję, żo w tygodniu 
bieżącym będzie trochę le- 
Diei z programem teatralnym
i  filmowym.

JACEK WIERZBIŃSKI

о тми ют \nz o FimcmmizŁE
чй, - a jm o c n ie js z ą  s t r o n ą  a m e ry -

«pańskiego film u  — ,,U rocza
i % g o s p o d y n i”  Jes t o b s a d a . W y­

s ta r c z y  w y m ie n ić  K im  N o­
v ak . J a c k a  L e m m o n a  i F re d a  A ffa ­
i r e ,  by  m ie ć  p e w n o ść , że w id o w n ia  
z a p e łn io n a  b ę d z ie  po  b rz eg i.

S k o ro  Już m a m y  tą  p e w n o ść , n ie  
z a sz k o d z i part? s lo w  k ry ty k i .  O tóż 
w  p ie rw s z y c h  s c e n a c h  re ż y s e r  z p o ­
w o d z en ie m  n a w ią z u je  do  n a jle p sz y c h  
w z o ró w  c z a rn e g o , a n g ie ls k ie g o  h u ­
m o ru  J e s t  w  ty m  w sz y s tk im  o d p o ­
w ie d n i k l im a t ,  n a p ię c ie ,  re w o lw e ro w y  
s t r z a ł  i b e z w ła d n e  nog i t r u p a ,  p a rę  
d z iw n y c h  g e s tó w  \ lu d z i, tro c h ę  
m g ły  i m ę tn y c h  p o d e jrz e ń . W obec 
p o w y ższ eg o  — t r u d n o  p rz e w id z i rć  
co  w ła śc iw ie  b ęd z ie  d a le j  — k ry m i­

n a ł .  m a k a b re s k a  czy  g ro te s k a .  P r z y ­
ch o d z i je d n a k  m o m e n t,  że w ą tp l i ­
w ośc i n a sz e  p ry s k a ją .  U ro cza  K im , 
z a m ia s t  u m ie ś c ić  w ie sz a k  n a  m e ta lo ­
w y m  p rę c ie  — z a h a c z a  n im  o u c h o  
u k ry te g o  w  s z a f ie  J a c k a  L o m m o n a , 
k re u ją c e g o  ro lę  p ra c o w n ik a  a m b a ­
s a d y  USA w  L o n d y n ie ,  i m a k a b r e ­
s k a  — w ra z  z c a ły m  n a p ię c ie m  i 
k lim a te m  z a m ie n ia  s ię , Jak  pod  
d o tk n ię c ie m  ró ż d ż k i c z a ro w n ik a ,  w  
s z e ro k a  a m e ry k a ń s k a  k o m e d ię , w  

k tó re j  z ac z y n a  p rz e w a ż a ć  ta n d e tn y  
h u m o r  s y tu a c y jn y  i n ie p o w ią z a n e  

lo g ic z n ie  z p o c z ą tk ie m  film u  c h w y ty  
„ n a  d re s z c z ” .

U ro cza  g o sp o s ia , z a p o w ia d a n a  z ra ­
zu  p rz e z  tw ó rc ę  f i lm u , ja k o  o so b a  
z b ro d n ic z a ,  lu b  co  n a jm n ie j  d z iw n a

przeistacza się nagle w d z iew cz ę  
c n o tl iw e  i z w y k łe . D o m n ie m a n y  
s z k ie le t  jej m ę ża  p o ja w ia  s ię  w p o ­
w łoce  c ie le s n e j n a  d w ie  m in u ty , a b y  
p a ść  p o  ch w ili o d  k u li p rz y p a d k u , 
na  co  — z  b ra k u  le p sz e g o  p o m y sh i
— s c e n a rz y s ta  z re ż y s e re m  re a g u ją  
p o n o w n y m  z w ró c e n ie m  p o d e jrz e ń  na  
o so b ę  K im . P rz e s ta je  to , o*czy w iście , 
b y ć  in te re s u ją c e  i z a b a w n e . W idz je s t  
ro z c z a ro w a n y  b ra k ie m  k o n s e k w e n tn e ­
go w y tłu m a c z e n ia  e m o c jo n u ją c y c h  
z d a rze ń  z  e k sp o z y c ji o ra z  b u d o w a n ą  
na  s iłę  — p rz y n a jm n ie j  od  p o ło w y  
film u  — fa b u łą .  F a k ty  d o c z e p io n e  do 
g łó w n e g o  w ą tk u  bez  n a jm n ie jstze j 
tro s k i o  lo g ik ę  — p o z w a la ją  t r a k ­
to w a ć  ..U ro cza  g o s p o d y n ię ” ja k o  f i l­
m o w ą  a n ty o p o w ie ść , w  k tó re j  n ic  n ie

p o w in n o  w idza  zd z iw ić  — ż a d n e  w ięc 
k o m P o z y c y jn y c h , a n i też 

na. b d rd z ij p ro s te ,  p o z b a w io n e  ja k ie j ­
k o lw ie k  p o in ty  z ak o ń c z e n ie .

W d z ie d z in ie  w eso łe j m a k a b ry  
p ry m  b ez  w ą tp ie n ia  d z ie rż ą  A ng licy . 
G a tu n e k  to , w id ać , f r a p u ją c y ,  s k o ro  
s ię g a ją  p o ń  A m e ry k a n ie  i F ra n c u z i. 
G a tu n e k  to , ró w n ie ż , m o cn o  w y e k s ­
p lo a to w a n y . W szak  o*d d łu ż sze g o  czasu  
b ra k  n a  e k ra n a c h  — a n g ie ls k ic h  k o ­
m ed ii z d re s z c z y k ie m  (o s ta tn ią  c h y ­
ba b y ł „ K a s ia rz ” , d u ż o  ju ż  g o rszy  
n iż  p o p rz e d n ie  z  ^ .leck ie m  G u n n e - 
sem ). W idać  B ry ty jc z y c y  u w a ż a ją , że 
ju ż  d o ść ...

A. M.

I- ^  u s ta , m o n u m e n ta ln a  s a la  A m e- 
!  JP y k a ń s k ie g o  Z w ią z k u  M uzy­

ków  z am ie n ia  s ię  — w raz  z 
"  k o ń c e m  c zo łó w k i film u  — w 

g ie łd ę . R o zw rzeszczan e . p o d n ie c o n e  
s e tk i n o w o jo rs k ic h  k le z m e ró w  z a ż a r­
c ie  w a lczą  o p ra c ę , a  w y ró ż n ia  s ię  
w śró d  n ich  tu p e te m  i s p ry te m  d w u ­
d z ie s to d w u le tn i R o ck . S ta w k ą  je s t  je ­
d n o ra z o w a  c h a ł tu ra  na  c h rz c in a c h , w e 
so lu  lu b  zab a w ie . R o ck  — fln g u ją c  
o b łu d n ie  n a d m ia r  p ro p o z y c ji 1 p ie ­
n ię d z y  —. z-dobyw a p ie rw s z y  an g aż , 
w  ch w ili je d n a k ,  gd y  s z y k u je  s ie  do 
n a s tę p n e g o  n a ta rc ia . . .

D z iew czy n a  s p a d a  n a  n ieg o  z n ie n a c  
k f  Z a s k o c z o n y  R ock  z tru d e m  k o jn - 
rz y  A n g ie  — ta,к  b o w iem  d z ie w c z y n ie

n a  im ię  — z ja k im ś  p rz y p a d k o w y m  
ro m a n s e m . W ia d o m o ść  że z a sz ła  w  
c iążę , p rz y jm u je  R ock  b e z tro sk o . z 
n ie w in n y m  w d z ię k iem , n a  co a m b i t ­
n a  A ngle, r e a g u je  g n ie w n ie  — n ie  
chce  ju ż  od  c h ło p a k a  p o m o cy  — w y ­
b ie g a  z  z a tło cz o n e j sa li. P o n ie w a ż  w  
ty m  m o m e n c ie  z aw ią z u je  s ię  a k c ja  
„ R o m a n su  z n ie z n a jo m y m ” R o ck  go ­
ni, o czy w iśc ie , d z ie w c zy n ę , g o tó w  po ­
m óc, to  z n a c z y  p o s z u k a ć  o d p o w ie d ­
n ie g o  le k a rz a ...

Z a ła tw ia n y  p rz e z  p o ś re d n ik a  le k a rz  
o k a z u je  s ię  w  d a lsz y c h  s e k w e n c ja c h  
s ta r u c h ą  o p o d e jrz a n e j a p a ry c j i ,  m a ­
ją c ą  d o k o n a ć  z a b ieg u  w  o p u szc z o n y m , 
p o n u ry m  p o k o ju . R ock . k tó r y  w  t r a k  
c le  ro zw o ju  w y p a d k ó w  z a p a ła ł  do

d z ie w c z y n y  s y m p a t ią  — w y ry w a  ją, 
w  w y n ik u  n a g łe j d e cy z ji,  z rą k  z n a -  
c h o rk i. N a p o ty k a  p rz y  ty m  n a  o p ó r 
A ng le . P o  ra z  d m g i s p o tk a ł  s ię  z  je j 
o p o re m  p o d c za s  o f ic ja ln y c h , d o k o n a ­
n y c h  w  o b e cn o śc i o jc a  d z ie w cz y n y  o - 
św lad c zy n ..

Z z a c h o w a n ia  A n g le  w y n ik a . iż 
m io d y  m u z y k  n ie  je s t  je j  o b o ję tn y , 
a le  p rz e ra ż a  ją .  że  Ich m a łż eń s tw o  
m a b y ć  k o n s e k w e n c ją  ia k ie g o ś  tam  
m a lo w a żn e g o  . .p rz y p a d k u ” . A ngle  
ch ce  m ieć  s z a n s ę  w y b o ru  p a r tn e ra  — 
to  je j  g e n e ra ln e  z a ło ż e n ie . D ra ż n i ją  
ta k ż e  m y śl, że R o ck  s ię  p o św ięc a  i 
g d y b y  n ie  p re s ja  c ią ży ... P o s ta n a w ia  
w ięc  w y d a ć  s ię  (z w ła sn e g o  w y b o ru )  
z a  p o d ta tu s ia łe g o  p a n a . Co d a le j —

p rz e k o n a c ie  s ię  s a m i. W arto !
W ro la c h  g łó w n y c h  d o s k o n a li :  N a­

ta lia  W ood 1 S te v e  M c Q u in n  (p a r t­
n e r  B r ln n e ra  z  ,,S ie d m iu  w s p a n ia ­
ły c h ” ) — p a ra  n ie z w y k le  s y m p a ty c z ­
n a , o b d a rz o n a  w ie lk im  w d z ięk iem . 
Z n a jd z ie c ie  tu  ró w n ież  w ie le  c ie k a ­
w y ch  o b s e rw a c ji  o b y c z a jo w y c h , n ieco  
a m e ry k a ń s k ie j  d u lszc z y z n y , n iec o  sze  
ro k ie j p a n o ra m y  N ow eg o  J o rk u  i w ąs  
k ich  z a u łk ó w  z o b ie k ty w e m  n a  s lu m  
sy . W szy s tk o  to  je s t  R odne k o n s u m p c ji  
ty m  b a rd z ie l .  iż w a r s z ta t  re ż y se rs k i 
R o b e r ta  M u llig a n a  fu n k c jo n u je  bpz 
z a rz u tu .  a . M.
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m  W ROKU B I J Ą ­
CYM obchodzona jest aa 
całym świecie 700-na 
roczruca urodzin Dante­
go, którego sława sze­
rzyć się zaczęła na ca­
łym świecie jeszcze za 
jego życia i nigdy nie 
■wygasła. Dante urodził 
Rif; we Florencji, mieś­
cie Gibelinńw, na którym 
ciążyła ekskom unika pa 
Męska. O  władzę nad 
tym bogatym miastem 
Ubiegali się zarówno 
stronnicy cesarza, Gibe- 
łimi, jak  i jego wrogo­

wie — Gwelfowie, я«о- 
lenndcy papieża. Ojciec 
Dantego Alighieri zajmo 
w ał się, juk wieść głosi, 
lichwa i \  zamieszkiwał 
w biednej części miasta, 
wśród „popolo di Snn 
M artino del Vesoovo“. 
Dante sitracił matkę, gdy 
miał la t sześć, a  ojca gdy 
m iał la t dwanaście. Po­
tem opiekowała się nim 
macocha, która łożyła na 
wychowanie jego i włas­
nych dzieci z pozostawić 
nogo po ojcu m ajątku.

Gdy Dante m iał la t

dziewięć, w  domu sąsia­
dów spotkał sw ą ró­
wieśnicę — Beatrycze Por 
tdnari. która ponownie 
zobaczył dopiero po la­
tach dziewięciu — rów­
nież przelotnie. Miłość do 
niej stała się impulsem 
jego bogatej twórczości 
iiryczej, przede wszyst­
kim zaś cyklu sonetów 
i ballad, na które skła­
dał się tom zatytułowa­
ny „Vita Nuova“. Pow­
stał on już po śmierci 
Beatrycze, nie wiedzącej 
orawdopodobnde nic o u- 
czuciach Dantego.

Dante dedykował swe 
poezje „poetom wiernym 
miłości", special nie ?aś 
Guido Cavalcanti, wy­
znawcy stylu „Ьо'сгкме- 
go“ w poezji, z którym 
łączyła go głęboka przy­
jaźń. Przyjaźń ta stała 
się początkiem powsta­
nia nowej szkoły poetyc 
kiej, zwanej „stil nuo- 
VO“ (nowy styl), który 
Dante scharakteryzował 
w następujący sposób: 
„Należę do tych, którzy 
piszą, gidy natchnie ich 
miłość, w sposób, jaki 
miłość dyktu je“. Pojęcie 
wszechwładzy miłości 
idealnej wyłoniło się w 
czasach Dantego i było 
dla niego czymś realnym, 
nie zaś tylko wyrozumo- 
wanym konceptem.

Poprzez małżeństwo z 
Gemmą Donati, Dante 
został spokrewniony z 
kilkoma wojowniczymi 
przedstawicielami ówczes 
nej szlachty florenckiel, 
z którymi popadł w o- 
stre  konflikty. Echa swo 
bodnego życia możemy od 
czytać i pomiędzy w ier­
szami swawolnych „Can 
zonier.e“, które Dante 
p isał dla pewnej „kobie­

ty  o  kam iennym  sercu“. 
Nie m iał wówczas Dan­
te  przypuszczalnie żad­
nych stałych dochodów 
i choć w stąpił do cechu 
„lekarzy i farm aceutów “ , 
z pewnością nigdy nie 
praktykował jako  lekarz

Wkrótce też Dante 
w plątał się w  sieć waś­
ni politycznych. Od roku 
1295 począwszy był człon 
kiem rad  ludowych Flo­
rencji i brał czynny u- 
dzlal w życiu politycz­
nym swego miasta. Pod 
wpływem przyjaciela, 
Cavalcantiego, przystąpił 
do partii „Białych“, po­
zostających pod dominu 
jącym wpływem rodziny 
Cerchi. Gdy „Czarni“ 
objęli władzę w mieście 
w roku 1310, Dante o- 
skarżony został o  zdra­
dę i wygnany z Toska­
nii. Następnego roku 
skazano go na spalenie 
na stosie, gdyby kiedy­
kolwiek oowrócił do re­
publiki florentyńskiej.

Przez dwrdzieścia lat 
Dante wędrował Więc z 
m iasta do m iasta przyj­
m ując gościnę na dwo­
rach monarchów. W cza 
sie tet tułaczki, gdy już 
stracił nadzieję powrotu 
do rodzinnej Florencji,, 
gdzie pozostała jego żo­
na i dzieci, rozpoczął swe 
wielkie dzieło „Kome­
d ię“.

Tułaczka poety zapro­
wadziła go do Werony, 
gdzie protektorem  jego 
jest rodzina Della Sca­
les, do Treviso, Padwy. 
Bolonii, Lukki, i do 
Francji, gdzie prawdo­
podobnie przebywał w o- 
kresie la t 1308-1310, a 
także do wielu wielkich 
i małych dworów, któ­

re  spiskowały przeciw

republice florenckiej.
Wreszcie dotarł i do Ra­
venny. gdzie zmarł w
w ieku la t 56.

Bocoacio opisuje Dante 
go w sposób następują­
cy: „Mniej niż średniego 
wzrostu, miał podłużną 
tw arz z  haczykowatym 
nosem, wystającą wargę 
dolną, dość okrągłe ra­
miona, duże oczy, ciem­
ną cerę, kręcone włosy i 
brodę; był zawsze me­
lancholijny i zatopiony 
w myślach“. Był znany 
wśród współczesnych ja­
ko poeta, który „powró­
cił z tam tego św iata”.

Nie zachowała się do 
naszych czasów ani Jed­
na linijka napisana ręką 
Dantego, naw et jego pod 
pis. „Komedia“ nazwana 
tak. ponieważ w przeci­
w ieństwie do tragedii 
kończy się pogodiną nu­
tą w „Raju“ — została 
po raz pierwszy opubliko 
wana w roku 1555 w We­
necji pod tytułem „Bos­
kiej Komedii", a  doda­
nie epitetu „Divina“ było 
również hołdem d'la po­
ety.

Dante napisał po ła d ­
nie trak ta t lingwistycz­
ny „De vulgär* eloqu­
ent ia“ oraz „De monar­
chia", w którym  wykła­
da swe poglądy na te­
m at sitosunków między 
papieżem i cesarzom. 
Po włosku napisał nie­
dokończoną „Biesiadę" 
(„II Convlvio“), która 
miała objąć 14 „canzoni“ 
1 komentarze filozoficzne 
do nich. Najsilniej jed­
nak geniusz Dantego ob­
jaw ia siię w  „Boskiej 
Komedii“, Jctóra odzwiear 
ciedla całe jego życie i 
całą jego epokę.
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Chagall — autoportret
■  MARC CHAGAI.L

— ostatni z wielkich 
twórców współczesnej 
szkoły francuskiej w ma­
larstw ie — jest w 78 ro­
ku życia jakby nieco u- 
sunięty w cień przez Pub 
lo Picasso, tego najpo­
pularniejszego artystę na 
•zych czasów. Dotyczy 
to jednak tylko „popu­
larności gazetowej". W 
Swej pracy twórczej na­
tom iast przeżywa Cha­
gall trw ający od 40 lat 
zryw, dla którego po­
równań trzebn by szukać 
w biografiach mistrzów 
renesansu.

I tak, że wyliczymy 
tylko dzieła lat ostat­
nich, po redekoracji sali 
Paryskiej Opery, pra­
cy wykonanej przez Cha 
galia w upominku dla 
ludu Paryża, po w itry­
nach katedry w Metz i 
centrum medycznego w 
Hadassah, wreszcie po 
fresku witrażowym ku 
czci Daga Hamarskjolda, 
stary mistrz, wciąż w 
Poszukiwaniu nowych 
^róg, pracuje obecnie 
had kolejną serią gobe­
linów. I maluje, malu­
je, maluje...

Jego wizja świata jest 
W zją świata już nieist­
niejącego. Cerkiewki, 
Pejsaci starcy i hasydcy 
kochankowie, kozy, kogu 
ty i  ' błękitne zimnookie

karpie — oto odblask 
młodości, Witebska, oto 
wspomnienie rodziny śle 
dziarza Segala, który na 
wet nie śnił, że jego 
syn stanie się jednym z 
najsławniejszych ludzi 
naszego wieku.

Ten nieistniejący dziś 
św iat przetrw ał w poe­
tycznej wizji Chagalla 
dzięki pewnemu zapoz­
nanem u mecenasowi — 
petersburskiem u adwo­
katowi Winawerowi — 
który małego żydowskie­
go chłopca wysiał na 
studia do Paryża. Przy­
jaźń z Soutine i Modi­
gliani, a  wymieniam 
tylko sąsiadów spod jed­
nego wówczas dachu, 
nie zaszkodziła odrębnoś­
ci jego talentu. Był 
zresztą Chagall zawsze 
diabelnie uparty. W kil­
ka lat później upór ten 
poróżnił go z Lunaczar- 
skim. Chagall zażądał od 
niego na 1-majową de­
korację Moskwy 50.000 
metrów czerwonej tkani­
ny. Ludzie nie m ają ko­
szul — tłumaczył komi­
sarz — jakże mogę ci 
dać tyle m ateriału na 
dekorację? Chagall, obra­
żony, zrezygnował z tego 
przedsięwzięcia.

Nieposkromiony indy­
widualizm sprawił, iż 
artyście trudno było 
znaleźć wspólny język z

ludźmi Października.
Zresztą jak sam powie­
dział, nie zna się ńa re­
wolucji, inny był i wów­
czas jego świat, kiedy po 
konflikcie z abstrakcjo­
nistą Malewlczem opusz­
czał Związek Radziecki. 
Nową ojczyzną Chagalla 
stał się Paryż i tylko na 
walni ca hitlerowska zmu 
siła go na krótko do u- 
cieczkl z ukochanego 
miasta.

Andre Breton powie­
dział kiedyś o Chagallu: 
„Ten człowiek wskrzesił 
metaforę dla malarstwa. 
Uczynił to 1 wciąż to 
czyni. Bo, jnk Chagall 
mówi sam o sobie — „Po 
ojcu odziedziczyłem tyl­
ko jedno: — pogardę dla 
bezczynności".

■  „W PIECU PANU­
JE  TEMPERATURA 
1200°. Podnośnik taśmo­
wy wypełnia go 250 cia­
łami. które zmieniają się 
w  popi ot w ciągu paru 
minuit. Dysza tłocząca po 
w ietrze wzbogacone w 
tlen sprawia, że żar od­
dziela giowy i członki od 
korpusu, nim j&sacze cia 
ła  znajdą się na  rusz­
tach".

Ten autentyczny frag­
m ent .prospektu wyrobów 
pewnej niemieckiej firmy 
zabrzmiał ostatnio ze 
sceny teatralnej. Sztuka 
Wim van Leer, holender 
sfld ego dram aturga pt. 
„Patent 8G1 731 zgłoszo­
ny", opowiada o prawdzi 
wycih dziejach firmy J.A, 
Topf i Synowie, k tó ra  w 
roku 1942 stanęła w obli 
czu bankructwa. I oto 
w łaśnie w takim  momen­
cie wpływa do niej za­
mówienie od SS na  wiel­
kie, szybko spaikjące 
piece — a  wraiz z  zamó­
wieniem eskorta dopro­
wadza do laboratorium  
więźnia kacetu Izraela 
Bernsteina, n a  którym 
inżynierowie firmy Topf 
m ają' wypróbować dzia­
łanie swego urządzenia.

Sztuka jes t w strząsają 
cym oskarżeniem n ie  ty l­
ko system u hitlerowskie­
go ale i mieszczańskiej 
niemieckiej mentalności. 
Je j au tor oświadczył, iż 
stanowi ona próbę ana­
lizy stanów psychicz­
nych ludzi godzących się 
ze zbrodnią i  zbrodnię 
popierających.

„Wszystko w m ej sztu 
ce opiera się na  fak­
tach. Nikt z  winnych me 
został ukarany. Firma 
istniała do roku ’963 i 
w tym czasie zlała się 
w jedną całość z pew ­
nym wielkim koncernem. 
Czy więc możemy nie 
wierzyć w  upiory?“

НИ ANDRE MAUROIS
ukończył 80 lat życia. 
Jest on doktoem hono­
ris  causa w ielu uniw er­
sytetów. posiada koman­
dorię francuskiej Legii 
Honorowej, angielski ty­
tuł „sir“ , jest laureatem 
nagrody ambasadorów.

Od roku 1933 należy on 
do francuskiej Akademii 
„Nieśm iertelnych“ jego 
ulubionym autorem jest 
Marcel Proust, którem u 
poświęcił k ilka siwoich 
prac.

André Maurois je s t ey 
nem kupca tekstylnego 
Po ukończeniu studiów 
wstąpił do pracy w  przed 
siębiorstwie ojca, a lite­
ra tu rę  zaczął upraw iać 
jako hoibby. W czasie 
pierwsze] wojny św iato­
wej pełni rolę tłumacza 
jako oficer łącznikowy 
między arm iam i francus 
ką i angielską.

W roku 1923 napisał 
pierwszą „Biographie ro­
mancée" o Shelleyu i to  
dało począjek serii jego 
powieści biograficznych 
o wielkich ludziach. Na 
pisał ich wiele, m.in. o 
Disraelim, Wolterze, Cha 
teaubriandzie, Pf'oustciet, 
George Sand. Chopinie, 
braciach Dumas i Alek­
sandrze Flemingu. Ponad 
to jest Mcurols autorem  
wielce poczytnej powieś­
ci „Klim aty“, której na­
kład w samej tylko Fra.i 
c ji osiągnął liczbo 280.000 
egzemplarzy. „K lim aty“ 
tó w reż  w  Polsce cieszy­
ły się ogomnym powo­
dzeniem. Ândirè Maurois 
napisał ponadto historię 
Anglii, historię Stanów 
Zjednoczonych, wiele 
książek dla dzieci, kiilka 
zbiorów esejów i p«»rę 
sztuk scenicznych.

André Maurois to pseu 
<V»nlm. Właściwe jego 
nazwisko brzm i: Emile 
Herzog. O  sobie mówi: 
„Odziedziczyłem цлрол>- 
bienle po ojcu, który był 
trzeźwy, delikatny i wsty 
dliwy“.

K lf ir U M l/V r
PO N IE D Z IA Ł E K

W Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej zakoń 
ezyły się egzaminy 
wstępne. Przyjęto łącz­
nie 50 osób. Wkrótce 
zacznie się nowy, praco­
wity rok akademicki.

O PWBM piszę ze 
szeaególną sympatią. 
Jeet to jedna z najm niej 
reklamowanych łódzkich 
placówek naukowych i 
artystycznych, która speł 
nie jednak ogromną rolę 
w życiu kultura'nym  na 
szego miasta. Będziemy 
się stare 11 informować 
na bieżąco o jej Inicjały 
wach. Dziś chciałbym 
wspomnieć tylko o dzia­
łalności Studenckiego Ko 
ła Naukowego przy 
PWSM. Jest to jedne z 
najżywszych tego rodza­
ju  organizacji. Na tere­
nie uczelni przynajm niej 
raz w  tygodniu organizu

Je koncerty, odczyty, se­
sje naukowe. Ma już 
bardzo poważny dorobek. 
W ubiegłym roku akade 
miekim n.p. zorganizo­
wano cykl koncertów, na 
których można było u- 
elyszeć wszystkie prelu­
dia 1 fugi „Dae Wolhltem 
parierte K lavier“ J. S. 
Bacha, dzięki ich inicja­
tywie wystąpił w Łodzi 
słynny w całej Europie 
krakowski zeepół muzy­
ki eksperymentalnej 
„M.W. -  2“.

Poza działalnością na 
terenie uczelni SKN pro 
wadzi szeroką Bkcję po­
pularyzatorską. Występu­
je  z koncertami w róż­
nego rodzaju świetlicach 
1 bibliotekach rejono­
wych. I, proszę sobie wy 
obrazić, wszystko to od­
bywa się w  ram ach pra­
cy społecznej.

W T O R E K

Łodzianie w miesiącu 
sierpniu roku pańskiego 
1965 brodzą w piaskach 
pustyni kulturalnej, jaką 
stało się nasze miasto. 
Spróbujcie państwo wy­
brać się do teatru  I 
Wszystkie oczywiście nie­
czynne. Dlaczego? Nie­
jednokrotnie już doma­
gano się, by choć jeden 
dobry tea tr był stale go­
tów dać mieszkańcom 
naszego m iasta dobrą roz 
ryWkę przez wszystkie 
letnie Wieczory. Niestety. 
Postanowiono łodzian 
zmusić do „odpoczywa­
nia" po całorocznych tru 
dech zajmowanie się 
sztuką teatralrią.

Zresztą, - jest w tym

dużo racji. Pag°da ra­
czej nie sprzyja — nie 
można więc trudzić d a ­
ła i umysłu wycieczka­
mi poza miasto. Znajomi 
przeważnie powyjeżdżali 
na urlopy — cóż za roz­
kosz, nareszcie trochę 
samotności. Nie trzeba 
przyjmować ani składać 
wizyt. Można sobie po­
chodzić do kina i przez 
dwa tygodnie obejrzeć 
po dwa razy wszystkie, 
nawet najgorsze filmy. 
N ajprzyjem niej jednak 
siedzieć przy oknie i ma 
rzyć, że przecież kiedyś 
włoży się nieskazitelnie 
białą koszulę i pójdzie 
się... do teatru.

SKODA

W poszukiwaniu tzw. 
kulturalnych rozrywek 
zabłądziłem do Łódzkie­
go Domu Kultury. Woź­
ny zatrzym ał m nie na 
samym progu:

— Pan do kogo?
— Chciałbym posłu­

chać Jakiegoś odczytu, o- 
bejrzeć jakąś imprez«! 
Wszystko jedno co.

— Nie ma, nic nie ma. 
Przecież teraz lato.'.

Wyszedłem przygnębio­
ny.

C Z W A K T E K

Brak rozrywki zmusza 
często do poważnych 
rozmyślań. Postanowiłem 
więc wstąpić do księgar­
ni 1 kupić Jakąś książ­
kę. Ukazał się właśnie 
trzeci tom „Bibliografii 
literatury  polskiej“ tzw. 
„Nowy Korbut*’. Jest o- 
kazja popracować nauko 
wo, Kupiłem tą pięknie 
wydaną książkę i z cie- 
kawoiedą zajrzałem do 
środka. Wydawnictwo ze 
wiszech miar imponujące. 
Świetnie opracowane bio 
grafie pisarzy polskich, 
obszerne bibliografio 
przedmiotowe i podmio­
towe, Wszystko to dopro 
wadzone do roku 1982. 
Naprawdę przyjem nie za­
nurzyć się w  stertach 
książek i czasopism ma­
jąc za przewodnika „No­

wego Korbuta". Wprost 
rarytas dla miłośników 
literatury.

Jednak nie mogę po­
wstrzymać się od scep- 
tyzmu. Całość wydaw­
nictwa ma objąć 21 to­
mów. Dotychczas ukaza­
ły się tylko trzy. Obliczy­
łem sobie, że każdy następ 
ny (po pierwszym) tom, 
ukazuje się mniej wię­
cej po dziewięciomie­
sięcznej przerwie. Z dal­
szych rachunków wyni­
kło, że ostatni tom uka­
że się za lat ni mniej 
ni więcej tylko 15 (słow­
nie piętnaście), Cale wy­
dawnictwo będzie więc 
Już porządnie przestał za 
łe. Trzeba będzie od ra ­
zu myśleć o wznowieniu 
i uzupełnieniu.

Р 1 Д Т Е К

Wspominaliśmy już w
naszym Notatniku o wy­
stawie „Człowiek współ­
czesny“. Dziś kilka słów 
o grafice. Poziom repre­
zentowany w tej dziedzi­
nie plastyki, jest na 
pewno lepszy od prac z 
grupy obrazów olejnych. 
Pierwsze nagrody zdoby­
li Henryk Płócien nik i 
Leszek Rózga. Prace ich 
są bezsprzecznie najlep­
sze. Doskonała cynkogra 
fia — „Nasz wiek dwu­
dziesty“ H. Plóeiemnika, 
„Bezmiar“ -  akwaforta

L. Rózgi. Szczególnie
iednak podobały mi się 
linoryty H. Plóeiemnika 
z cyklu „Portrety". Je­
den z nich — „Aktor“ — 
zdobył zresztą pierwszą 
nagrodę. Są bardzo pro­
ste, aż w yrafinowane w 
swojej prostocie. Ale gra 
każda najdrobniejsza li­
nia. Dobrze by było, gdy­
by prasa udostępniła je 
szerszej publiczności. Nie 
można pozwolić by, po 
zamknięciu wystawy stra 
ciły kontakt z widzem.

SOBOTA

Łódź jest dziwnym 
miastem. Poziom wielu 
imprez jest często wprost 
straszny, obok tego ist­
nieje u nas wiele placó­
wek, których pozazdroś­
cić nam może nawet 
Warszawa. Wysoki po­
ziom kultury współczes­
nej obok raajgorszej szmi 
ry. Mało kto zapewne 
wic, że galeria sztuki

współczesnej w Łódzkim 
Muzeum jest jedna z naj 
lepszych w Polsce.

W najbliższej pięcio­
latce przybędzie nam 
leszcze jeden sensacyj­
ny przybytek sztjJki. Bę­
dzie nim muzeum filmu. 
Pomysł doskonały, god­
ny jak najszybszej re­
alizacji.

N IE D Z IE L A

Niech państwo uważ­
nie • obejrzą dwie nowe 
monety dziesięciozłoto- 
we, które w łaśnie we­
szły w obieg. Jedna 
przedstawia kolumnę Zyg 
munta, druga „Nike“ 
liareszoi© i w tej dzie­

dzinie zerwaliśmy z sza­
blonem. Pieniądz ma nie 
tylko wartość nabywczą 
ale 1 estetyczną. Od tej 
chwili można nie tylko 
robić ciężkie pieniądze, 
ale i ładne.

AMMIANUS
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Przedstawiam  
Państwu  
opowiadanie  
którego nie 
pozwoli l i  mi  
zreali zować w  TV

P a u l  S a n tin  je c h a ł  wzybkrt 
s a m o c h o d e m  s ta r a j ą c  s ię  do ­
t rz e ć  do  d o m u  p rz e d  p ó łn o c ą . 
B y ł z m ę cz o n y , śp iąc y  1 z  t r u ­
d e m  z w a lc z a ł o g a rn ia ją c ą  go 
o c ięża ło ść . N ic  d rz e m a ł jed<nak; 
p a n o w a ł n ad  k ie ro w n ic ą  i do­
k ła d n ie  w ie d z ia ł oo ro b i.

K ilk a  s a m o c h o d ó w  p rz e m k n ę  
ło  szo są  i w  te j  ch w ili d ro g a  
w y d a w a ła  s ię  o p u s to sz a ła .  D la ­
te g o  w ła śn ie  z d e c y d o w a ł wię tę ­
dy  w ra c a ć .

N ag le  z a u w a ż y ł ta m te n  s a m o ­
ch ó d .

N a jp ie rw  d a ł z n a ć  o  so b ie  
p a r ą  re f le k to r ó w  rz u c a ją c y c h  
o s tr e  ś w ia tło  sp o za  z a k r ę tu  
o d d a lo n e g o  o o k o ło  ć w ie rć  m i­
li. B la sk  b y ł n ie z w y k le  ja s n y .  
K ie ro w c a  z a p o m n ia ł  n ie w ą tp l i ­
w ie  o  k o n ie c z n o śc i p rz y t łu m ie ­
n ia  ś w ia te ł. S a n tin  z a m ru c z a ł 
k i lk a  p rz e k le ń s tw  po d  n o sem , 
S k rę c ił  w ła sn e  ś w ia tła ,  lec® 
n ie  s p o tk a ł  s ię  z  ż a d n y m  o d z e ­
w em . Z a k lą ł p o w tó rn ie  i p rz e ­
łą c z y ł r e f le k to r y  z  p o w ro te m  
n a  ś w ia tła  szo so w e . N ie  w y ­
c zu w a ł w  ty m  p o w a ż n ie jsz eg o  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

P o  c h w ili je d n a k  z ac z ą ł ro z u ­
m ie ć , że ta m te n  s a m o c h ó d  pę­
dzi w  jeigo k ie ru n k u  z  w ie lk ą  
s z y b k o ś c ią . Z b y t w ie lk ą  j ś k  n a  
te n  ro d za j d ro g i. M ec h a n ic zn y m  
ru c h e m  z d ją ł  n o g ę  z  gaziu i z  
c a ły m  w y s i łk ie m  s ta r a ł  s ię  
u trz y m a ć  w ó z  n a  » w o je j p o ło ­
w ie  d ro g i o ra z  n ie  p a trz e ć  w  
o ś le p ia ją c y  bl-jisk.

B y ło  J u ż  za  p ó źn o , g d y  z d a ł  
» o b ie  s p ra w ę , że ta m te n  s a m o ­
c h ó d  p rz e p y c h a  s ię  s a m y m  ś ro d  
k ie m  d ro g i. M u sia ł p o d ją ł  de­
c y z ję :  p o z o s ta w a ło  a lb o  w krę­
cić  w  p ra w o , lą d u ją c  z a p e w ­
n e  k o la m i do  g ó ry . lu b  lic ząc , 
ż e  ta m te n  u s u n ie  s ię  n a  b o k , 
z a ry z y k o w a ć  o ta rc ie  botkam i 
sam o c h o d ó w , w ię c  zetkn ięcifc  
ze  ż w ire m  i z ie m ią .

S a n tin  w y b ra ł  to  d ru g ie ,  lecz  
n ie d o s ta te c z n ie  sz y b k o . S p o ­
s trz e g ł , że  ta m te n  sam o c h ó d  
n ie  m ia ł z a m ia ru  u s tą p ić  ani 
n a  c a l. G w a łto w n ie  s k rę c i ł  w  
p ra w o . P o tę ż n e  u d e rz e n ie  p rz e  
sz lo  p o  k o le  i ty ln y m  b ło tn ik u  
je g o  s a m o c h o d u . C ały  wróz  o b ró  
cii s ię  na  s zo s ie  i z d a w a ł s ię  
p rz e c iw s ta w ia ć  p ra w u  g ra w ita ­
c ji. P o to c z y ł s ię  b o k ie m  i w y ­
p r y s n ą ł  w  p o w ie trz e  w y rz u c a ­
j ą c  S a n tin a  ze sw eg o  w n ę trz a .

N ie  w id z ia ł a n i  n ie  s ły sz a ł 
o s ta te c z n e g o  d ru z g o tu  m a sz y n y . 
C ała  je g o  trz e ź w o ś ć  p o jm o w a ­
n ia  s k u p iła  sjç n a  u d e rz e n iu  
c ia ła  o p o c h y ło ść  p a g ó rk a ,  k tó  
ry  w y sk o c z y ł m u  n a  p rz e c iw  
j a k  tw a rd y  m u r .  P a  c h w ili 
s to c z y ł s ię  n a  d ó ł, ja .kby  w  
m in ia tu ro w e j  la w in ie  m a ły c h  
k a m ie n i  i le p k ie j  g leb y .

O śle p ia ją c e  ś w ia tła  z n ik n ę ły ; 
L e ża ł n a  p le c a c h  w śró d  k ę p k i 
z ie lsk a  i c h w a s tó w . P o n a d  n im  
św iec iły  g w ia zd y  i  k s ię ż y c . W yi

d a w a ły  rrw  s ię  Wliżaze n iż  k ie ­
d y k o lw ie k . B yć m oże , iż  to  
w ła śn ie  z łu d z e n ie  o p ty c z n e , 
p ię rw s z e  p rz y w io d ło  m u  m y ś l o 
c z e k a ją c e j go  śm ie rc i.

W ted y  w ła śn ie  u s ły sz a ł g ło­
sy . k tó r e  p rz y w ró c iły  m u  k o n ­
ta k t  z e  ś w ia te m . W ta m ty m  
sa m o c h o d z ie  b y li p rz e c ie ż  lu ­
d z ie . Myśilał o  n ic h  s p o k o jn ie ,  
b ez  z ło śc i i b ez  s y m p a t ii .  C ałą  
j e d n a k  u w a g ę  s k u p i ł  n a  n a d ­
s łu ch iw an iu *

C.  B. G I L F O R D

— N ie m a go  tu ta ','. — B y ł 
to  m ę sk i, m ło d y  g ło s .

T a m te n  s a m o c h ó d  te ż  b y ł  n a  
p e w n o  u s z k o d z o n y . W k a ż d y m  
ra z ie  lu d z ie  z  n ieg o , k im k o l­
w ie k  b y li,  w ró c ili  do  je g o  s a ­
m o c h o d u  i t e r a z  go  s z u k a ją .  
C zy w  c e lu  u d z ie le n ia  p o m o ­

cy?  ЛПищлм.
W p ie rw s z y m  o d ru c h u  c h c ia ł 

z a w o ła ć  i  s p ro w a d z ić  ic h  d o  
m ie js c a , g d z ie  le ża ł. B y li s a ­
m o lu b n i z a g a rn ia ją c  d ro g ę  w y ­
łą c z n ie  d la  s ieb ie , lecz  te ra z  
o k a za li s ię  w s p ó łc z u ją c y , p ra g  
n ę li n ie ść  p o m o c . In s ty n k t  p o d - 
s z e p n ą ł je d n a k  w ą tp liw o ść ...  
C zy n a  p e w n o  o k a ż ą  s ię  p rz y -  
ja z n i.  N ag le  o d c zu ł p rz e d  n im i 
p rz e ra ż e n ie .  S am  n ie  w ie d z ia ł
— d la czeg o ?  O s ta te c z n ie  w sz y ­
s c y  n io są  p o m o c  o f ia ro m  w y ­
p a d k u  p ra w d a ?

— N a p e w n o  z o s ta ł  w y rz u ­
co n y  — o d p o w ie d z ia ł d z iew cz ę  
c y  g łos.

— T eż  m i s ię  ta k  w y d a je .  — 
p o w ie d z ia ł to  te n  s a m  m ęsk i 
giłos, S a n tin  z ro z u m ia ł wrięc, 
że  je s t  ic h  ty lk o  d w o je .

— S z u k a j go l — p o w ie d z ia ła  
d z ie w c z y n a .

C h w ila  w a h a n ia .
— D lacze g o ?
— N ie  c h c e s z  w ie d z ieć  co  m u  

s ię  s ta ło .. .  a lb o  je j?
— N ie  w iem . — Z a d rż a ł m ę ­

s k i g łos. — N ie  w iem .
— M yślę , że  p o w in n iś m y  ro ­

z e jrz e ć  s ię  i  p o sz u k a ć .
— O k e y ... C ie m n o  tu  je d n a k .
— M asz  p rz e c ie ż  la ta rk ę .
— O czy w iśc ie , Z a ra z  ją  p rz y ­

n io sę .
S ły c h a ć  b y ło  k r o k i  c h ło p a k a  

w ra c a ją c e g o  do  sa m o c h o d u .

P o  c h w ili  z n o w u  za le g ła  c i­
s za .

S a n tin  c z e k a ł  d rż ą c  w  n a ­
p ły w ie  n o w e j fa li  s t r a c h u .  N ie  
p o d o b a ł m u  s ię  d ź w ięk  ty c h  
g ło só w . T e n  c h ło p a k  i dz iew ­
c zy n a  n ie  b y li  lu d ź m i, k tó rz y  
p rz e jm u ją  s ię  c z y m k o lw iek . 
G d y b y  u m ie ra ł  n ie  m ó g łb y  n a  
n ic h  liczy ć .

G d y b y  u m ie ra ł?  B y ł teg o  
p e w ie n . B ó l w z m a g a ł i te r a z  
m ó g ł u m ie js c o w ić  go  w  k ilk u  
c zę śc iac h  c ia ła :  tw a rz , p ie rs i ,  
o b ie  n o g i. I g d z ie ś  g łęb o k o  
w e w n ą trz ,  g d z ie  ty lk o  le k a rz  
m ó g łb y  s ięg n ą ć . W łaśn ie  to  
o s ta tn ie  d a w a ło  m u  p e w n o ść  
ś m ie rc i .  T a k  w ię c ,  n ie  m ia ło  

f z n a c z e n ia ,  czy  z n a jd ą  go  w  
k o ń c u , czy  n ie .

— O k ey . M am  ją .  — Z aw o­
ja  ł c h ło p a k . — G d z ie  b ęd z iem y  
s z u k a ć ?

— M yślę , ż e  w  ro w ie .
S ły c h a ć  b y ło  t e r a z  o d g ło sy

k ro k ó w  p rz e d z ie r a ją c y c h  s ię  
p rz e z  z ie lsk o  i k rz a k i .  Ś w ia tło  
l a ta r k i  m ig o ta ło  n ie sp o k o jn ie . ' 
J e d n o  i d ru g ie  z aczę ło  z b liż ać  
s ię  c o ra z  b a rd z ie j .  N ie w ą tp li­
w ie  z n a jd ą  go . M ógłby  p rz y ­
ś p ie s z y ć  to  p rz ez  z a w o ła n ie . 
A le  c z e k a ł. P o  p ro s tu  czek a ł.

— H ej!
Ś w ia tło  s p o cz ę ło  m u  n a  tw a ­

rz y . S p a ra liż o w a n y  — n ie  m ógj 
u s u n ą ć  s ię  s p o d  je g o  b la sk u .

t-  O n ż ^ je .  — Z a w o ła ła  dz iew  
czy  n a . — M a o tw a r te  oczy .

— W łaśn ie  w id z ę .
— J e s t  je d n a k  r a n n y .  — P o ­

s ta ć  d z ie w c z y n y  p o c h y liła  s ię  
n a d  S a n tin e rn , c h ro n ią c  go 
p rz e d  d o k u c z l iw y m  b la sk ie m  
la ta rk i .  D z ięk i ś w ia tłu  k s ię ż y ­
ca  m óg ł w id z ie ć  je j  tw a rz . B y­
ła  p rz e ra ź l iw ie  m ło d a , m ia ła  
m oże  s z e s n a ś c ie  la t.  B y ła  ró w  
n ie ż  ła d n a , o  c ie m n y c h  w ło ­
s a c h  i b ia łe j c e rze , z  k tó rą  
k o n tra s to w a ły  u s z m in k o w a n e  
u s ta .  N ie  w id ać  łpyło je d n a k  
w z ru s z e n ia  n a  tw a rz y .

— J e s t  P a n  c ię żk o  ra n n y ; 
p ra w d a ?  — P y ta n ie  b y ło  s k ie ­
ro w a n e  do  n ieg o .

— T a k ...  — O d k ry ł, ż e  m oże 
m ó w ić  b ez  s p e c ja ln e j  t r u d n o ­
śc i.

D z iew czy n a  n a m y ś la ła  s ię  
c h w ilę . J e j  n a s tę p n e  p y ta n ie  
b y ło  z im n e  i rz e cz o w e .

— C zy u d a  s ię  P a n u  p n ze trz y  
m a ć . n im  s p ro w a d z im y  p o m o c?

O n ró w n ie ż  p o m y ś la ł n a d  
o d p o w ie d z ią . L ecz  m im o  to,- 
p o p e łn ił  b łą d .

T w a rz  d z ie w c z y n y  z m ie n iła  
s ię  n ie d o s trz e g a ln ie .  S a n tin  n ie  
m ó g ł d o jrz e ć  te j z m ia n y , w ie ­
d z ia ł je d n a k  że  m ia ła  m ie jsce . 
P o d n io s ła  s ię  i z b liż y ła  d o  
c h ło p c a .

— O n je s t  u m ie ra ją c y .  — P o ­
w ie d z ia ła , ja k b y  b y ła  te g o  zu* 
p e łn ie  p e w n a .

— N ie  t rz e b a  w ię c  s z u k a ć  le-> 
k a rz a ?  W g losie  c h ło p c a  s ły ­
c h a ć  b y ło  u lg ę . ja k b y  je g o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  te  c a łą  h i­
s to r ię  c a łk o w ic ie  a ię  te r a z  e k o ń  
czy  la.

— N ic  w y d a je  m i s ię ...
— Co w o b e c  te g o  ro b ić?
— N ic, po  p ro s tu  czek ać .
— O czy w iśc ie . P rz y ś le m y  tu  

d o k to ra  w z g lę d n ie  k o g o ś  in ­
n eg o . T e n  f a c e t  je d n a k  b ę ­
d z ie  Już  w te d y  p ra w d o p o d o b ­
n ie  n ie ż y w y . А тпу b ę d z iem y  
m u s ie li z g ło s ić  s ię  do  policji*

— P o lic ji?
— B ęd z ie m y  m u s ie li.  Z a b iłe ś  

p rz e c ie ż  c z ło w iek a .
Z a p a n o w a ła  c isza . S a n tin  le ­

ż a ł u ic h  s tó p  s p o g lą d a ją c  n a  
d w ie  m a ja c z ą c e  w  m ro k u  s y l­
w e tk i. M ów ili o  n im  за к  o 
u m a r ły m . J a k o ś  n ie  c zu ł s ię  
ty m  o b u rz o n y , m oże d la te g o , 
iż  s a m  — ró w n ie ż  u w a ż a ł s ię  
za  n ie ż y w e g o .

— A rle n e ...  oo o n i m l z ro b ią ?
— K to , p o lic ja ?
— T a k ...  p o w te d z ia ła ś , ż e  z a ­

b iłe m  cz ło w iek a .
— C óż, p rz e c ie ż  ta k  b y ło . n o  

n ie ?
C h ło p a k  z a w a h a ł 6 ię . — L ecz  

to  b y ł  w y p a d e k  — w y ją k a ł  w  
k o ń c u . — W iesz p rz e c ie ż , że  to  
b y ł w y p a d e k . A rle n e .

— O czy w iśc ie  .
.R ozm aw iali c ic h o , le c z  S a n ­

t in  s ły sz a ł  k a ż d e  s ło w o . P o ­
c zu ł, że m u s i s ię  o d ezw a ć . — 
K a żd y  w y p a d e k  je s t  c z y ją ś  w i­
n ą  — p o w ie d z ia ł.

B y li z a s k o c z e n i. Z o b a czy ł 
j a k  s p o jrz e l i  n a  s ie b ie  a póź­
n ie j z n o w u  n a  n ieg o .

— Co c h c ia ł P a n  p rz e z  to  
p o w ie d z ieć  — z a p y ta ł  c h ło p a k .

— T e n  w y p a d e k  b y ł z  p a ń ­
s k ie j  w in y . T o  c h c ia łe m  p o w ie  
d z leć . — S a n tin  w  d a lsz y m  c ią  
gu  n ie  c zu ł z d e n e rw o w a n ia ,  a le  
u w aża ł, że w in ę  t rz e b a  u s ta ­
lić .

— D laczeg o  z  m o je j ?
— P o  p ie rw s z e , n ie  p rz y g a ­

s ił  P a n  ś w ia te ł . . .
— P a n  te ż  n ie .
— P o c z ą tk o w o  to  z ro b iłe m .
— P rz e łą c z y ł P a n  je d n a k  z  

p o w ro te m  n a  szo so w e.
— D o p ie ro  w te d y , gd y  P a n  

o d m ó w ił p rz y g a sz e n ia .
C h ło p a k  z a m ilk ł  mi c h w ilę  i 

z a ra z  d o d a ł. — K ie d y  z d e rz y liś  
m y  s ię , b y ł P a n  je d n a k  n a  p e ł­
n y c h  ś w ia tła c h .

S a n t in  m u s ia ł s ię  z  ty m  zgo ­
d z ić . — B y łe m  w śc ie k ły  — 
p o w ied zia ły  — L ecz  n ie  to  je s t  
s p ra w ą  n a jw a ż n ie js z ą .  P a n  je ­
c h a ł m o ją  s t r o n ą  d ro g i.

C h ło p a k  z w ró c ił s ię  do  d z iew  
c z y n y : —? A rle n e , czy  b y łem  
p o  je g o  s tro n ic ?

D z iew c z y n a  z a c h ic h o ta ła .  — 
S k ą d  m a m  w ie d z ie ć . P rze c ie ż  
m yśm y.* .

N ie  s k o ń c z y ła , le cz  S a n tin  
d o m y ś lił  s ię  re s z ty . N ie w ą tp li 
w ie , m ig d a lili  s ię , o d ra b ia li  p ie  
szc z o ty  lu b  coś w  ty m  ro d z a ju . 
T o  b y ło  p rz y c z y n ą  n ie w y g a sz e  
n ia  ś w ia te ł  i z łeg o  p ro w a d z e ­
n ia .  A te ra z  o n , S a n tin . m u ­
s ia ł  p ła c ić  z a  to  ży c ie  d ra ż ­
n ić .

— T a k  więic b y ł P a n  p o  zflej 
s t r o n ie  d ro g i i  -to P a ń s k a  w i-

— J e s t  je sz c z e  je d n a  s p ra w a  
t— p o w ie d z ia ł n a g le  ch łopak*

— J a k a ?
— S tw ie rd z ą  że  to  b y ł  w y p a ­

d e k . N iech  b ęd z ie  n a w e t  że  z  
m o je j w in y , a le  w y p a d e k . C hy 
b a . ż e  t e n  f a c e t  w sz y s tk o  w y  
g a d a .

— T o  z n a c z y ?
— Z e p o w ie , k to  p rz y g a s ił  

ś w ia tła , a  k to  n i e  i k to  b y ł 
p o  c zy je j s t r o n ie  d ro g i. O czy­
w iśc ie  n ie  z ro b i te g o  ty lk o  
w te d y  g d y  b ę d z ie  n ie ż y w y .

~  T o  p ra w d a . — G łos  d z iew ­
c zy n y  z a b rz m ia ł n a g le  d z iw n ie .

— T a k  w ię c  m u s i b y ć  m a r t­
w y . R o zu m iesz  o  c o  m i c h o d z i; 
A rle n e ?

— S am  p o w ied z ia ł, że j e s t  
u m ie ra ją c y ...

— T a k , le cz  n ie  w ie  te g o  
n a  p e w n o . M y ró w n ież  n ie  w ie  
m y . A  on m u s i u m rz e ć , T rz e ­
b a  a b y ś m y  b y li te g o  p p w n i.
— G łos  c h ło p c a  w z m ó g ł s ię  n a ­
g le , a ż  do  g ra n ic  h is te r i i .

S a n tin  w id z ia ł ja k  d z iew czy ­
n a  c h w y c iła  k u rc z o w o  ra m ię  
c h ło p a k a  i s p o jrz a ła  m u  w  
o czy . C ała  je j  p o s ta w a  w d ra ­
ż a ła  s t r a c h .

— J e s t  je sz c z e  in n a  s p ra w a . 
P ła c i s ię  w ięk sze  o d szk o d o w a ­
n ie  z a  fa c e ta ,  k tó ry  je s t  k a le k a  
n iż  za  z m a r łe g o . J e ś li  te n  go:%5 
n ie  u m rz e  a  b ęd z ie  ty lk o  p o ła ­
m a n y , m oże  to  z n aczn ie , w ię ­
cej w y n ie ść  n iż  u b e z p ie c z e n ie , 
k tó re  p o s ia d a m y . C zło w iek u , 
n ie  ch cę  n a w e t  m y ś le ć  co  m ój 
o jc ie c  by  m i w te d y  z ro b ił.

N ag le  c h ło p a k  s c h y li ł  s ię  1 
św ia tłe m  la ta rk i  z a c z ą ł u w a ż ­
n ie  w odz ie  po  tw a rz y  S a n ti­
n a .  P o m im o  b la s k u , m o ż n a  b y ło

C h ło p a k  s łu c h a ł  go; le cz  spo
g lą d a ł n a  dz ie w c zy n ę .

— Co o n i m i zrobią*  — s p y ­
ta ł .  — M yślę  o  p o lic ji ;  c o  o n i 
m i z ro b ią ?

— S k ą d  m o g ę  w ie d z ie ć  rz u ­
c iła  k ró tk o .

— N a w e t je ś l i  b y łe m  p o  z łe j 
s t ro n ie  d ro g i, to  c ią g łe  je sz c z e  
ch o d z i je d y n ie  o  w y p a d e k . N ie 
c h c ia łe m  go p rz e c ie ż  z a b ić  — 
re z o n  ow a ł c h ło p a k  — O sta te c z ­
n ie  je ś l i  w e zm ą  m n ie  do  w ię ­
z ie n ia , to  p rz e c ież  n ie  n a  d łu ­
go, p ra w d a  A rje n e ?  J a k  m y ś­
lisz , ile  d o s ta n ę ?  T rzy d z ie śc i 
d n i?

— G d y b y  s z e ś ć d z ie s ią t;  n ie  
b y ło b y  źle...

S a n tin  p rz y s łu c h iw a ł s ię , po ­
w o li z b ie ra ły  w  n im  g n iew . A 
m o że  d z ie w ie ć d z ie s tą t d n i, do ­
d a ł w  m y śli. D z iew ięć d z ies ią t 
d n i z a  m o rd e rs tw o .

<fc>8Unz«e Jego  tw a rz .  B y ł m ło­
d y , lecz  n ie  ta k  o p a n o w a n y  
j a k  d z ie w c z y n a . J e g o  ta k ż e  
n ie  o m in ę ła  ra n a . L ew ą  s tro n ą  
g ło w y  p rz e b ie g a ło  w y ra ź n e  roz  
c ięc ie  a  k re w  p o k ry w a ła  w ło­
sy .

— J a k  s ię  P a n  c z u je  —r z a ­
p y ta ł  c h ło p a k .

S a n tin  s t łu m ił  o d p o w ied ź . N ie 
da  im  zn o w u  te j s a ty s fa k c ji .  
N ic  p o w ie , ż e  w ła śn ie  s ły sz y  
w  u c h u  s z e p t  ś m ie rc i, z a c h ę c a  
ją c e j  do  o p u szc z en ia  ż y c ia . N a­
g le  p o czu ł, że t ra c i  p rz y to m ­
n o ść .

D z iew czy n a  k rz y k n ę ła .  C h ło ­
p a k  m u s ia ł go  w id o c z n ie  p o ­
p c h n ą ć .

— Co ro b isz ?  — z aw o ła ła .
C h ło p a k  n ie m a l k rz y c z a ł w

o d p o w ie d z i: — On m u s i u m rz e ć . 
M uszę d o p ro w a d z ić  d o  teg o , 
a b y  u m a r ł .

— N ie  m o żesz  go  p rzeciek  
z ab ić . — W g ło s ie  dz iew czyny  
s ły c h a ć  b y ło  n u tę  uczc iw ości; 
a  m oże  po  p ro s tu  z w y k łe j v 1°°* 
b ie c e j ła g o d n o śc i.

—• Co za  ró ż n ic a . — C h łopa*  
d o w o d z ił h is te ry c z n ie :  — P rze - 
c ia ż  ju ż  go  z a b i łe m . T y le , że 
u m rz e  sz y b c ie j. N ie  ro zu m iesz  
teg o ?  N ik t n ie  p o z n a . Pomyśllą^ 
że  s ta ło  s ię  to  w  w y n ik u  w y­
p a d k u .

— C zy d a sz  s o b ie  z  ty m  ra ­
d ę , V in ce?  — z a p y ta ła  dziew*» 
czy  n a .  G łos  je j  b y ł t e r a z  spo ­
k o jn y .  Z c h w ilą , g d y  s ię  zd ecy ­
d o w a ła , b y ła  s i ln ie jsz a  z  n icn  
d w o jg a .

— N ie  w ie m , — o d p a r ł  chło* 
p a k . — A le  m u szę  p rzec ież .

— Z a c z e k a j ch w ilę , — zaw o­
ła ła  d z ie w c z y n a . — J e s te ś  po­
m a z an y  k rw ią .

— R zec zy w iśc ie ... — sprawdź** 
c h ło p a k . — A le , co  to  m a  do  
rz e cz y  ?

— J e s te ś  w a r ia t ,  V ince. 
b a cz ą  k r e w  i k to s  m o że  zacząć  
p o d e jrz e w a ć . M ogą z ro b ić  a n a  
liz ę  k iw i  i s tw ie rd z ić  do  k o ­
go n a le ż a ła .

B ły sk  n a d z ie i  .sp ra w ił ,  ż e  S a n ­
tin  o tw o rz y ł o czy . C h ło p a k  s ta l 
p o c h y lo n y  n a d  n im  g o tó w  do 
d z ia ła n ia . T e ra z  je d n a k  zaw a* 
łA ł • s ię .

— W iem  co z ro b ię , — po w ie  
d z ia ł w  k o ń c u .

— Z n ik n ą ł n a g le  z  p o la  w i­
d z e n ia . le cz  S a n tin  s ły sz a ł  ja *  
s z p e ra  w  p o b lis k ic h  chw astach^  
P o  c h w ili w y k rz y k n ą ł :

— A rle n e , p rz y jd ź  tu ta j  1 p o ­
m óż m i to  p o d n ie ść .

T r z a s k  ła m a n y c h  k rz e w ó w  
o z n a jm ił ,  że d z ie w c z y n a  p o śp ie  
s z y ła  n a  m ie js ce . C h ło p a k  wy* 
ja ś n ia ł  p o d n ie c o n y m  g ło sem :

— F a c e t  w y p a d ł z  sa m o c h o ­
d u , p ra w d a ?  W p o rząd k u *  po ­
p ro s i  u u d e rz y ł o  to  g ło w ą . U ło­
ży m y  ty lk o  n ie c o  in a c ze j ciało* 
C hodź, p o d n ie śm y  to  ra z e m .

S iy c h a c  b y ło  o d g ło sy  p o w ra ­
c a ją c y c h  k ro k ó w . S a n tin  n ie  
p ró b o w a ł k rz y c z e ć . P o  p ro s tu  
n ie  m ó g ł; je g o  s t r u n y  g ło sow e 
b y ły  s p a ra liż o w a n e . M ógł ich 
je d n a k  o b s e rw o w a ć . Szli wolno^ 
z  d u ż y m  w y siłk ie m . Z a tr z y m a ­
li s ię  p o  o b u  je g o  s tro n a c h ; 
a w ie lk i, p ła sk i, c ię żk i p rz ed ­
m io t, k tó ry  trz y m a li  w  rę k a c h  
z a s ło n ił  n ie b o  n a d  Jego  twa-* 
rz ą .

W ted y , w  ty m  o s ta te c z n y m  
m o m e n c ie  sw e g o  ży c ia  z d a ł so 
b ie  z czeg o ś  s p ra w ę . P rz e p ły ­
n ą ł  p rz e z  n ieg o  k o ją c y  s p o k ó j. 
„ I  ta k  m ia łe m  u m rz e ć ” , m y ś la ł. 
„,W te n  sp o só b  b ęd z ie  s zy b c ie j, 
m oże  n a w e t b a rd z ie j h u m a n ita r  
n ie .  L ecz  j e s t  to  ró w n ie ż  m o r­
d e rs tw o .

„Z a c zą ł s ię  m o d lić , o d m a w ia ­
ją c  d z iw n ą  m o d litw ę . M odli* 
s ię  o s p ry tn e g o  p o lic ja n ta .. .

S ie rż a n t V a n n e c k  ze  S tan o w e j 
S łu ż b y  D ro g o w ą) b y ł s p ry tn y m  
p o lic ja n te m . W  s z a ry m  św ie tle  
p o ra n k a  s tu d io w a ł  u w a ż n ie  ś la ­
d y  o p o n  n a  szo sie . N a c ie m n y m  
a s fa lc ie  b y ły  o n e  led w o  w i­
d o c zn e  i.  n ie  m ó g ł m ieć  c a łk o ­
w ite j p e w n o śc i.

N ieco b a rd z ie j p e w ie n  by* 
s w y c h  u c zu ć  do  p a ry ,  k tó ra  
s ta ła  p rz y  je g o  sam o c h o d z ie
i o b s e rw o w a ła  go  p rz y  p racy - 
C h ło p a k  n a z y w a ł s ię  V ince, a  
d z ie w c z y n a  A rle n e . B y li p o d o b  
n i d o  w ięk sz o śc i in n y c h  dz ie­
c ia k ó w  z a m ie s z a n y c h  w  fa ta ln e  
w y p a d k i,  a  je d n a k  b y li  je d n o ­
cze śn ie  in n i.  T a k  w ięc , gdy 
ś w it  s ię  ro z ja śn i ł,  p o d ją ł  sw o je  
p o s z u k iw a n ia .

Z n a la z ł w ięce j n iż  oczek iw ał*  
C iało  b y ło  p rz e su w a n e , a  m ie j 
s e e  w o k ó ł w y d e p ta n e . N ie ­
m n ie j je d n a k  z n a laz ł d o w ó d . 
D ow ód  o c zy w is ty  i bezspo rny*

W y d o sta ł s ię  z  ro w u  i r u ­
s z y ł do  m ło d y c h . M u sia ło  b y c  
co ś  p rz e ra ż a ją c e g o  w  je g o  tw a 
rzy , bo  c h ło p a k  n e rw o w o  z a ­
p y ta ł :

— O co  chodzi s ie rż a n c ie ?
— K a m ie ń  m a  d w ie  s t ro n y  

—• p o w ie d z ia ł s ie r ż a n t .  — G ó r 
n a  je s t  c zy s ta , z m y w a n a  p rz e z  
deszcze , d o ln a  z a ś  — b ru d n a  
od s ty k u  z  z ie m ią . P o w ie d z  mi 
te ra z ,  s y n k u , w  ja k i  sp o só b  
p a n  S a n tin  m ó g ł w y le c ieć  z  s a ­
m o ch o d u  i u d e rz y ć  g ło w ą  W 
d o ln ą  s tro n ę ?
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Lewym 
okiem

KOMPOT NA WIDELCU

Był ki cdi fi takli bardzo ostrożny leśnik, który 
palecil -wykosić cały lus, żeby móc z  daleka zoba­
czyć buszujących w szkodzie kłusowników.

Jest taka Hołóu>ka — a nawet -wiele takich sto­
łówek — w  których po zjedzeniu drugiego dania 
obluzuje się -widelec i wybiera nim  w iśnie z  kom ­
potu. Łyżeczek nie dają, ze strachu, że mogą zgi­
nąć. Podobno dwie napnaiwdę zginęły.

B yłem  w takim domu utczasowym, gdzie nie sta­
wiano na slotach popielniczek. — Co -postawimy, 
to  ukradną — powiedziała administracja, patrząc 
m i podejrzłłwie na ręce. Bo właśnie m iałem  w rę­
kach szklankę z  wodą. Pewnie chcę wynieść na 
ciuchy t  nielegalnie się dorobić. — Teraz to takie 
ludzie, ie  kradną, juanie — powiedziała administra­
cja, dając do zrozumienia, że za je) czasów ludzie

nie kradli. Nie w ie m  kiedy były je j czasy, bo w y­
glądała na znacznie młodszą ode mnie.

W sklepie dając do zmierzenia spodnie zabierają 
w  zastaw  dowód osobisty, lub — jeszcze lepiej — 
pa-ęset złotych. „Witamy ^serdecznie m iłych klien­
tów " — w isi -napis naprzeciw drzwi. Ta  l kaucja, 
żądana kategorycznym tonem, pełnym  domyślnych  
podejrzeń, to właśnie serdeczność sprzedawcy.

But wolino mierzi/ć tylko na prawe) nodze. A jak  
się ma odciski na lewej? — Panie, znam y takich — 
powie sprzedawca, w yryw ając nam  z  rąk wpatrzo­
ną sztukę. — Tu przym ierzy lewy, tam  prawy,
i ma całą ]>arę. Myśli pan, że nie wierny, ja k  to  
się robi?

Myślałem, że nie wiedzą. Teraz w iem , że jakiś 
facet zbierał po hotelach bieliznę pościelową, za­
stawę, meble — co się dało, potem  zm ienił naz- 
wislco na Orbis — i m iał całe wyposażenie z  mo­
nodramami. Być może więc, że w  Orbisie sypiać 
będziemy bez prześcieradeł.

Podano ostatnio w  prasie, ie  w  Paryżu obrado­
wał jakiś m iędzynarodowy zw iązek czy stowarzy­
szenie sklepów samoobsługowych — właśnie na te­
mat drobnych kradzieży. Coś podobnego! Okazuje 
się, ie  i w  Paryżu kradną, i w  Genewie, i w  Lon­
dynie. Czyżby i  'tam jadało się kom pot widelcem?

Czy i tam dają jeden  nóż z  uciętym  końcem na 
czterech konsumentów, ja k  gdzieniegdzie w  na­
szym kraju?

A najciekawszy z  wniosków, do jakich doszli 
spece paryscy i inni, był ten, że znacznej w ięk­
szości kradzieży dokonują wcale nie „serdecznie 
wiltani klienci", ty tko  właśnie — personel! Czyżby 
więc ów m anifestow any co krok strach personelu 
przed złodziejem  był po prostu (w  Paryżu, oczy­
wiście) manewrem, odwracającym uwagę, sugeru­
jącym niewinnie, gdzie leży źródło braków?

Życie byłoby piękne, gdyby nigdy nie zdarzały 
się najm niejsze nawet kradzieże. Nie wiem, czy do­
żyjem y takiego świaita. Nie w padajm y jednak  
w kom pleksy, które nam ten niedpskemały świat 
jeszcze bardziej oszpecą. Zaufanie do bliźnich 
niewątpliwie zawiera w  sobie szczyptę ryzyka, 
u nas chyba większą n iż gdzie indziej, ale Icażdy, 
kto chce coś uzyskać, coś osiągnąć, ponosi przy 
tym  ryzyko. Możemy stracić jeszcze parę łyżeczeki 
a zyskać kulturalną, przyjemną atmosferę w  m iej­
scach publicznych, nasyconą przekonaniem,, że prze­
bywa się w  dobrym  towarzystwie. Może to się 
opłaci lepiej, n iż un/cinante lasu owemu leśniko­
wi? —
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